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Roz dział 1

Nie wiem, jak wy obra ża cie so bie ma gię. Być może ko ja rzy wam

się z  fa ta mor ga ną, pu sty nią i dżi nem wy my ka jącym się z  lam py

Ala dy na. Może z na stro jo wy mi wrzo so wi ska mi, na któ rych ta ńczą

wró żki i elfy. A może ze sta ry mi do mo stwa mi, w któ rych skrzy pią

trzy stu let nie podło gi, a po ko ry ta rzach prze my ka ją zja wy daw no

zma rłych słu żących.

W  ka żdym ra zie by li by ście roz cza ro wa ni oto cze niem ma gii,

z któ rą ja mia łam wła śnie do czy nie nia.

Po wy je ździe z  mia sta trze ba było mi nąć ostat nie osie dla sto‐ 

jące wśród szcze rych pól, prze je chać obok hur tow ni ma te ria łów

bu dow la nych i  hy drau licz nych, by w  ko ńcu do trzeć do ogród ków

dzia łko wych z jed nej stro ny i ci ągu warsz ta ci ków prze ży wa jących

okres świet no ści pół wie ku temu z dru giej. Po środ ku tego wszyst‐

kie go stał pi ętro wy bu dy nek biu ro wy z za cie ka mi na tyn ku i re‐ 

kla ma mi biz ne sów, któ re mia ły swo je pięć mi nut całe de ka dy

temu. „Naj trwal sze dys kiet ki do two je go kom pu te ra” – za chęca ła

jed na z  nich, wci ąż czy tel na. Wy szczer bio ne schod ki pro wa dzi ły

do me ta lo wych drzwi we jścio wych z pęk ni ętą szy bą, a przed nimi

stał Jan Ko wal ski.

Mój nowy zle ce nio daw ca nie tyl ko na zy wał się jak ty po wy Po‐ 

lak, ale i tak wy glądał. Przy naj mniej taki Po lak z me mów. Po pi‐ 

ęćdzie si ąt ce, z  su mia sty mi wąsa mi i  si wie jący mi blond wło sa mi

za cze sa ny mi na bok z  ele ganc kim prze dzia łkiem, w  szor tach

i  przy cia snej ko szu li, któ rej gu zi ki roz cho dzi ły się na brzu chu,

z fo lio wą tor bą w ręce. Na no gach miał, oczy wi ście, san da ły i nie‐ 

ska zi tel nie bia łe skar pet ki. Za pew ne pod ko lor naj now sze go mer‐ 

ce de sa, obok któ re go za par ko wa łam swo je go for da mu stan ga.

– Za pra szam w moje skrom ne pro gi – uśmiech nął się Ko wal ski

i szarp nął za drzwi, któ re jed nak tak ła two się nie pod da ły. Szarp‐ 



nął zno wu. Po dru giej stro nie po ja wił się wątły, łysy sta ru szek

i pró bo wał pchnąć je w na szą stro nę. W ko ńcu uda ło się i drzwi

sta nęły otwo rem.

– Nie dłu go się na pra wi – wes tchnął Ko wal ski i klep nął star sze‐ 

go pana w ra mię. – To jest pani Łu cja Słot ka, będzie tu pra co wać,

pro szę wpi sać ją na li stę – po le cił.

Sta ru szek znik nął w mi kro sko pij nej dy żur ce i wy chy nął z niej

z an tycz nie wy gląda jącym ze szy tem. Na okład ce wy ka li gra fo wa no

sta ran nie sło wa: „Ksi ęga we jść i  ze jść”. Mężczy zna ją otwo rzył

i wpi sał: „Łu cja Słod ka”.

Zaj rza łam mu przez ra mię.

– Lu cja – po pra wi łam. – I Słot ka, przez „t”.

– Za pi sa łem.  – Spoj rzał na mnie, a wła ści wie gdzieś obok, bo

naj wy ra źniej nie tyl ko nie do sły szał, ale rów nież nie do wi dział.

– Pan Zdzi sław jest od da nym pra cow ni kiem od wie lu lat – tłu‐ 

ma czył Ko wal ski, kie dy szli śmy ko ry ta rzem w ko lo rze yel low ba‐ 

ha ma, bar dzo mod nym w  la tach sie dem dzie si ątych, dziś okre śla‐ 

nym częściej jako sracz ko wa ty. – Ale on i tak pani nie za pa mi ęta.

Dwa lata za jęło mu za ko do wa nie so bie, kim je stem. Nie mniej bar‐ 

dzo przy kła da się do pra cy.

We szli śmy po scho dach z  la stry ko na czwar te pi ętro. Ba rier ka

za czy na ła rdze wieć, far ba olej na od pa da ła ze ścian. Pod yel low ba‐ 

ha ma była wście kła zie leń. Do szłam do wnio sku, że w tym ze sta‐ 

wie niu sracz ko wa ty nie jest taki zły.

– Nie dłu go się od ma lu je. – Ko wal ski mach nął ręką, ła pi ąc moje

spoj rze nie.  – Pew nie jest pani za sko czo na. Za pew ne ina czej wy‐ 

obra ża ła so bie pani cen trum ma gii. No, ale je ste śmy na miej scu.

Sta nęli śmy przed drzwia mi ze sklej ki. Lata temu ja kiś in te re‐ 

sant naj wy ra źniej po sta no wił sfor so wać je za po mo cą sto py roz‐ 

mia ru czter dzie ści pięć lub wi ęk szej, po któ rej zo sta ły dwie ma‐ 

low ni cze dziu ry nie mal na wy lot.

– Nie dłu go się wy mie ni – za pew nił Ko wal ski.



Na ci snął klam kę i otwo rzył drzwi. Dwie ma pi nez ka mi przy pi‐ 

ęto do nich kart kę o tre ści: „Ma gia Ko wal ski sp. z o.o.”.

– Wi ta my w  na szym skrom nym call cen ter  – oznaj mił wła ści‐ 

ciel.



Roz dział 2

Je śli spo dzie wa li ście się wi ęk szej daw ki ma gii we wnętrzach „Ma‐ 
gii Ko wal ski”, to będzie cie za wie dze ni. Zna le źli śmy się w nie wiel‐ 
kim po miesz cze niu z  dwie ma ka na pa mi i  kąci kiem ku chen nym.

Ka na py wy gląda ły, jak by jesz cze chwi lę temu sta ły w miesz ka niu

czy je jś pra bab ci, na to miast na ścia nach, rów nież po ma lo wa nych

na olej no, po przy kle ja ne były zdjęcia dziew czyn. Na tu ral nej wiel‐ 
ko ści. Wszyst kie cier pia ły na coś, co mo żna by okre ślić jako po wa‐ 
żne kło po ty z odzie żą. Mimo wy ra źnych wy si łków z ich stro ny ró‐ 
żne ele men ty gar de ro by zsu wa ły im się z ka żdej wy pu kło ści. A po‐ 
sia da ły tych ostat nich na praw dę spo ro. W od ró żnie niu od ubrań.

Trze ba jed nak do ce nić fakt, że żad na część gar de ro by nie zsu nęła

się ca łko wi cie.

– To też nie dłu go się wy mie ni. – Ko wal ski po chwy cił moje spoj‐ 
rze nie.  – Za nim za ło ży łem „Ma gię Ko wal ski”, pro wa dzi łem tu

„Girls Ko wal ski”. Na praw dę się kręci ło, na wet mia łem ka nał w te‐ 
le wi zji ka blo wej. Żeby pani wi dzia ła, co tu się dzia ło! Dziew czy ny

uda wa ły, że zla tu ją z  nich ciu chy. Lu dzie sza le li. Dzwo ni li bez

ustan ku. Dzie wi ęć dzie wi ęćdzie si ąt dzie wi ęć za mi nu tę albo na‐ 
wet dzie wi ęt na ście dzie wi ęćdzie si ąt dzie wi ęć, w wer sji pre mium.

I  do ra dza li dziew czy nom, co mają zro bić. To zna czy oczy wi ście

chcie li je ro ze brać, a nie ubrać.

– Oczy wi ście. – Ski nęłam gło wą.

– Do dziś pa mi ętam, jak klien ci emo cjo no wa li się przez te le fon

i  krzy cze li: „Prze tnij to ra mi ącz ko!”. Bo dziew czy ny uda wa ły, że

wszyst ko im się za pląta ło, a one chcą się tyl ko ubrać.

– I fak tycz nie się ubie ra ły?

– A  skąd! Ni g dy. Wspa nia ły in te res  – roz ma rzył się Ko wal‐ 
ski. – Nie ste ty po ja wił się in ter net i od tam tej pory ka żda dziew‐ 
czy na może le żeć na swo im łó żku, uda wać, że coś jej się zsu wa,



i fil mo wać się te le fo nem. – Po smut niał. – Kie dyś sto dziew czyn tu

pra co wa ło, na trzy zmia ny, da pani wia rę? Po tem było co raz go‐ 
rzej. Sek sem, nie ste ty, mógł za jąć się ka żdy. W ko ńcu zo sta ły mi

tyl ko trzy dziew czy ny i za mknąłem „Girls Ko wal ski”. Wte dy prze‐ 
rzu ci łem się na ma gię. Gdzieś tak w dwa ty si ące pi ątym. Lu dzie

chcą po znać przy szło ść, pani Łu cjo, i to za wsze.

– Lu cjo – po pra wi łam. – Oczy wi ście.

– Za raz pa nią opro wa dzę. – Biz nes men za ta rł dło nie. – Otwo‐ 
rzy łem jesz cze kil ka in nych wró żeb nych call cen ter. Kon ku ren cja

zło śli wie mnie szka lu je, że two rzę far my wró żek, ale sko ro jest za‐ 
po trze bo wa nie, to Ko wal ski sta ra się je za spo ko ić. Do brze mó wię?

Nie zdąży łam za re ago wać.

– No, nie jest, rzecz ja sna, ide al nie  – wes tchnął me lo dra ma‐ 
tycz nie.  – ZUS-y, KRUS-y, PIT-y, CIT-y, umo wy, na praw dę pa‐ 
ństwo nie dba o drob nych przed si ębior ców. Ale ja koś uda je się za‐ 
ro bić na chleb z ma słem.

Za sta na wia łam się, czy bia ły mer ce des był chle bem, czy ma‐ 
słem, ale nie pod jęłam te ma tu.

Tym cza sem otwa rły się drzwi do to a le ty i  uka zał się w  nich

mło dy czło wiek w  blu zie z  kap tu rem. W  ręku trzy mał ku bek

z  kawą pluj ką. Na wet z  miej sca, gdzie sta łam, wi dzia łam wy ra‐ 
źnie ob le pia jące ścian ki fusy.

– O pro szę, to pan Eu ze biusz, je den z na szych wró ży – ucie szył

się Ko wal ski. – Po znaj cie się. To pani Łu cja Słot ka, Home Di sa‐ 
ster Ma na ger.

– Lu cja – po pra wi łam.

Mło dy czło wiek, któ ry uści snął mi rękę, wy glądał na stu den ta

z le d wie sy pi ącym się za ro stem.

– Eu ze biusz jest wró żem za pa so wym  – wy ja śnił Ko wal ski.  –

Cza sem mamy ta kie obło że nie dzwo ni ących, że pra cow ni cy nie

wy ra bia ją. Nie ma kie dy wy jść do to a le ty czy na pa pie ro sa, bo te‐ 
le fon wci ąż dzwo ni, a czas to prze cież pie ni ądz. Więc je śli zda rzy

się taka sy tu acja, że mamy szczyt i wszyst kie li nie za jęte, a wró‐ 



żka musi mieć chwi lę prze rwy, to wcho dzi Eu ze biusz i ją za stępu‐ 
je. Pro szę so bie wy obra zić, że kie dyś moje pra cow ni ce za tru ły się

ca te rin giem. Te le fon dzwo nił, lu dzie chcie li po znać przy szło ść,

a  wró żki sta ły na zmia nę w  ko lej ce pod sra... to zna czy ki blem.

No, nie będę roz wi jał te ma tu. Ra zem z żoną sta ra li śmy się ogar‐ 
nąć sy tu ację. Ale to na praw dę nie jest pro ste, ta przy szło ść. I wte‐ 
dy zna la złem Eu ze biu sza. Wspó łpra ca bar dzo do brze nam się

ukła da. Zwłasz cza że on stu diu je mar ke ting, więc ma przy oka zji

do bre po my sły biz ne so we. No i jako spe cja li sta od mar ke tin gu jest

wszech stron ny.

– Ka żdy w tej bra nży musi to mieć. – Eu ze biusz mach nął ener‐ 
gicz nie ręką. Reszt ka kawy w  kub ku nie bez piecz nie za chlu po ta‐ 
ła. – Jed ne go dnia sprze daż pa liw, a dru gie go pie luch.

– Niech pan uwa ża z tą kawą – po uczył go Ko wal ski. – Bo już
dwa razy w tym roku pra li śmy przez pana wy kła dzi nę. W ka żdym

ra zie – zwró cił się do mnie – Eu ze biusz ma tu taj szan sę roz wi nąć

ta len ty. Jed ne go dnia za stępu je ta ro cist kę, a kie dy in dziej wró ży

ze szkla nej kuli. Wła ści wie tak samo jak w mar ke tin gu.

Wtem pra wie jed no cze śnie otwo rzy ły się drzwi z le wej i pra wej

stro ny ko ry ta rza.

Z tych z le wej stro ny wy szła wy so ka ciem no wło sa ko bie ta w po‐ 
włó czy stej czar nej sza cie i z dia de mem na gło wie. Z drzwi po pra‐ 
wej na to miast – okrągły mężczy zna z ły si ną, za cze sa ny na po życz‐ 
kę. Też był cały na czar no: w czar nym gol fie i czar nej skó rza nej

kurt ce. Je dy ny ak cent ko lo ry stycz ny sta no wił zło ty ła ńcuch na

szyi.

– Po znaj cie pa nią Łu cję Słot ką – roz pro mie nił się Ko wal ski. –

Zaj mie się... eee...

– Lu cję – po mo głam mu. – Opty ma li za cją.

– Wła śnie. Zop ty ma li zu je „Ma gię Ko wal ski”  – przy tak nął mój

zle ce nio daw ca. – Pani Łu cjo, to jest wró żka Eu la lia, na sza wspa‐ 
nia ła spe cja list ka od ta ro ta, a  to wróż Eu ge niusz, nie zwy kły ja‐ 
sno widz, któ ry wi dzi przy szło ść.



– Też mi coś! – prych nęła Eu la lia, mie rząc Eu ge niu sza nie na‐ 
wist nym spoj rze niem, za nim po raz set ny zdąży łam po pra wić Ko‐ 
wal skie go w kwe stii mo je go imie nia. – Przy szło ści nie da się zo ba‐ 
czyć.

– Może ty nie po tra fisz. – Wróż wzru szył ra mio na mi, igno ru jąc

jej spoj rze nie. – Ja ją wi dzę.

– Nie mo żli we! Ka żdy, kto tak twier dzi, kła mie. Przy szło ść nie

jest usta lo na!

– Dla cie bie – wy krzy wił się Eu ge niusz.

– W  przy szło ści jest zbyt wie le zmien nych. Mo żna prze po wia‐ 
dać, co praw do po dob nie się sta nie, ale nic nie jest pew ne.

– Ależ jest.

Nad drzwia mi, z któ rych wy szła Eu la lia, za pa li ła się lamp ka.

Ko wal ski trącił Eu ze biu sza w ra mię.

– Te le fon.

Wróż za pa so wy na rzu cił na sie bie zdjętą przez Eu la lię sza tę

i znik nął za drzwia mi.

– Nic nie wi dzisz, wy my ślasz na po cze ka niu – fuk nęła tym cza‐
sem Eu la lia do Eu ge niu sza.

– Mądra la się zna la zła. Mam przy po mnieć, jak zo ba czy łaś
w kar tach, że żona mnie ko cha? – zi ry to wał się ja sno widz.

– Skąd mia łam wie dzieć, że Ry cerz Mie czy to sąsiad z dołu –

ob ru szy ła się wró żka. – Nie trze ba było mó wić, że je steś prze bo jo‐ 
wy. Tym cza sem oka za ło się, że je steś kar tą Głu piec.

– Ja nie wy trzy mam w ta kiej at mos fe rze! – po ska rżył się Eu ge‐ 
niusz.

– Jak je steś taki ja sno widz, to trze ba było zo ba czyć tego sąsia‐ 
da – uśmiech nęła się zło śli wie Eu la lia.

– I zo ba czy łem, ale my śla łem, że po pro stu przy sze dł po ży czyć

jaj ka – prych nął wróż.

– Jaj ka, ha, ha, ha – szy dzi ła Eu la lia.

– Bądź prze klęta, a two je moce niech scze zną i znik ną! O ile ja‐ 
kieś masz. – Eu ge niusz wle pił go re jące oczy w ko le żan kę.



– Niech spad nie na cie bie po msta Wiel kie go Maga!  – Eu la lia

sta nęła na prze ciw ko wró ża. – Niech kar ty ta ro ta rzu cą na cie bie

klątwę.

– Bar dzo pro szę, ko cha ni, daj cie spo kój! – Ko wal ski usta wił się

mi ędzy nimi i pró bo wał za sło nić jed no przed dru gim.

– Niech pan nie sta je na dro dze klątwy, bo może spa ść na

pana – ostrze gł go Eu ge niusz.

Tym cza sem otwa rły się drzwi do po ko ju Eu la lii. Eu ze biusz wy‐ 
sze dł, ści ąga jąc sza tę.

– To Ire na? – za py ta ła wró żka.

– Ja nusz nie za dzwo nił – przy tak nął Eu ze biusz. – Ani nie na‐ 
pi sał, cho ciaż miał dziś przy jść. Wy szła jej Wie ża, czy li na pręże‐ 
nia, zmia na.

– Co za bred nie! – prych nął Eu ge niusz. – Ja bym jej po wie dział

z całą pew no ścią, czy Ja nusz przyj dzie, czy nie.

– Prze kli nam cię! – wrza snęła Eu la lia.

– Zgiń, prze pad nij! – fuk nął Eu ge niusz.

Obo je po ma sze ro wa li do swo ich po ko jów. A Eu ze biusz uło żył się

wy god nie na jed nej z ka nap w kąci ku re kre acyj nym i wy ci ągnął

z ple ca ka ksi ążkę. Czy tał Pod ręcz nik sku tecz nej sprze da ży.

– Sama pani wi dzi, pani Łu cjo, co ja tu taj mam  – wes tchnął

Ko wal ski.

– Lu cjo – mruk nęłam. Za częłam już tra cić na dzie ję, że za ła pie.

I chy ba mia łam ra cję, bo nie zwró cił na mnie uwa gi.

– Oni się ci ągle ob rzu ca ją klątwa mi. Niech pani coś z tym zro‐ 
bi. Nie mo żna tak pra co wać. Nie ma dnia, żeby ktoś ko goś nie

prze klął albo przy naj mniej nie wy zwał od oszu stów że ru jących na

ludz kiej na iw no ści. Ja je stem spo koj ny czło wiek, roz wi ązu ję kon‐ 
flik ty. W  „Girls Ko wal ski” też by wa ło, że dziew czy ny się po ża rły.

Raz Obła Ola nie chcia ła ga dać ze Sma ko wi tą Syl wią. To ku pi łem

im ja kieś po mad ki i po wie dzia łem, żeby się nie kłó ci ły. I po mo gło.

Te raz Syl wia jest sze fo wą ja kie goś wy daw nic twa, a  Ola pra cu je

w HR w du żej fir mie. Ale tu taj, jak usi łu ję go dzić te wró żki i wró‐ 



ży, to jesz cze na mnie klątwę rzu ca ją. A ja nie wiem, pani Łu cjo,

co z ta kim prze kle ństwem zro bić. To bar dzo źle dzia ła na biz nes.

Okła da ją się tymi klątwa mi, po tem wra ca ją do klien tów zde ner‐ 
wo wa ni i wszyst ko im się myli. A tu taj do nas dzwo nią klient ki od

lat. Na przy kład taka pani Da nu sia zgła sza się co dwa dni, zwy kle

do Eu la lii, bo chce wie dzieć, czy taki je den Grze gorz z sąsied nie go

dzia łu zwró ci na nią uwa gę. I  Eu la lii się po my li ło, bo wcze śniej

ob rzu ca ły się klątwa mi z  Eu fe mią, i  wy wró ży ła, że wy bran kiem

Da nu si jest Piotr.

– Jaki Piotr? – zdzi wi łam się.

– Czy to wa żne? Oka za ło się jed nak, że na praw dę był tam ja kiś
Piotr i ta Da nu sia po szła z nim na rand kę i się za ręczy ła.

– To chy ba do brze – za ry zy ko wa łam.

– W tym przy pad ku tak, bo te raz Da nu sia dzwo ni do nas na dal

i pyta, czy Piotr jest jej wier ny i nie odej dzie z Mar le ną. No, ale

mo gło za ko ńczyć się źle. Mo gła prze jść do kon ku ren cji. Pani Łu cjo!

Niech pani coś zro bi z nimi wszyst ki mi!



Roz dział 3

Szkla na kula mnie nie zdzi wi ła. Cho ciaż nie była tra dy cyj nym

atry bu tem wró żbi tów, tyl ko cu dem chi ńskiej tech ni ki za pew ne

z mia sta Cheng du: pu stą w środ ku szkla ną kulą, podłączo ną do

prądu, w  któ rej co chwi la bły ska ły mi nia tu ro we pio ru ny. Wiel ki

czar ny kot sie dzący obok niej i li żący się pod ogo nem też mnie nie

ru szył. W ko ńcu cze go in ne go spo dzie wać się u wró żki? Rów nież

ona wy gląda ła tak, jak wy obra ża cie so bie wró żkę. W  ob szer nej

srebr nej sza cie z kap tu rem i z licz ny mi pie rście nia mi na ka żdym

pal cu.

Tym, co mo gło by ewen tu al nie zdzi wić po stron ne go ob ser wa to‐ 

ra, były ma ne ki ny wci śni ęte w  kąt za Eu fe mią. A  kon kret nie

mężczy zna na tu ral nych roz mia rów, w skó rza nym czar nym kom bi‐ 

ne zo nie, oraz ko bie ta ob li zu jąca war gi, ta kże odzia na w  czar ną

opi ętą skó rę. Ma ne ki ny były chy ba z wo sku. A może z la tek su?

Wró żka Eu fe mia wsta ła z  czer wo ne go fo te la i  po de szła do

mężczy zny w skó rze, któ re go twarz za sty gła w wy ra zie lek kie go

zdu mie nia.

– Byli parą sado-maso – po wie dzia ła. – Inne wró żki nie lu bią

tego po ko ju, bo twier dzą, że sado-maso przy no si nie szczęście. Ale

niby ja kie? Ludz ka rzecz. Jak ktoś chce się umar twiać, to jego

spra wa. A ten tu taj – wska za ła ma ne kin mężczy zny – miał jesz‐ 

cze ta kie go wiel kie go...

– Pani Eu fe mio, nie wcho dźmy w  szcze gó ły  – po pro sił Ko wal‐ 

ski. – Już nie ma.

– Po trze bu ję na stro jo we go wnętrza.  – Wró żka zmarsz czy ła

brwi. – Mu śli ny, ada masz ki, je dwa bie, od po wied nie oświe tle nie.

– Pani Eu fe mio  – jęk nął jej szef.  – To na pew no nie w  tym

kwar ta le. Nie mamy wol nych fun du szy. Jak się prze bra nżo wi li‐ 

śmy, po zo sta wi łem ory gi nal ny wy strój wnętrz, żeby było ta niej –



wy ja śnił na mój uży tek. – Zresz tą moje pra cow ni ce na po cząt ku

wró ży ły tyl ko te le fo nicz nie, więc nie było po trze by re de ko ra cji

i  wy mia ny tych... ak ce so riów. A  kie dy prze szli śmy na wró że nie

on li ne, po pro stu ukry li śmy pew ne... hm... ak cen ty.

Eu fe mia po ci ągnęła za za kry wa jącą jed ną ze ścian za sło nę. Pod

tka ni ną wi sia ła po ka źna ko lek cja pej czów oraz przy rządów, co do

za sto so wa nia któ rych mu sia ła bym się przez mo ment za sta no wić.

Nie mniej mia ły spo rą licz bę ku lek, bol ców oraz szpi kul ców.

– Ko cha na, wi dzę, że nie masz ni ko go.  – Eu fe mia zaj rza ła do

wnętrza szkla nej kuli, a po tem po pa trzy ła na mnie z dez apro ba‐ 

tą. – Zga dza się?

– Bar dzo to so bie chwa lę – po twier dzi łam.

– Wi dzę jed nak dwóch mężczyzn – kon ty nu owa ła wró żka, gła‐ 

dząc kulę dło ńmi. Spod jej pal ców wy try ski wa ły bar dzo efek tow ne

fio le to we bły ska wi ce.  – Wci ąż krążą wo kół cie bie. Na zy wa ją

się... – Za mil kła na chwi lę i spoj rza ła na mnie ze zdu mie niem. –

Je den nie ma na zwi ska, a dru gi imie nia. Dziw ne...

W  tym mo men cie z  gło śni ka roz le gł się dźwi ęk te le fo nu i  za‐ 

częła mi gać lamp ka. Ko wal ski przy ło żył pa lec do ust i wska zał mi

miej sce przy drzwiach, z któ re go nie wi dać nas było w ka mer ce.

Eu fe mia po pra wi ła nie mal nie wi docz ny mi kro fon i wci snęła przy‐ 

cisk.

– Wi taj! W czym mo że my ci po móc: ja i moja ma gicz na krysz ta‐ 

ło wa kula? – wy szep ta ła.

– Chcia ła bym wie dzieć, jak roz strzy gnie się sy tu acja z  moim

na rze czo nym – roz le gł się dam ski głos.

Eu fe mia uśmiech nęła się do umiesz czo nej na sta ty wie nie du żej

ka me ry.

– Jak masz na imię, ko cha na?

– Anna.

– Wi tam cię, Anno, i wita cię mój kot Anu bis. Za chwi lę zaj rzy‐ 

my do szkla nej kuli, któ ra pro sto z pia sków Egip tu, z cza sów fa ra‐



onów, przy by ła do nas, by wi dzieć przy szło ść. Po wiedz, Anno, czy

twój na rze czo ny jest z tobą od daw na?

– Od mie si ąca – po wie dzia ła ko bie ta. – Ale on coś kręci ze swo‐ 

ją daw ną na rze czo ną, Kry sty ną. A  miał jesz cze taką Bo że nę.

Z  tym że ta Bo że na zdra dzi ła go z  Ry śkiem i  wte dy wła śnie on

prze nió sł się do mnie. Ale te raz boję się, że może do niej wró cił.

Do Bo że ny, nie Kry sty ny.

– Nie martw się, Anno. Szkla na kula praw dę ci po wie  – wy‐ 

szep ta ła Eu fe mia. – Naj pierw jed nak oka dzę ją dy mem z pra daw‐ 

nych egip skich ziół, żeby uka za ła przy szło ść. Skąd je steś, moja

dro ga?

– Z  Gli wic, z  uli cy Ko ro ty ńskie go, a  mój na rze czo ny Mi chał

miesz ka na Ob ro ńców Po ko ju.

– Za glądam do szkla nej kuli... – za częła Eu fe mia. Po ło ży ła na

niej obie dło nie. Spod jej pal ców strze li ły fio le to we bły ska wi ce.

Wró żka zmarsz czy ła brwi.

– Coś się sta ło? – za nie po ko iła się Anna.

– Wi dzę kło po ty w pra cy.

– No wła śnie. Kie row nicz ka ma do mnie pre ten sje! – wy buch‐ 

nęła ko bie ta.

– I wi dzę za tar gi ze wspó łpra cow ni ca mi.

– Jest taka Ewa i wci ąż się ze mną kłó ci o ten gra fik – przy zna‐ 

ła Anna.

– Mu sisz jej po wie dzieć, żeby wzi ęła zwie rzę ze schro ni ska  –

kon ty nu owa ła Eu fe mia.

– Ja kie zwie rzę? – W gło sie Anny sły chać było zdu mie nie.

– Naj le piej kota  – po wie dzia ła wró żka z  po wa gą.  – Sama też

ad op tuj ja kie goś. Chy ba że już masz?

– Nie mam. Ale co z tym moim na rze czo nym?

Sie dzący obok mnie Jan Ko wal ski syk nął i za czął da wać Eu fe‐ 

mii zna ki, ta jed nak go zi gno ro wa ła. Za pa trzy ła się w kulę i na gle

po smut nia ła.



– Nie ste ty, Anno, nie mam dla cie bie do brych wie ści. Wi dzę

mężczy znę, któ ry idzie uli cą. Ma ja sne wło sy.

– To on! – za wo ła ła Anna. – Taki ły sie jący.

– Tak – po wie dzia ła Eu fe mia. – Szu ka ko bie ty z ko tem.

– To Bo że na! – An nie za trząsł się głos.

– Mu sisz wzi ąć kota, a  naj le piej kil ka  – po wtó rzy ła wró żka

z na ci skiem.

– Ja kich ko tów?

– Bez ró żni cy, tyl ko zrób to szyb ko.

Jan Ko wal ski zła pał się za gło wę.

– To lecę po te koty. Ale ko niecz nie ze schro ni ska?

– Naj le piej – po twier dzi ła Eu fe mia.

– I wte dy on już nie pój dzie do Bo że ny? – upew ni ła się Anna.

– Nie, wró ci do cie bie. Ja i Anu bis wi dzi my to w szkla nej kuli.

– Dzi ęku ję! – za wo ła ła ko bie ta w eu fo rii i się roz łączy ła.

– Pani Eu fe mio, mó wi li śmy prze cież o  tym tyle razy  – jęk nął

Ko wal ski. – Po co wpro wa dzać ele ment zwie rzęcy?

– Koty po trze bu ją czło wie ka – za pe rzy ła się wró żka. – Wie pan,

ile z nich cze ka w schro ni skach na no wych wła ści cie li?

– Mo żli we – mruk nął biz nes men. – Ale my nie zaj mu je my się

roz da wa niem ko tów, tyl ko wró że niem.

– To co mam mó wić, sko ro wy ra źnie wi dzę je w szkla nej kuli? –

ze zło ści ła się Eu fe mia.

– Ale wcze śniej ich pani nie wi dzia ła – za uwa żył Ko wal ski. –

Tyl ko tych na rze czo nych, jak przy cho dzą i już zo sta ją. Nie mo gło‐ 

by zno wu tak być?

– Mam okła my wać Annę?!

– Broń Boże! – Mężczy zna za drżał z obu rze nia. – Kto tu mówi

o kła ma niu? Prze ka zu je my na szym klien tom samą praw dę i tyl ko

praw dę na te mat przy szło ści.

– No więc mó wię, co wi dzę – ob sta wa ła przy swo im Eu fe mia. –

Jak wi dać koty, to mó wię, że są. Je śli Anna je przy gar nie, na rze‐ 



czo ny wró ci. Wi dzia łam, jak blon dyn, lek ko ły sie jący, wra ca i idzie

do miesz ka nia z ko ta mi.

– Ale gdy by tak po mi nąć te zwie rza ki? – pró bo wał Ko wal ski. –

Klient ka jest jed nak za in te re so wa na głów nie na rze czo nym.

– Ale on wra ca do miesz ka nia z ko ta mi. Wy ra źnie to wi dzę. –

Eu fe mia roz ło ży ła ręce. – Nie będę kła mać, że jest ina czej.

– No skądże zno wu! – wzdry gnął się jej szef. – Ale żeby ka żdy

na rze czo ny i mąż ka żdej dzwo ni ącej wra cał do miesz ka nia z ko ta‐ 

mi...

– Tak wi dzę – upie ra ła się Eu fe mia.

– Do brze już, do brze. – Ko wal ski mach nął ręką. – Wró ci my do

spra wy.

Kie dy wy szli śmy, si ęgnął do kie sze ni i wy ci ągnął aspi ry nę.

– Gło wa mi pęka od tych spo rów – wy ja śnił, ły ka jąc pro szek. –

Od kąd Eu fe mia po kłó ci ła się z  in ny mi wró żka mi, wci ąż wi dzi te

koty. Po nie kąd ro zu miem, ona była, za nim przy jąłem ją do pra cy,

ho dow czy nią ko tów ra so wych, no i stąd ten Anu bis. Wcze śniej wa‐ 

bił się Fe lek. Eu fe mia na dal ma kil ka ko tów w domu, ale od cza su

kon flik tu z in ny mi wró żka mi ka żde mu mówi, że ma iść do schro‐ 

ni ska i  ad op to wać kota. Ja nie mam nic do tych zwie rząt, ale

prze cież nie pro wa dzę po rad zoo lo gicz nych, tyl ko biz nes zaj mu jący

się przy szło ścią. Czy pani wie, pani Łu cjo, że raz wcho dzę do Eu‐ 

fe mii, a ona ra dzi klient ce, jaki żwi rek do ku we ty ku pić? No jak

tak mo żna? Prze cież ja je stem sza no wa nym przed si ębior cą bra nży

przy szło ścio wej! Poza tym chce my, żeby klient ki wra ca ły do nas

z no wy mi py ta nia mi. Mamy taką pa nią Al do nę, któ ra od dwu na‐ 

stu lat dzwo ni do nas re gu lar nie. I wie pani, o co pyta?

– Za pew ne o  na rze czo ne go  – wy su nęłam przy pusz cze nie.  – I:

Lu cjo.

– Wła śnie – zgo dził się Ko wal ski. – Pani, wi dzę, też jest do bra

w  prze wi dy wa niu przy szło ści. Nie my śla ła pani o  prze po wia da‐ 

niu?



– Moja obec na pra ca bar dzo mi od po wia da  – po dzi ęko wa łam

grzecz nie.

– Gdy by jed nak oka za ło się, że chcia ła by pani zmie nić bra nżę,

to za chęcam – na ma wiał Ko wal ski. – W ka żdym ra zie ta Al do na

wci ąż chcia ła wie dzieć, czy An drzej jest jej wier ny. Aż tu na gle do‐ 

wia du je się o ko cie i żwir ku. I wie pani co? Od dwóch ty go dni ani

razu nie za dzwo ni ła.

– Być może An drzej wró cił i są szczęśli wi. Ra zem z ko tem.

– Wspa nia le – mruk nął Ko wal ski. – Chce my, żeby na sze klient‐ 

ki były szczęśli we. Ale nie za bar dzo. Bo jak szczęśli we klient ki

za czną prze sy py wać żwi rek do ku we ty, za miast dzwo nić, to ja

zban kru tu ję. A prze cież mam fir mę. ZUS-y trze ba pła cić, ra chun‐ 

ki za lo kal i łącze in ter ne to we. Z cze go ja to wszyst ko po kry ję, je‐ 

śli one zaj mą się tyl ko żwir kiem?

Nie zna la złam na to py ta nie sa tys fak cjo nu jącej od po wie dzi.

– Zaj dzie my te raz do Eu ry dy ki  – do rzu cił szyb ko Ko wal ski.  –

Ona wró ży z  li nii pa pi lar nych. Po ża rła się o to z Eu fe mią. Eu ry‐ 

dy ka była pie lęgniar ką, ale jak to w  szpi ta lu: pra ca na zmia ny,

nie do in we sto wa na słu żba zdro wia. Sama pani ro zu mie. Woli wró‐ 

żyć u nas.

Otwo rzył drzwi do po ko ju, któ ry mógł się znaj do wać w ka żdej

przy chod ni. Na bia łych ścia nach wi sia ły sche ma ty przed sta wia‐ 

jące na rządy we wnętrz ne czło wie ka, w kącie stał szkie let, na ta‐ 

bli cy wi sia ły sta re słu chaw ki do osłu chi wa nia klat ki pier sio wej,

a obok, na wie sza ku, bia łe ki tle. Przy bia łym sto le sie dzia ła Eu ry‐ 

dy ka, ko bie ta po pi ęćdzie si ąt ce z ko kiem, w ko lo ro wej suk ni.

– Przed sta wiam pa nią Łu cję, któ ra zaj mie się opty ma li za cją

na szej fir my – za anon so wał Ko wal ski.

– Wresz cie!  – ucie szy ła się Eu ry dy ka.  – Ja już daw no wró ży‐ 

łam, że trze ba będzie dużo po zmie niać. Zaj rza łam w  rękę panu

Ja no wi i do strze głam, że li nia losu na gle mu się ko ńczy i roz wi‐ 

dla. A to zły znak.



– Pani Eu ry dy ko, pro szę zno wu nie za czy nać  – po wie dział

z wy rzu tem Ko wal ski.

Wró żka chwy ci ła na gle moją dłoń i za nim zdąży łam ją cof nąć,

spoj rza ła na nią z na pi ęciem.

– Two ja li nia losu roz wi ja się wspa nia le – mruk nęła. – Wi dzę,

że lu bisz śmia łe wy zwa nia i nie spo ty ka ne sy tu acje. Ale wi dzę tu‐ 

taj śmie rć. I to nie jed ną.

– To mo żli we – przy zna łam, de li kat nie oswo ba dza jąc rękę. Ale

Eu ry dy ka chwy ci ła ją po now nie.

– Wi dzę oso bę, któ ra po tra fi za ła twić ka żdą spra wę. Co chwi la

znaj du je się w  in nych miej scach i  roz ma wia z  ró żny mi lu dźmi.

I jesz cze do strze gam... O, tu. Wi dzą pa ństwo?

Za cie ka wio ny Ko wal ski zer k nął mi przez ra mię.

– Te trój kąty – wy tłu ma czy ła Eu ry dy ka. – Dwaj mężczy źni. Są

zwi ąza ni z tymi zgo na mi. Strzeż się ich.

– Cóż, to nie ta kie pro ste – wy ja śni łam.

– To zły wy bór. Obaj żo na ci – ostrze gła Eu ry dy ka. – Oma mią

cię tyl ko, ale szczęścia nie da dzą, do żon wró cą.

– Mam na dzie ję. – Uśmiech nęłam się.

– Pani Eu ry dy ka jest zna ko mi ta  – po spie szył z wy ja śnie niem

Ko wal ski. – Jak pani wi dzi, w tym po ko ju za po przed niej dzia łal‐ 

no ści znaj do wa ło się cen trum do... eee...

– Do za ba wy w dok to ra – we szła mu w sło wo wró żka. – Pa no‐ 

wie dzwo ni li i od bie ra ła pie lęgniar ka. Py ta ła, co im do le ga, i ka‐ 

za ła się ro ze brać, po czym sama de mon stro wa ła, jak po win ni to

zro bić.

– Było, mi nęło, sta re dzie je – uci ął Ko wal ski. – Nie dłu go się re‐ 

de ko ru je.

– Od dwa ty si ące dzie si ąte go to sły szę – po ska rży ła się Eu ry dy‐ 

ka. – I wci ąż nic. A  jak ja mam tu pra co wać jako Cy gan ka? Czy

ktoś wi dział Cy gan kę przyj mu jącą w  ga bi ne cie za bie go wym?

A  poza tym po wta rzam w  kó łko, że te raz mówi się „Ro mo wie”,

a nie „Cy ga nie”. Dzwo nią młod sze klient ki i mnie po pra wia ją.



– Nie dłu go się to wszyst ko po zmie nia – wes tchnął Ko wal ski raz

jesz cze.

– A za ła twisz, zło ciut ka, coś z tą Eu fe mią? – Wró żka zer k nęła

na mnie z na dzie ją. – Od kąd z czy stej przy ja źni po wró ży łam jej

z ręki, na gle się ob ra zi ła.

– Pani Eu ry dy ka zo ba czy ła, że li nia ży cia Eu fe mii gwa łtow nie

się ury wa – wy ja śnił biz nes men.

– Wła śnie. A  to pew nie przez to, że odży wia się nie zdro wo,

i przez te koty. One mogą roz no sić cho ro by, a ona mi ra dzi wzi ąć

jed ne go ze schro ni ska. Bo po dob no w  szkla nej kuli zo ba czy ła.

Prze cież to śmiech na sali, zło ciut ka. Co mo żna zo ba czyć w szkla‐ 

nej kuli, chy ba tyl ko swo je od bi cie. Do brze mó wię?

Jan Ko wal ski spoj rzał na mnie z wi docz ną udręką.



Roz dział 4

Wró żka Eu do kia sie dzia ła na wiel kiej ró żo wej po dusz ce, któ ra

z ko lei spo czy wa ła na ogrom nym błękit nym fo te lu, co samo w so‐ 
bie nie było ta kie nie zwy kłe w świe cie wró żek. Za Eu do kią stał ol‐ 
brzy mi jed no ro żec, po ma lo wa ny jed nak w  nie zwy kłe dla tego

zwie rzęcia bar wy. Był mia no wi cie jed no ro żcem dal ma ty ńczy kiem.

Bia łym w czar ne ciap ki.

Pod ścia ną sta ły lub le ża ły ta kże inne wiel kie fi gu ry: Ku buś
Pu cha tek, Czer wo ny Kap tu rek, Kró lew na Śnie żka oraz co naj‐ 
mniej kil ka kra sno lud ków. Te ostat nie wy gląda ły dość lu bie żnie,

ale to nor mal ne, je śli nie ma się na so bie zwy kłych czer wo nych

kra sno lud ko wych ka po tek, tyl ko strin gi. A  na gło wach, za miast

zwy cza jo wych cza pe czek, na su ni ęte ogrom ne pre zer wa ty wy.

– Niech pani na wet nie pyta – za strze gł Ko wal ski. – Nie dłu go

się po zmie nia. Zresz tą nie wi dać ich w ka me rze, tyl ko jed no ro żec

jest, ale on nie wzbu dza kon tro wer sji, od kąd po now nie ma róg.

– Bo wcze śniej miał... – za częła wró żka Eu do kia.

– To, co miał, już zmie ni li śmy – prze rwał jej szef, czer wie ni ąc

się nie co. – Grunt, że te raz pre zen tu je się ma gicz nie, a nie fal li...

ina czej. Pani Eu do kia zaj mu je się nu me ro lo gią – wy ja śnił. – Jest

zna ko mi ta w  swo jej dzie dzi nie. Była na uczy ciel ką ma te ma ty ki

w  szko le pod sta wo wej, ale do pie ro w  „Ma gii Ko wal ski” zna la zła

szan sę, żeby w pe łni roz wi nąć swój po ten cjał. Ma nie zwy kłą cha‐ 
ry zmę.

Eu do kia, za do wo lo na, po ki wa ła gło wą. Rze czy wi ście przy po mi‐ 
na ła cha ry zma tycz ną na uczy ciel kę ma te ma ty ki. To zna czy przy‐ 
po mi na ła by, gdy by ubrać ją w  ty po wy dla przed sta wi ciel ki tego

za wo du strój. Jed nak w  błękit nym fo te lu i  na ró żo wej po dusz ce,

w sza cie upstrzo nej żó łty mi gwiazd ka mi oraz błysz czący mi cy fer‐ 
ka mi, z na uczy ciel ki mia ła tyl ko tembr gło su i za cho wa nie.



– Jan ku, co z  tymi cy fra mi?  – za py ta ła, mie rząc Ko wal skie go

su ro wym spoj rze niem.

– Nie dłu go się wy mie ni. – Jej szef mach nął ręką. 

– Ale kie dy? – Eu do kia su ro wo na nie go spoj rza ła. – Obie ca łeś
mi to już bar dzo daw no temu.

– No bo by łem cho ry – wy ja śnił Ko wal ski, po pa trzył na czub ki

swo ich san da łów i bia łe skar pe ty i ja koś skur czył się w so bie.

– Mia łeś wy star cza jąco dużo cza su – upo mnia ła go wró żka. –

Czy mam za dzwo nić do two jej żony?

– Ależ skąd! – prze ra ził się mężczy zna i zło żył bła gal nie ręce. –

Za ła twię te cy fry, na pew no.

– Ale te raz to już na praw dę. Nie chcę słu chać żad nych wy‐ 
krętów – za zna czy ła Eu do kia.

– Oczy wi ście, pro szę pani. – Ko wal ski wił się jak pi skorz.

– Sam po wiedz, jak mam być wia ry god ną nu me ro lo żką, je śli je‐ 
dy ny mi cy fra mi, któ re wi dać w ka mer ce, są te? – Wska za ła za sie‐ 
bie. – Co so bie po my ślą klient ki? Mó wię im o we wnętrz nej au rze,

a tu cy fry wy wo łu ją okre ślo ne sko ja rze nia z bar dzo kon kret nym...

hm... nu mer kiem.

Na ścia nie za Eu do kią bły skał neon ukła da jący się w licz bę 69.

– Już je za mó wi łem, tyl ko wy ko naw ca oka zał się nie rze tel ny –

tłu ma czył się Ko wal ski, wci ąż wpa trzo ny w swo je san da ły. – Dziś
znaj dę no we go, obie cu ję.

– No do brze, ale żeby mi się to nie po wtó rzy ło. – Eu do kia po‐ 
gro zi ła mu pal cem.

– Do brze, pro szę pani – wes tchnął biz nes men.

– Po wi nie neś to zro bić w tym ty go dniu, bo aż do pi ąt ku two ja

szóst ka będzie w sfe rze fi nan so wej – po uczy ła go Eu do kia. – Po‐ 
tem prze wa gę zdo będzie czwór ka, a z nią ni g dy nie było ci po dro‐ 
dze. Uwa żaj na po ku sy i nie ule gaj im.

– Nie ule gnę – obie cał Ko wal ski.

– Zna ko mi cie!  – ucie szy ła się wró żka i  skie ro wa ła wzrok na

mnie. – Nic nie mów – ostrze gła, choć wca le nie za mie rza łam się



od zy wać. Za mknęła oczy i  przez chwi lę me dy to wa ła po ci chu.

Wresz cie unio sła po wie ki. – Za ło żę się, że je steś sió dem ką – po‐ 
wie dzia ła. – Sió dem ki...

– Je dyn ką – prze rwa łam jej. – Cha ry zma, zdol no ści przy wód‐ 
cze, spraw dza nie się w stre so wych sy tu acjach.

Ko wal ski otwo rzył sze ro ko oczy.

– Pani Łu cjo, wspa nia le. A może zdo ła ła by pani, poza swo imi

obo wi ąz ka mi, za stąpić Eu do kię w  week en dy? Eu ze biusz kiep sko

ra dzi so bie z nu me ro lo gią, ma aler gię na cy fry i wszyst ko mu się

myli, kie dy jest na za stęp stwie.

– Lu cjo.

– Ostat nio po my lił udu cho wio ną sió dem kę z prak tycz ną czwór‐ 
ką – sar ka ła z iry ta cją Eu do kia. – Po tem mó wił, że źle zsu mo wał

rok i mie si ąc. Wy tłu ma czy łam mu od po cząt ku wszyst kie dzia ła‐ 
nia i słup ki ro bił po praw nie, ale na wi zji po now nie źle do dał, chy‐ 
ba ze stre su. A  te raz Wie sła wa dzwo ni do mnie i prze ko nu je, że

jest prak tycz ną czwór ką, i co ja mam jej po wie dzieć?

– Oba wiam się, że wró żyć mo gła bym wy łącz nie w pa kie cie su‐ 
per VIP, za o wie le wy ższą staw kę – wy ja śni łam.

– Pani Łu cjo, wró żki świet nie za ra bia ją – prze ko ny wał Ko wal‐ 
ski. – Niech pani szep nie, ile trze ba by do pła cić.

Szep nęłam i z sa tys fak cją za uwa ży łam, że wy trzesz czył oczy.

– Może naj pierw do ku pię te cy fry do ga bi ne tu – wes tchnął.

W  tym mo men cie za dzwo nił te le fon. Eu do kia bły ska wicz nie

klap nęła na fo te lu, uci sza jąc nas pal cem na ustach.

– Wró żka Eu do kia, zaj mu ję się nu me ro lo gią i wpły wem liczb na

na sze ży cie – za częła je dwa bi stym gło sem. – Jak masz na imię?

– Ste fan. Chcia łbym wie dzieć, czy do sta nę inną pra cę – po wie‐ 
dział głos.

– Ste fa nie, licz by praw dę ci po wie dzą. Po daj mi, pro szę, swo ją

datę uro dze nia.

– Pi ąty, pi ąty, osiem dzie si ąty pi ąty.



– Ste fa nie, je steś nu me ro lo gicz ną szóst ką – pod jęła Eu do kia. –

Szóst ki ce nią so bie do mo we za ci sze, nie lu bią prze lot nych ro man‐ 
sów, wy bie ra ją sta łe zwi ąz ki...

– Bul l shit – po wie dział głos. – Wła śnie, że lu bię ro man se i nie

zno szę sta łych zwi ąz ków.

– Je steś su mien nym pra cow ni kiem i przy kła dasz się do swo ich

obo wi ąz ków... – kon ty nu owa ła wró żka.

– W ogó le się nie przy kła dam. Wszyst ko za wa lam – sprze ci wił

się głos.

– Za le ży ci na awan sie i na tym, żeby szef cię ce nił – mó wi ła

nie zra żo na Eu do kia.

– Szef może mi na sko czyć – za pe rzył się głos. – A awans niech

so bie wsa dzi.

– Dużo uwa gi po świ ęcasz sa mo kszta łce niu i opa no wy wa niu no‐ 
wych umie jęt no ści, po nie waż je steś bar dzo in te li gent ny i  chęt ny

do roz wi ja nia swo ich ta len tów.

– W  ogó le nie je stem chęt ny  – za rze kał się głos.  – Nie mam

żad nych ta len tów, je stem tępy jak dzi da. A  uczyć to nie lu bi łem

się ni g dy. W pi ątej kla sie trzy razy ki blo wa łem. Cie niut kie te wa‐ 
sze wró żby.

– Nowa pra ca będzie dla cie bie oka zją do roz wi ni ęcia skrzy deł

i po ka za nia świa tu swo je go po ten cja łu...

– Ja nie mam żad ne go po ten cja łu – wark nął głos. – Te wszyst‐ 
kie baj du rze nia to pic na wodę.

– Będzie spe łnie niem two ich ma rzeń i awan sem – kon ty nu owa‐ 
ła Eu do kia.

– Ja w ogó le nie chcę żad nej no wej pra cy – obu rzył się głos. –

Zgło szę was na po li cję, że ba jecz ki lu dziom roz po wia da cie. Ład nie

to tak? Nic mi się nie spraw dzi ło. Nic a  nic. Na pi szę skar gę do

Try bu na łu w Stras bur gu, że na ci ąga cie klien tów.

– Szóst ki pi szą ład ne i  sta ran ne skar gi  – zgo dzi ła się Eu do‐ 
kia. – Z pew no ścią za ża le nie zo sta nie do ce nio ne i zy ska na le żne

mu miej sce.



– Wca le nie  – zi ry to wał się głos.  – Bo to wszyst ko ba nia lu ki

i oszu stwa. Że gnam.

W gło śni ku roz le gł się prze ci ągły sy gnał prze rwa nej roz mo wy.

– Ste fan jest z  kon ku ren cji  – wy ja śnił mój zle ce nio daw ca.  –

Mia łem wspól ni ka, jesz cze przed „Girls Ko wal ski”. I  kie dy prze‐ 
rzu ci łem się na ma gię, po ró żni li śmy się o na zwę. Bo ja na le ga łem

na „Ma gia Ko wal ski”, a on chciał „Ma gia Twar dow ski”. No ale jak

by to brzmia ło. „Ma gia Twar dow ski”!? Zu pe łnie bez sen su. I te raz

na sy ła na mnie swo ich pra cow ni ków, żeby wy dzwa nia li i  pi sa li

ne ga tyw ne opi nie o na szych wró żkach. A  ten cały Ste fan sta wia

ho ro sko py w „Ma gii Twar dow ski”, ale bar dzo ama tor skie.

– Spraw dzał pan? – za cie ka wi łam się.

– Pro szę so bie wy obra zić: po wie dział mi, że mam gło wę do biz‐ 
ne su, po tra fię pły nąć z  prądem, ale i  do ko ny wać prze my śla nych

zwro tów ży cio wych i  biz ne so wych, oraz że nie mam ser ca do

mody. Bez sen su. Wszyst kie te ZUS-y, KRUS-y, PIT-y i  CIT-y

prze ra sta ją mnie, w ogó le się w tym nie od naj du ję. Ale aku rat do

mody to gło wę mam.

Z  dumą zdjął je den san dał i  wy ci ągnął przed sie bie, jak by

wręczał mi na gro dę. Na wszel ki wy pa dek jed nak nie przy jęłam.

– Za uwa ży ła pani? – za py tał z na dzie ją.

– Że to Guc ci?  – od po wie dzia łam py ta niem.  – Ow szem, już
wcze śniej.

– No wła śnie – wes tchnął za do wo lo ny. – Po tej wró żbie na pi sa‐ 
łem Ste fa no wi ne ga tyw ną re cen zję, że nic się nie zga dza. Z ser ca

chcia łem do brze, ale jak mo żna tak lu dzi w  ma li ny wpusz czać.

A te raz Ste fan raz dzwo ni jako Ste fan, a in nym ra zem jako Wal‐ 
de mar, Wie sław lub Ro land, i  za wsze kry ty ku je na sze prze po‐ 
wied nie.

– Ale za ka żdym ra zem uda je mi się go prze trzy mać do pi ątej

mi nu ty. – Eu do kia się uśmiech nęła.

– Tak, bo po wiem pani, pani Łu cjo, że mamy tak skon stru owa‐ 
ną umo wę z  ope ra to ra mi ko mór ko wy mi, że po czwar tej mi nu cie



po łącze nia do sta je my wy ższy pro cent od dzwo ni ące go – roz ch mu‐ 
rzył się Ko wal ski.  – Dla te go Ste fan bar dzo nam się do kła da do

biz ne su. Zwłasz cza od pi ątej mi nu ty.

– Z tym że ostat nio też rzu cił na nas klątwę – wes tchnęła Eu‐ 
do kia.

– Na wszyst kich? – za nie po ko ił się biz nes men.

– Nie ste ty.  – Wró żka po ki wa ła gło wą.  – Obie ca łeś coś zro bić

z tymi klątwa mi, Jan ku.

– Tak, prze pra szam pa nią.  – Ko wal ski zno wu wbił wzrok

w san da ły od Guc cie go, ale na gle uśmiech nął się i spoj rzał przed

sie bie. – Prze cież zro bi łem.

– Co ta kie go? – zdu mia ła się Eu do kia.

– Jak to co? Za an ga żo wa łem pa nią Łu cję.

– Lu cję. – Pod jęłam jesz cze jed ną pró bę.

– Ona się tym wszyst kim zaj mie.



Roz dział 5

Wró żka Eu la lia wy gląda ła jak sio stra ksi ężnicz ki Lei Or ga ny

z Gwiezd nych wo jen. No si ła po włó czy stą bia łą sza tę z bu fia sty mi

ręka wa mi i war ko cze (na oko sztucz ne) zwi ni ęte w pre cel ki wo kół

uszu. Sie dzia ła w pó ło twar tej ka bi nie stat ku ko smicz ne go.

– Nie dłu go to się oczy wi ście re de ko ru je  – po wie dział szyb ko

mój zle ce nio daw ca. – Jak jesz cze mia łem „Girls Ko wal ski”, tu taj

mie ścił się klu bik ko smicz nych roz ko szy. Klien ci dzwo ni li i za ma‐ 
wia li pod róż na Mar sa lub Jo wi sza.

– I le cie li? – za in te re so wa łam się.

– Nie no, dziew czy ny le cia ły. Ape tycz na Aman da lub Sek si San‐ 
dra. Naj pierw za kła da ły ko stiu my. Klient miał do wy bo ru ksi‐ 
ężnicz kę z Gwiezd nych wo jen albo astro naut kę. Po tem wdra py wa‐ 
ły się do stat ku ko smicz ne go. Tu, gdzie sie dzi pani Eu la lia, był

sta tek, tyl ko wy jęli śmy z ka bi ny wszyst kie bzy czące i świe cące ta‐ 
bli ce roz dziel cze, żeby nie roz pra szać klien tów. Ech, pi ęk ne cza sy.

Wie pani, ile trwa ła pod róż na Mar sa?

– Nie mam po jęcia – przy zna łam.

– Pół go dzi ny. Łącz nie z przy stan kiem na po dzi wia nie pa no ra‐ 
my Zie mi. A na Jo wi sza?

– To pra wie czte ry razy da lej, więc dwie go dzi ny? – za ry zy ko‐ 
wa łam.

– Czter dzie ści mi nut – spro wa dził mnie na Zie mię Ko wal ski. –

Ro zu mie pani, aspekt astro no micz ny oraz od le gło ścio wy nie był tu

naj wa żniej szy.

– Zda ję so bie spra wę.

– Klien ci cze ka li ra czej na mo ment, kie dy San dra krzyk nie:

„Do le cia łam, je stem, och, och!”. Bo musi pani wie dzieć, że kie dy

tak le cia ły przez ten zim ny ko smos, wiatr zwie wał z  nich części

kom bi ne zo nu.



– Dzwo ni ącym nie prze szka dzał wiatr w  ko smo sie?  – za py ta‐ 
łam.

– Och nie, wręcz prze ciw nie, do ma ga li się go wi ęcej, w mia rę

jak ra kie ta się roz pędza ła. Mie li śmy taki wia trak, któ ry roz wie‐ 
wał San drze wło sy. – Ko wal ski uśmiech nął się do swo je go wspo‐ 
mnie nia. – A na przy kład na Plu to na, naj dal szą pla ne tę Ukła du

Sło necz ne go, pod róż trwa ła po nad go dzi nę.

– Już prze stał być pla ne tą – za uwa ży łam.

– Je stem pe wien, że na szym klien tom by się to nie spodo ba ło. –

Mężczy zna zmarsz czył brwi. – Wie lu żąda ło, żeby San dra le cia ła

na Plu to na. A  ja, rzecz ja sna, nie opo no wa łem. W  ko ńcu li czy li‐ 
śmy sie dem osiem dzie si ąt dzie wi ęć za mi nu tę po łącze nia. Cała

pod róż to pra wie pi ęćset zło tych. San dra mia ła ta kie po wo dze nie,

że bez ustan ku la ta ła na Plu to na. Tyl ko Sa turn był po pu lar niej‐ 
szą de sty na cją z po wo du... eeeee... pie rście ni. Klien tom się ko ja‐ 
rzy ły... Mniej sza o to z czym. Nie ste ty pó źniej po ja wi ły się te ser‐ 
wi sy in ter ne to we ofe ru jące śmiel sze tre ści i klien ci się prze nie śli.

– Ale pra ca jest te raz dużo spo koj niej sza  – za uwa ży ła Eu la‐ 
lia. – Wcze śniej mu sia łam ob słu gi wać kon so lę stat ku ko smicz ne go

i co chwi la coś prze łączać. A te raz ci sza, mu zycz ka w tle...

– Wła śnie, za po mnia łem wspo mnieć, że San dra się prze kwa li fi‐ 
ko wa ła i zo sta ła Eu la lią – za jąk nął się Ko wal ski.

– Przede wszyst kim je stem psy cho lo żką  – pod kre śli ła wró‐ 
żka. – Sko ńczy łam stu dia i na pi sa łam pra cę o wy cho dze niu z uza‐ 
le żnień.

– Uza le żnie nia są okrop ne. – Jej szef po ki wał gło wą.

– Pra co wa łam w po rad ni – po wie dzia ła Eu la lia. – Przy cho dzi li

jed nak głów nie pa cjen ci, któ rzy chcie li, że bym wy le czy ła ich

w cza sie jed nej se sji, bo NFZ pła cił tyl ko za pierw szą go dzi nę.

– Za pro po no wa łem kon ku ren cyj ne wa run ki.  – Ko wal ski się

uśmiech nął.

– Bied ni lu dzie – wes tchnęła Eu la lia. – Czu li we wnętrz ny przy‐ 
mus, żeby co dzien nie za grać na wy ści gach lub za dzwo nić na sek‐ 



ste le fon.

– Zu pe łnie tego nie ro zu miem.  – Biz nes men po trząsnął gło‐ 
wą. – Ja na przy kład za gra łem raz na Słu żew cu, po sta wi łem na

Ksi ężnicz kę, prze gra łem. I ko niec. Ni g dy już tam nie po sze dłem.

W  gło śni ku za brzmiał sy gnał nad cho dzące go po łącze nia i  ko‐ 
bie ta usa do wi ła się przed ka me rą.

– Do dzwo ni łeś się do wró żki Eu la lii. Moje kar ty po mo gą ci zde‐ 
cy do wać o two im lo sie. Kim je steś?

– To ja, Al do na – ode zwał się głos. – Pa mi ęta mnie pani?

– Oczy wi ście.  – Wró żka się uśmiech nęła.  – Ostat nio za sta na‐ 
wia łaś się, czy wy brać Se ba stia na, czy Kac pra. Kac per miał pra cę,

ale cza sa mi pił. A Se ba stian był bez pra cy, ale za to trze źwy.

– Tak, i te raz chy ba je stem w ci ąży, ale nie wiem z któ rym –

wy zna ła Al do na. – Mo gła by pani po sta wić kar ty?

Eu la lia spraw nie roz ło ży ła kar ty na sto li ku i ze zmarsz czo nym

czo łem za pa trzy ła się w roz kład.

– Ry cerz De na rów na pierw szym miej scu  – po wie dzia ła.  – Za

nim Król Kie li chów.

– Tak czu łam, że to Se ba stian – ode tchnęła Al do na. – Ale czy

będzie mi wier ny?

– Wie ża, a więc prze łom – do da ła Eu la lia.

– No to chwa ła Bogu.  – Al do nie wy ra źnie ulży ło.  – Ja ju tro

jesz cze raz za dzwo nię. Bo chcia łam o coś do py tać.

– Mo że my od razu roz ło żyć kar ty – za pro po no wa ła Eu la lia.

– Nie, ju tro. Bo nie chcę, żeby Ry siek usły szał. Jest te raz

u mnie – wy szep ta ła Al do na kon spi ra cyj nie.

I po łącze nie się urwa ło.

– To jest wła śnie zdro we przy wi ąza nie klien ta  – ucie szył się

Ko wal ski, kle pi ąc się po udzie. – Ta Al do na dzwo ni co dzien nie.

– I nie jest uza le żnio na? – upew ni łam się.

– Ależ skąd! – za prze czył biz nes men. – Jest po zy tyw nie zmo ty‐ 
wo wa na. A poza tym tak jak by co dzien nie kon sul tu je się ze spe‐ 
cja list ką od uza le żnień.



– Mimo wszyst ko mam wy rzu ty su mie nia  – wes tchnęła wró‐ 
żka. – Kie dy la ta łam na Mar sa, przy naj mniej mia łam pew no ść, że

po ma gam lu dziom. A te raz to już sama nie wiem.

– Ależ po ma gasz – za pew nił ją Ko wal ski.

– Nie je stem tego taka pew na – za wa ha ła się. – Zwłasz cza od‐ 
kąd po ró żni łam się z Eu fe mią. Może rze czy wi ście nie wi dzę przy‐ 
szło ści? Eu ge niusz też twier dzi, że ta rot kła mie. A ja co wy ci ągam

kar tę, wy cho dzi Śmie rć.



Roz dział 6

Po kój wró ża Eu ge niu sza wy glądał, jak by był kie dyś celą. Praw do‐ 

po dob nie dla te go, że na praw dę nią był. Ciem ne ścia ny, pry cza, za‐ 

kra to wa ne okien ko.

– Tu taj urzędo wa ła Spryt na So nia – wy ja śnił Ko wal ski i lek ko

się uśmiech nął na to wspo mnie nie. – Ta to mia ła cha rak ter. Była

wi ęźniar ką. To zna czy nie na praw dę  – za strze gł szyb ko.  – Żeby

pani nie po my śla ła, że ja tu ja kiś żywy to war mia łem. Stu dio wa ła

za ocz nie pra wo i  sama wpa dła na po my sł, że będzie sie dzia ła

w celi. Bar dzo zdol na dziew czy na, te raz pra cu je w kan ce la rii ad‐ 

wo kac kiej.

– Do my ślam się. – Ski nęłam gło wą.

– Uda wa ła tyl ko, że jest uwi ęzio na, a pa no wie dzwo ni li i do ra‐ 

dza li, co ma ro bić, żeby się uwol nić. Na tu ral nie prze wa żnie sta ra li

się ją prze ko nać, żeby się ro ze bra ła, to wte dy może zdo ła prze ci‐ 

snąć się przez okno. Nie któ rzy na wet go dzi nę ją na ma wia li, żeby

zdjęła ciusz ki, to wte dy da radę zmie ścić się mi ędzy kra ta mi. Ech,

i to wszyst ko za sie dem osiem dzie si ąt dzie wi ęć za mi nu tę – roz‐ 

ma rzył się. – Przy wró żbach bar dzo trud no utrzy mać za in te re so‐ 

wa nie klien ta przez tak dłu gi czas.

– Moje wi zje są naj dłu ższe – wtrącił Eu ge niusz. – I nie mu szę

chy ba do da wać, że naj bar dziej wia ry god ne. Ale je śli Eu fe mia albo

Eu la lia zdo ła ła już po wie dzieć pani coś, co by rzu ca ło cień na moją

za wo do wą re pu ta cję...

– Ależ skąd  – do dał Ko wal ski po spiesz nie.  – Pan Eu ge niusz

jest na szą chlu bą.

– Nie mniej na dal sie dzę w celi – po ska rżył się wróż.

– Nie dłu go się wy mie ni – po cie szył go szef. – Już do ko na li śmy

pew nej re de ko ra cji.



Rze czy wi ście do po miesz cze nia, któ re było kie dyś celą Spryt nej

Soni, wsta wio no nową czer wo ną ka na pę, na któ rej le ża ły pu cha te

po dusz ki. Na ścia nie zaś wi sia ły dwa pla ka ty przed sta wia jące,

zda je się, po wsta nie wszech świa ta i sza le jące ga lak ty ki.

– Pla ka ty sam mu sia łem so bie ku pić – mruk nął Eu ge niusz. –

Nie może tak być, żeby klien ci dzwo ni li i  wi dzie li wnętrze jak

w ja ki mś warsz ta cie sa mo cho do wym.

– Nie dłu go się wy mie ni – obie cał jesz cze raz Ko wal ski. – Wie

pan prze cież, że ja mu szę naj pierw po pła cić te wszyst kie ZUS-y,

KRUS-y, SRU SY-y, PIT-y, CIT-y i ra chun ki.

– Mia łem wi zję, że w naj bli ższym cza sie nie zro bi pan żad nej

re de ko ra cji – oznaj mił Eu ge niusz po nu ro. 

– Ależ skąd – za prze czył biz nes men. – Jest w pla nach.

– A więc pan też mi za rzu ca, że moje wi zje są nie do kład ne? –

roz sier dził się wróż.

– Tego nie po wie dzia łem. – Ko wal ski ota rł pot z czo ła i spoj rzał

na mnie bła gal nie. – Pani Łu cjo, na praw dę jest pani nie zbęd na.

Do sko na le o tym wie dzia łam.

– Za nim Eu ge niusz zo stał na szym czo ło wym wró żem, pro wa‐ 

dził z suk ce sem warsz tat sa mo cho do wy  – wy ja śnił mój zle ce nio‐ 

daw ca. – Sam ser wi so wa łem u nie go auto i mu szę po wie dzieć, że

był bar dzo su mien ny. A raz w swo jej wi zji zo ba czył, że mam wy pa‐ 

dek. Po wie dział, że od pad nie mi koło i sa mo chód sto czy się do rze‐ 

ki. I  wie pani, że miał ra cję? To zna czy nie sto czy łem się, ale

spraw dzi łem koło  – oka za ło się, że było przy kręco ne tyl ko jed ną

śru bą. Po tej hi sto rii na tych miast za pro po no wa łem mu an gaż.

– Spe cja li za cja w ja po ńczy kach – po twier dził Eu ge niusz. – Ma

pani może ja po ńczy ka?

– For da mu stan ga – po wie dzia łam.

– Ja ko ść już nie taka jak kie dyś. – Po kręcił gło wą. – W ka żdym

ra zie mia łem też inną, po wra ca jącą upo rczy wie wi zję, że szef nie

wy pła ci mi po bo rów. I wie pani, co się wy da rzy ło?

– Nie wy pła cił? – za py ta łam.



– Wła śnie. Skąd pani wie dzia ła?

– Strze la łam – wy ja śni łam.

– A pó źniej mia łem wi zję, że spie... od da la się z moją żoną Ce‐ 

cy lią. I wie pani, co się sta ło?

– Od da lił się?

– Nie. To zna czy tak, ale z inną Ce cy lią. Zdu mia łem się, bo to

rzad kie imię, ale i na uczy łem, żeby nie in ter pre to wać prze po wied‐ 

ni zbyt po chop nie.

– Do brze się zło ży ło. Dla pa ńskiej Ce cy lii – za uwa ży łam.

– Wca le nie – skrzy wił się. – Wi zja, w któ rej mój szef i moja

ma łżon ka od da la li się ra zem, była tak na tar czy wa, że po sta no wi‐ 

łem na tych miast się roz wie ść. Poza tym w in nej wi zji zo ba czy łem

Ju sty nę, któ ra pra co wa ła w po bli skim biu rze.

– I ta wi zja oka za ła się praw dzi wa? – za cie ka wi łam się.

– Do pew ne go stop nia. Spraw dzi ła się część do ty cząca na sze go

wy jaz du nad mo rze oraz... no... szcze gó łów po by tu. Po tem jed nak

Ju sty na po zna ła Hie ro ni ma. To na uczy ło mnie, żeby si ęgać w wi‐ 

zjach da lej w przy szło ść. Gdy bym wte dy si ęgnął, nie wąt pli wie ob‐ 

ja wi łby mi się Hie ro nim. A tak na tknąłem się na nie go pew ne go

dnia, kie dy wró ci łem z pra cy.

– Była awa ria łączy i tego dnia pu ści li śmy pra cow ni ków wcze‐ 

śniej do domu – wy ja śnił Ko wal ski.

– Ja sno widz wci ąż uczy się in ter pre ta cji swo ich wró żb – po wie‐ 

dział Eu ge niusz.  – Nie mniej nie mo żna na jed nej sza li kła ść

praw dzi wych wi zji oraz ja kie goś cza ry-mary z kar ta mi czy li nia mi

pa pi lar ny mi. No bo co kar ty mogą po wie dzieć o  przy szło ści? To

tyl ko ko lo ro we kar to ni ki. Śmie chu war te!

– Nie mniej rów nież przy no szą do chód – po spiesz nie do dał Ko‐ 

wal ski. – Ale żeby tak od razu okła dać klątwą...

– To co mam zro bić?  – obu rzył się Eu ge niusz.  – Niech pani

sama po wie, co by pani zro bi ła, gdy by ktoś bez ustan ku po wąt pie‐ 

wał w pani wi zje i przy pi sy wał so bie pani za słu gi...

Wróż na gle za sty gł w pół sło wa.



– Mam wi zję  – po wie dział chra pli wym gło sem.  – Dwóch

mężczyzn przy pani. Przy pi su ją so bie pani osi ągni ęcia. Wi dzę też

sa mo chód. Musi pani uwa żać, z jego po wo du stra ci pani dużo pie‐ 

ni ędzy. Ale je den ze wspo mnia nych mężczyzn po mo że pani je od‐ 

zy skać. Będzie usi ło wał prze ko nać pa nią do swo ich ra cji, ale się

myli. Pro szę się nie dać.

– Obie cu ję.

– Pro szę mu nie wie rzyć. Po mo że mężczy zna bez na zwi ska.

– Jak ktoś może nie mieć na zwi ska? – Ko wal ski wzru szył ra‐ 

mio na mi.

– On ma żonę – ostrze gł mnie Eu ge niusz su ro wo. – A obaj są

bli żej, niż pani sądzi.

Roz le gło się pu ka nie do drzwi i  do po ko ju zaj rzał wróż Eu ze‐ 

biusz.

– Sze fie, trzej pa no wie do pana i do Eu ge niu sza. Mó wią, że są

z po li cji.

– My tu słu żbo wo – roz le gł się do sko na le zna ny mi głos. – Aspi‐ 

rant Ko niecz ny. Pani Lu cja???
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Ko niecz ny wy glądał, jak by zo ba czył du cha.

– Przy szła pani do wró żki?

– Je stem w pra cy – wy ja śni łam. – A pan? Przy sze dł pan so bie

po wró żyć?

– Ależ skąd! – na stro szył się aspi rant. – Mó wi łem prze cież, że

je stem tu słu żbo wo. Do pana Eu ge niu sza w  spra wie wi zji ce lem

od na le zie nia za gi nio nej Wężyk Wan dy.

– Czy li po wró żyć – pod su mo wa łam.

– My, jako pol ska po li cja, wy cho dzi my sze ro kim fron tem na‐ 

prze ciw ocze ki wa niom oby wa te li – wy ło żył z na masz cze niem Ko‐ 

niecz ny. – A je śli in ten cją oby wa te la jest, że by śmy do pe łni li wszel‐ 

kich mo żli wych czyn no ści przy po szu ki wa niu osób za gi nio nych,

łącz nie z czyn no ścia mi wi zyj ny mi, to my, jako pol ska po li cja, przy‐ 

chy la my się do tych pró śb.

– Czy li po wró żyć. – Uśmiech nęłam się, tro chę zło śli wie.

– Po zo sta wię to bez ko men ta rza – na bur mu szył się po li cjant. –

Jest z nami oby wa tel Wężyk Ja cek, lat czter dzie ści sie dem. Żona

oby wa te la Węży ka Jac ka za gi nęła ty dzień temu i mimo pod jęcia

środ ków ope ra cyj nych nie uda ło jej się jesz cze zlo ka li zo wać. Cho‐ 

ciaż uwa żam, że dzia ła nia po li cyj ne przy nio są sku tek w  sto sow‐ 

nym ter mi nie i do pro wa dzą do ujaw nie nia miej sca po by tu za gi nio‐ 

nej Wężyk Wan dy, jej mąż ży czył so bie, żeby spró bo wać zlo ka li zo‐ 

wać ją za po mo cą me tod ja sno wi dze nio wych, na co pol ska po li cja

wy ra ża zgo dę.

Za Ko niecz nym w drzwiach uka zał się Wła dek i na mój wi dok

twarz mu się roz ja śni ła. Pod ko mend ny tym ra zem był w mun du‐ 

rze. Za nim stał nie wy so ki łysy mężczy zna w  gar ni tu rze. Wy‐ 

glądał dość oso bli wie. Jego gło wa była ciut za duża, za to gar ni tur

ewi dent nie przy ma ły. Fa cet przy po mi nał po stać z kre sków ki.



– Nie chcia łem fa ty go wać  – uspra wie dli wił się.  – Je śli są pa‐ 

ństwo za jęci, to przyj dzie my in nym ra zem.

– Nie ma mowy. – Ko niecz ny po kręcił gło wą. – Nie po to taki

szmat dro gi je cha li śmy z Ma zur, żeby te raz wra cać.

– Oczy wi ście – ucie szył się Ko wal ski. – Fak tu ra będzie na jaką

ko men dę?

– Na Ma zur ską Ko men dę Po li cji – wy ja śnił aspi rant. – Za czy‐ 

na my?

– Mają pa no wie ja kieś przed mio ty na le żące do za gi nio nej?  –

Eu ge niusz spoj rzał py ta jąco na Węży ka i Ko niecz ne go.

– Mam szal.  – Wężyk wy ci ągnął z  ple ca ka nie bie ski ka wa łek

tka ni ny i wręczył wró żo wi.

– Mo ment, prze cież ten szal zo stał opi sa ny jako szal na le żący

do pana te ścio wej, czy li mat ki za gi nio nej – za trzy mał go Ko niecz‐ 

ny.

– Na praw dę? – zdu miał się mężczy zna. – To coś mi się po my li‐ 

ło. W ta kim ra zie pro szę, oto jej kol czy ki.

Si ęgnął do ple ca ka.

– Te kol czy ki na le żą do przy ja ció łki za gi nio nej, Tar now skiej

Pa try cji. – Aspi rant zmarsz czył brwi. – Mam za zna czo ne w pro to‐ 

ko le. Po ży czo ne ty dzień przed za gi ni ęciem. My, pol ska po li cja, je‐ 

ste śmy skru pu lat ni.

Wężyk po dra pał się po ły sej gło wie i za czął prze trząsać ple cak.

– Mam!  – za wo łał trium fal nie i  wy ci ągnął no tes w  skó rza nej

opra wie.

– Prze cież to pana no tes.  – Ko niecz ny spoj rzał na nie go po‐ 

dejrz li wie.

– Eeee... no... ra zem go uży wa li śmy. Wan dzia często wpi sy wa ła

tu swo je spo tka nia. Na przy kład tu taj... A nie, to moje... O, jest!

Za pi sa ła ja kiś ad res.

– To ad res pana le ka rza do mo we go – stwier dził po li cjant.

– Je stem cały roz trzęsio ny  – jęk nął Wężyk.  – Nie mogę się

w ogó le sku pić. Taka tra ge dia. Ale sko ro nie mamy żad nej rze czy,



któ ra na le ża ła by do Wan dzi, to wró ćmy już może do domu.

– Na szczęście pol ska po li cja jest bar dzo prze wi du jąca.  – Ko‐ 

niecz ny wy pi ął z dumą pie rś. – Wła dek, co my tam mamy?

– Mel du ję po słusz nie, że buty za gi nio nej i po mad kę – za ra por‐ 

to wał pod ko mend ny.

– Prze każ rze czo ne do wo dy panu ja sno wi dzo wi – za or dy no wał

aspi rant.

Wła dek wy jął z fo lio wej tor by be żo we szpil ki i po mad kę w osob‐ 

nej to reb ce.

– Pro szę dać mi chwi lę – po wie dział Eu ge niusz. Usia dł na ka‐ 

na pie z  bu ta mi w  jed nej dło ni i  po mad ką w  dru giej, i  za mknął

oczy.

– Nic nie wi dzę – za ko mu ni ko wał po chwi li.

– Oj, to szko da, w ta kim ra zie trze ba będzie się zbie rać – wes‐ 

tchnął Wężyk, wsta jąc z miej sca.

– Niech pan sia da! Eu ge niusz musi się sku pić.  – Ko wal ski

mach nął ręką. – My śli pan, że taka wi zja to od razu przy cho dzi?

– Pro szę o  ci szę!  – za żądał ja sno widz.  – Te raz wi dzę... le śną

dro gę, ja kaś ko bie ta bie gnie wśród drzew. Ma na so bie nie bie ski

płaszcz...

– To nie Wan dzia, nie mia ła ta kie go ubra nia. – Wężyk po now‐ 

nie wstał.

– Prze cież ujaw ni li śmy na zdjęciach za gi nio ną ubra ną w  taki

wła śnie płaszcz – spro sto wał Wła dek. – Sta ła nad je zio rem ubra‐ 

na w rze czo ną sztu kę odzie ży

– A! Ten płaszcz! – Wężyk pal nął się w gło wę. – Nie bie ski. Ca‐ 

łkiem o nim za po mnia łem. To pew nie dla te go, że go nie lu bi ła.

– Na co dru gim zdjęciu w nim jest – pod su nął Wła dek.

– Uwa ża ła, że na zdjęciach le piej wy cho dzi w  nie bie skim, ale

tego ko lo ru nie tra wi ła. Ko bie ty ta kie są  – po in for mo wał go

Wężyk.

– Co z tą za gi nio ną? – znie cier pli wił się Ko niecz ny i po pa trzył

na Eu ge niu sza.



– Ucie ka i ucie ka.

– To już wie my. Ktoś ją goni?

– Tego nie wi dzę – wes tchnął wróż. – Do strze gam tyl ko swo je

dło nie. Trzy mam w nich kij.

– Pan go nił za gi nio ną? – Wła dek po de rwał się na rów ne nogi.

– To wi zja. Pan Eu ge niusz ak tu al nie opi su je sy tu ację z punk tu

wi dze nia mor der cy – wy ja śnił Ko wal ski.

– To ona nie żyje? O Boże! – prze ra ził się Wężyk. – Wra caj my,

mu szę przy go to wać dzie ci na tę wia do mo ść.

– Niech pan sia da. – Ko niecz ny klep nął go w ra mię. – Za czy na

się ro bić cie ka wie. Może wróż zo ba czy ja kiś szcze gół mo gący zi‐ 

den ty fi ko wać na past ni ka.

– Tak, oczy wi ście, wszy scy tego chce my.  – Wężyk ota rł pot

z czo ła.

– Sły szę krzyk i ude rze nie, a po tem głos cich nie – po wie dział

Eu ge niusz złow ró żb nie.

– Ja kieś szcze gó ły to po gra ficz ne? – po pędził go Ko niecz ny.

– Drze wa, dużo drzew – mru czał wróż.

– Nie wie le nam to daje. Ja kie ga tun ki?

– Nie wiem, nie znam się na tym. – Eu ge niusz wzru szył ra mio‐ 

na mi. – Ra czej li ścia ste. I nie du ży pa gó rek.

– Za no to wa łem. Dużo drzew i pa gó rek – za mel do wał Wła dek.

– Nie ste ty, nie żyje. – Eu ge niusz otwo rzył oczy. – Pani Wan da.

Leży za tym pa gór kiem.

– Niech jej zie mia lek ką będzie. – Wężyk zno wu wstał. – Dzi‐ 

ęku je my bar dzo.

– Daj my ja sno wi dzo wi jesz cze chwi lę – za chęcił Ko wal ski.

– Na pew no nie ma cza su, może ktoś będzie dzwo nił z wa żną

spra wą – pod su nął mąż za gi nio nej.

– Mamy wró ża za pa so we go – wy ja śnił cier pli wie biz nes men. –

W ra zie cze go przej mie po łącze nie.

– Wi zja ode szła – oznaj mił Eu ge niusz. – To już wszyst ko.



– Mó wi łem. W  ta kim ra zie dzi ęku je my i  wra ca my do domu.

Bied na Wan da. Jak ja to dzie ciom po wiem? – Wężyk wy bie gł na

ko ry tarz.

Wła dek scep tycz nie po kręcił gło wą.

– Mel du ję, że jed na rzecz wy da je mi się po dej rza na – oznaj mił

po wo li.

– Mów. – Ko niecz ny ski nął dło nią. – Może to będzie ja kiś trop.

– Mel du ję, że w cza sie tej wi zji wróż trzy mał kij. Ja bym go za

to za mknął.

– Kogo? – zdu miał się aspi rant.

– No jego. – Wła dek wska zał na Eu ge niu sza.
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Od pro wa dzi łam Ko niecz ne go i  Wład ka na dół. Ja cek Wężyk ze

smęt ną miną drep tał za nami.

– Tyl ko pro szę nie wy ci ągać błęd nych wnio sków, pani Lu cjo –

pod kre ślił aspi rant.  – Oprócz wi zji ja sno wi dza po si łku je my się

set ka mi me tod ope ra cyj nych i za gi nio na Wężyk Wan da, żywa lub

mar twa, zo sta nie wkrót ce od na le zio na.

– Co ja po wiem dzie ciom? – wzdy chał co ja kiś czas Wężyk.

– Może jesz cze żyje – uli to wał się Wła dek. – Na przy kład żona

kum pla z tech ni kum znik nęła dwa lata temu. Wszędzie jej szu ka‐ 
li śmy, na wet we Wło szech, bo do sta li śmy cynk, że wi dzia no tam

po dob ną oso bę. Ja sno widz prze wi dział, że po pe łni ła sa mo bój stwo,

rzu ca jąc się do mo rza, kum pel osi wiał, a tym cza sem ona cały czas

bzy ka ła się z  ta kim Stasz kiem w  ho te lu Go pla na. Za szła z  nim

w ci ążę i zo sta wi ła mo je go kum pla. – Wła dek za mil kł i za du mał

się głębo ko. – No, ale to i tak le piej, niż gdy by ryby mia ły ją ze‐ 
żreć, nie?

Sądząc po wy ra zie twa rzy Jac ka Węży ka, nie był on ca łko wi cie

prze ko na ny, czy ta kie roz wi ąza nie bar dziej by go sa tys fak cjo no wa‐ 
ło.

– Pani za par ko wa ła przed we jściem – usły sza łam za sobą głos.

Od wró ci łam się i zo ba czy łam cie cia z gro źną miną. O  ile oczy wi‐ 
ście ktoś osiem dzie si ęcio let ni i ma lut ki może taką mieć.

– Ja tyl ko na chwi lę. – Z za sa dy nie kłó cę się ze sta rusz ka mi.

– Pro szę prze sta wić. Jak by ka żdy tak na chwi lę sta wiał, to par‐ 
king by łby na pod je ździe  – sar kał mężczy zna.  – I  pa no wie też
prze sta wią.

– Po li cja – wy ja śnił Ko niecz ny, si ęga jąc po le gi ty ma cję.

– I co z  tego. – Do zor ca wzru szył ra mio na mi. – Sa mo chód po

cy wil ne mu, to prze sta wić.



– Z po le ce nia in spek to ra Wąskie go! – huk nął Wła dek.

– Wąski, hi, hi, hi! – Sta ru szek się za śmiał, a po tem za ka słał. –

Taki wa żniak z nie go te raz. Wąski, nie Wąski: prze sta wić!

Od wró cił się i po ma sze ro wał do swo jej kan cia py.

– Znam skądś tę twarz.  – Ko niecz ny się za my ślił.  – Może in‐ 
spek tor Wąski kie dyś go za mknął?

– Pan in spek tor Wąski wie lu lu dzi za mknął  – pod su nął usłu‐ 
żnie Wła dek.

– Wiem – wark nął Ko niecz ny. – Chwi lę, a czy to nie jest „Mały”
ze spra wy o  na pad na Bank Go spo dar stwa Kra jo we go w  osiem‐ 
dzie si ątym pi ątym?

– Mel du ję po słusz nie, że tam ten był młod szy.  – Wła dek wy‐ 
prężył się słu żbi ście.

– To było pra wie czter dzie ści lat temu. – Aspi rant zro bił zbo la‐ 
łą minę. – Znam spra wę tyl ko z akt, ale spraw ca dziś jest o czter‐ 
dzie ści lat star szy.

– Mel du ję, że w ta kim ra zie to może być on.

– Przy pom nę so bie  – obie cał Ko niecz ny.  – Ja nie za po mi nam

twa rzy. Ale to dziw na ko in cy den cja.

– Mel du ję, że to może być ko in cy den cja pro ro cza  – za uwa żył

Wła dek.

Ko niecz ny wes tchnął ci ężko i  za sło nił oczy ręko ma. Po chwi li

jed nak spoj rzał na mnie, jak by się nad czy mś za sta na wiał.

– Wie dząc, w  ja kiej at mos fe rze prze bie ga ły na sze po przed nie

spo tka nia, mu szę pa nią o coś za py tać, pani Lu cjo.

– Wszy scy żyją – od pa rłam.

– Skąd pani wie dzia ła, że wła śnie to cho dzi mi po gło wie?  –

zdu miał się aspi rant.

– Przy jęłam za ło że nie, że pol skiej po li cji za le ży na tym, żeby

wszy scy po zo sta li żywi – wy ja śni łam. – A w ka żdym ra zie jak naj‐ 
wi ęcej osób.

– Wła śnie. A kie dy pa nią wi dzę, za czy nam się oba wiać, że znaj‐ 
dzie my tru pa w ja kie jś sza fie.



– Mam po dob ne oba wy, wi dząc pana. – Roz ło ży łam ręce.

– Czu łbym się spo koj niej szy, gdy by śmy jesz cze raz obe szli bu‐ 
dy nek i spraw dzi li – za su ge ro wał Ko niecz ny. Cof nął się w kie run‐ 
ku scho dów. – Pani Lu cjo, czy jest pani pew na, że wszy scy ci wró‐ 
że i wró żki byli żywi, kie dy wi dzia ła ich pani po raz ostat ni?

– Ab so lut nie – po twier dzi łam. – Zwy kle nie roz ma wiam z uma‐ 
rły mi.

– Ale mo gło się zda rzyć, że, po wiedz my, jed na z  wró żek nie

żyła, a pani do niej mó wi ła, prze ko na na, że ona żyje, i nic pani nie

za uwa ży ła.

Zmie rzy łam go zim nym spoj rze niem.

– Przy po mi nam so bie tyl ko jed ną sy tu ację, w któ rej ktoś prze‐ 
ko ny wał in nych, że de nat ka żyje. Bo ha te rem tej hi sto rii był nie ja‐ 
ki aspi rant Ko niecz ny, któ ry nie tak daw no wma wiał ra tow ni kom

po go to wia, że mar twa pio sen kar ka Wie śka Orzeł ma się świet nie.

– To zu pe łnie co in ne go – na bz dy czył się po li cjant. – Nie da się

po rów nać tych dwóch sy tu acji. Więc naj le piej po pro stu spraw‐ 
dźmy, czy wszyst kie wró żki żyją, i wra caj my do domu.

Przy kan ciap ce stró ża Ko niecz ny za trzy mał się i zmie rzył sta‐ 
rusz ka spoj rze niem.

– Bank Go spo dar stwa Kra jo we go, ty si ąc dzie wi ęćset osiem dzie‐ 
si ąty pi ąty? – za py tał.

– Zim no, zim no – za chi cho tał cieć.

Aspi rant po kręcił gło wą i ru szył da lej.

– Ja mam, pani Lu cjo, fo to gra ficz ną wręcz pa mi ęć  – opo wia‐ 
dał.  – Nor mal ni lu dzie nie po tra fią tego po jąć i  cza sem za wsty‐ 
dzam ich szcze gó ła mi, któ re bez wied nie wpa da ją mi w oko. Pa mi‐ 
ęta pani na sze pierw sze spo tka nie, ja dal nię w domu tego pro du‐ 
cen ta na Ma zu rach? Na ścia nach wi sia ło sze ść ob ra zów. Wła śnie

ta kie rze czy po wo du ją, że świad ko wie nie mogą uwie rzyć...

– Sie dem.

– Słu cham? – Spoj rzał na mnie zszo ko wa ny.

– Sie dem ob ra zów – spro sto wa łam.



– Uła ni wy mie nie ni po tem na ten okrop ny ko smos, to dwa  –

wy li czał Ko niecz ny. – Do tego dwa ob ra zy z mar twą na tu rą i dwa

pej za że z je zio rem i ptac twem.

– I jesz cze por tret przod ka przy ko min ku.

– Ach, ten por tret przod ka.

– Wła śnie.

– Oczy wi ście, pa mi ęta łem go  – za rze kał się.  – Więc sie dem,

wli cza jąc w to por tret. Nie wie dzia łem, że cho dzi też o nie go.

– To ta kże ob ra zy – za uwa ży łam.

– Fak tycz nie ma pani ra cję.

– Cie szę się, że pan się zga dza. – Uśmiech nęłam się.

– Jed nym sło wem, daje pani gło wę, że wszy scy byli żywi, tak?

Oby się pani nie my li ła.

We szli śmy po now nie na pi ętro i na tknęli śmy się na wró ża Eu‐ 
ze biu sza. Sie dział na ka na pie w anek sie ku chen nym i czy tał ksi‐ 
ążkę.

– To je den z nich – wy szep tał Wła dek. – Mel du ję, że żywy.

– Dzi ęku ję ci za po moc – sap nął Ko niecz ny.

– Nie ma za co, pa nie aspi ran cie. – Pod ko mend ny się uśmiech‐ 
nął. – A czy ist nie je mo żli wo ść, żeby jak naj szyb ciej spraw dzić ży‐ 
wot no ść po zo sta łych obec nych? Żona za wia do mi ła mnie za po śred‐ 
nic twem wia do mo ści tek sto wej, że ja będę nie ży wy, je śli to będzie

dłu go trwa ło.

– To by było ja kieś roz wi ąza nie pro ble mu – przy znał Ko niecz ny.

– Za po mnie li pa no wie cze goś?  – Ko wal ski wy sze dł z  to a le ty

i zdzi wił się na wi dok po li cjan tów.

– Spraw dza my słu żbo wo stan ży wot no ści per so ne lu – wy ja śnił

Wła dek. – Pro szę się prze su nąć.

– Co? – Biz nes men nie zro zu miał.

– Wła ści ciel Ko wal ski Jan: żywy – za pi sał pod ko mend ny w no‐ 
te sie.

– No, to dość oczy wi ste – ro ze śmiał się mężczy zna.



– Do cza su. Ka żdy tak mówi, a po tem zim ny trup – mruk nął po

ci chu Wła dek.

– Spraw dźmy szyb ko i będzie z gło wy – po go nił go Ko niecz ny. –

Te drzwi to...?

– Eu la lia – wy ja śni łam. – Ta rot.

Ko niecz ny wsze dł bez pu ka nia. Wró żka sie dzia ła na ka na pie

i mó wi ła do ka me ry. Prze rwa ła na mo ment i spoj rza ła na nas.

– Za pisz, że żyje – po le cił Ko niecz ny Wład ko wi.

– Eu la lia, ta ro cist ka: żywa – za no to wał pod ko mend ny.

– Idźmy da lej. Kogo tu taj mamy?

– Eu ry dy ka. Li nie pa pi lar ne.

Aspi rant otwo rzył drzwi. Wró żka Eu ry dy ka ro bi ła so bie wła‐ 
śnie ma ni cu re.

– Żywa  – za pi sał Wła dek.  – Czy one nie mogą mieć ja ki chś
mniej po dob nych imion? – po ska rżył się. – Trud no to spa mi ętać.

– Dla te go za pi su jesz – po in stru ował Ko niecz ny i się wy co fał.

– Może jed nak prze sa dzi łem z  tymi oba wa mi  – wes tchnął po

chwi li. – Kogo tam jesz cze mamy?

– Eu do kię – przy po mnia łam.

We szli śmy do trze cie go po ko ju. Wró żka spo czy wa ła bez ru chu

na fo te lu.

– Pani Eu do kio – za czął Ko niecz ny, ale ko bie ta nie zmie ni ła po‐ 
zy cji.  – Mia łem prze czu cie!  – jęk nął po li cjant.  – Mó wi łem, pani

Lu cjo!

Pod sze dł do Eu do kii i  trącił ją w  ra mię. Na wet nie drgnęła.

Ujął ją za rękę i po szu kał pul su.

– Oba wiam się, że do szło do naj gor sze go – stwier dził po nu rym

to nem. – Nie wy czu wam tęt na. Wła dek, we zwij eki pę.

– No pi ęk nie, to ja też już nie żyję. Żona mnie za bi je – jęk nął

pod ko mend ny.

Wy jął ko mór kę i wy sze dł na ko ry tarz.

– Mat ko Bo ska, jesz cze kil ka mi nut temu z nią roz ma wia łem!

Nie była prze cież taka sta ra – wes tchnął Ko wal ski. – Obie ca łem



jej re de ko ra cję. A tu ta kie nie szczęście.

W  tym mo men cie zwło ki Eu do kii po ru szy ły się, otwa rły oczy

i spoj rza ły na nas py ta jąco.

– Cze mu pan mnie maca po rękach?  – za py ta ły gro źnym to‐ 
nem, wy ry wa jąc dłoń.

– Sądzi łem, że przy da rzył się pani wy pa dek  – wy du kał Ko‐ 
niecz ny.  – Szu ka łem pul su, ale go nie wy czu łem. A  prze cież na

kur sie do szka la jącym mia łem za jęcia Po szu ki wa nie pul su u osób

ran nych i zma rłych.

– Sta ra me to da me dy ta cji In dian Na va jo  – wy ja śni ła Eu do‐ 
kia.  – Za po mo cą transu roz po czy nam me dy ta cję i  spo wal niam

tęt no.

– Aha. Oba wia łem się, że pani nie żyje – po wie dział Ko niecz‐ 
ny. – Jako pol ska po li cja... eee... dba my o to, żeby spraw dzić, czy

wszy scy oby wa te le żyją i nie zo sta li za mor do wa ni.

– Cho dzi pan po do mach i ła pie lu dzi za ręce? – Eu do kia wy ba‐ 
łu szy ła oczy. – A jak ktoś po pro stu śpi?

– Nie, nie... To taka nad pro gra mo wa ak cja. Jesz cze raz prze‐ 
pra szam za kło pot i ży czę dużo zdro wia.

– Dzi ęku ję – mruk nęła wró żka. – A me dy ta cję Na va jo po le cam

na stre sy.

Przez drzwi wpa dł Wła dek i wy trzesz czył oczy na wi dok Eu do‐ 
kii.

– Je zus Ma ria! Z sąsiad ką bab ci też tak było. Uma rła, ale na‐
stęp ne go dnia, jak krew ni sta li z  grom ni ca mi wo kół łoża, na gle

wsta ła i za wo ła ła, że chce zupę.

– I co? – za in te re so wa ła się ko bie ta.

– No nic. Do sta ła, zja dła i za raz po tem uma rła na praw dę – wy‐ 
ja śnił Wła dek.

– Może jed nak to była me dy ta cja? – za py ta ła Eu do kia. – I żywą

po grze ba li?

– Eeeee... nie. U nas na Pod la siu to lu dzie za bar dzo wam pi rów

się bali – skrzy wił się po li cjant. – Na wszel ki wy pa dek ser ce jej



ko łkiem prze bi li, żeby już nie wsta wa ła. Niby nikt w wam pi ry nie

wie rzy, ale wia do mo: strze żo ne go Pan Bóg strze że. Sam ksi ądz

tak po wie dział i ko łek po świ ęcił.

– No tak, ale idźmy da lej – uci ął Ko niecz ny.

– Chwi la, mel du ję, że we zwa łem do de nat ki eki pę, któ ra już tu

je dzie! – Wła dek zła pał się za gło wę. – To co te raz?

– Od wo łaj ich, tyl ko mi giem. In spek tor Wąski nas za mknie, jak

się oka że, że ści ągnęli śmy eki pę do ży wej de nat ki!

Wła dek wy bie gł na ko ry tarz, a  my prze szli śmy do ko lej nych

drzwi.

– Co jak co, pani Lu cjo, ale z pa nią nie mo żna się nu dzić. – Ko‐ 
niecz ny po kręcił gło wą.

By łam zda nia, że on sam do sko na le so bie ra dzi z wy my śla niem

do dat ko wych za jęć, ale oszczędzi łam mu tej uwa gi.

– A tu kto sie dzi?

– Wró żka Eu fe mia – po wie dzia łam. – To już ostat nia.

– Chwa ła Bogu.  – Ko niecz ny po czuł wy ra źną ulgę. Na ci snął

klam kę i wsze dł do po ko ju.

Eu fe mia sie dzia ła z  czo łem wspar tym o kulę, jak by usi ło wa ła

we jść do niej tak głębo ko, jak tyl ko się da.

– A ta za snęła? – zdzi wił się aspi rant.

Pod sze dł do ko bie ty i po trząsnął ją za ra mię.

– Pani Eu fe mio, halo.

Wró żka się nie po ru szy ła.

Ko niecz ny nie zra ził się i wzi ął ją za rękę.

– Na stęp na ama tor ka In dian Na va jo?  – mruk nął py ta jąco.  –

Też nie wy czu wam pul su. To ci, co po bi li Cu ste ra?

– Nie, to ci, któ rzy bu do wa li pu ebla – wy ja śni łam.

– No to nic dziw ne go, że po sta no wi li się w nich prze spać – zgo‐ 
dził się Ko niecz ny i zno wu po trząsnął wró żką. – Halo, pani Eu fe‐ 
mio! – wrza snął.

– Pani Eu fe mia nie uzna wa ła transu Na va jo  – chrząk nął Ko‐ 
wal ski. – Uwa ża ła, że tyl ko trans ha waj ski, z otwar ty mi ocza mi,



jest sku tecz ny.

– Poza tym na jej dło niach i czo le wi dać czer wo ne śla dy po pa‐ 
rzeń – do da łam.

Ko niecz ny uwa żnie obej rzał dło nie ko bie ty.

– Wy gląda na opa rze nie spo wo do wa ne prądem  – za uwa żył.  –

A ta kula była podłączo na?

Ko wal ski przy tak nął.

– Tak, robi duże wra że nie na klien tach. Bły ska wi ce w środ ku

bar dzo efek tow nie się pre zen tu ją. Ale te raz chy ba nie jest pod

prądem.

– Bar dzo cie ka wa ko in cy den cja – wy ce dził Ko niecz ny, uwa żnie

ogląda jąc prze wód wy cho dzący z kuli i nik nący pod ob ru sem, któ‐ 
rym przy kry ty był sto lik. – Ktoś tu maj stro wał. Do łączył jesz cze

trze cią fazę, po wo du jąc śmie rć tej ko bie ty. Eu fe mia po ło ży ła na

kuli obie ręce i mo men tal nie zgi nęła, po ra żo na prądem.

– Mat ko Bo ska, jesz cze kil ka mi nut temu z nią roz ma wia łem!

Nie była prze cież taka sta ra – wes tchnął zno wu Ko wal ski. – Ta‐ 
kie nie szczęście!

– Mamy do czy nie nia z mor der stwem, pani Lu cjo – orze kł Ko‐ 
niecz ny. – Może mi pani wy ja śnić tę nie zwy kłą ko in cy den cję z pa‐ 
nią i ze zwło ka mi, gdzie kol wiek pani się uda?

– Wy gląda na to, że po ja wia ją się na tych miast, gdy pan przy je‐ 
żdża – wy mi ga łam się.

W  tym mo men cie otwa rły się drzwi i  wpa dł pod nie co ny Wła‐
dek.

– Pa nie aspi ran cie, mel du ję, że się uda ło, cho ciaż nie było ła‐ 
two. Chło pa ki już wy je żdża li, ale ja koś ich ubła ga łem, żeby zo sta li

i wy ka so wa li z sys te mu ko mu ni kat o de nat ce. Ktoś już za wia do‐ 
mił in spek to ra Wąskie go, że jest trup, ale na szczęście uży łem

swo ich kon tak tów i  inny ktoś po wie dział mu, że już to wy ja śni li‐ 
śmy i ko bie ta żyje. Tyl ko ten dru gi ktoś chce dużą bu tel kę whi sky

za przy słu gę.



W  tym mo men cie jego wzrok ze śli zgnął się na cia ło Eu fe mii

opar te o kulę. Wła dek zbla dł.

– Czy ona me dy tu je po in dia ńsku? – za py tał pi skli wym gło sem.

– Ona nie żyje – stwier dził Ko niecz ny.

– Na pew no nie me dy tu je?

– Bez wąt pie nia.

– Je zus Ma ria – szep nął Wła dek. – In spek tor Wąski...

– Mat ko Bo ska.  – Aspi rant ob jął gło wę ręka mi i  usia dł obok

cia ła. – Za mknie nas.

Po sta no wi łam prze jąć ini cja ty wę.

– Gdzie pan trzy ma whi sky? – za py ta łam Ko wal skie go.



Roz dział 9

Whi sky była nie zła. Może nie ma gicz na, ale zde cy do wa nie war ta

grze chu. Jan Ko wal ski po tra fił so bie do go dzić. Ko niecz ny i  Wła‐ 
dek wy gląda li na tro chę bar dziej zre lak so wa nych, kie dy oka za ło

się, że eki pa do cho dze nio wa jed nak je dzie, a  co wi ęcej, ktoś od

Wład ka zdo łał za ła twić, żeby z pa pie rów znik nął cha os de cy zyj ny

do ty czący licz by zgło szeń i de na tów. Co praw da kosz to wa ło to ko‐ 
lej ną dużą bu tel kę whi sky, ale Ko wal ski miał w bar ku jesz cze kil‐ 
ka nie na po czętych.

Aspi rant sko ńczył roz ma wiać przez ko mór kę i  od wró cił się do

mnie z wy ra zem trium fu na twa rzy.

– Nie uwie rzy pani, pani Lu cjo, co po wie dział mi wła śnie in‐ 
spek tor Wąski.

– Że mo że my już wra cać? – za py tał z na dzie ją Wła dek.

– Żeby po pro wa dził pan spra wę – bar dziej stwier dzi łam, niż za‐ 
py ta łam.

– Do kład nie tak. Skąd pani wie? – zdzi wił się Ko niecz ny, jak by

nie znał mnie już tro chę. – In spek tor Wąski wy ra ził na dzie ję, że

sko ro już je ste śmy na miej scu, to raz-dwa wy ja śni my sy tu ację. Bo

nie ma pod ręką żad nej in nej eki py śled czej.

– Żona mnie za bi je – jęk nął Wła dek.

– Nie ukry wam, pani Lu cjo, że zro bi ło mi się przy jem nie, kie dy

in spek tor Wąski tak do ce nił moje umie jęt no ści i kwa li fi ka cje – pe‐ 
ro ro wał da lej Ko niecz ny. – W ko ńcu mó głby ści ągnąć ka żde go, ale

uznał, że moja oso ba jest gwa ran tem suk ce su.

– A mnie za bi je żona – po wtó rzył Wła dek z na ci skiem.

– Uprze dzi tyl ko mój ruch.  – Aspi rant, w  zna ko mi tym hu mo‐ 
rze, za ta rł ręce. – Mu szę przy znać, pani Lu cjo, że nie spo dzie wa‐ 
łem się, iż moje ak cje u in spek to ra Wąskie go sto ją tak wy so ko.

– A co kon kret nie po wie dział? – chcia łam wie dzieć.



– „Zo sta ńcie na miej scu. Zna jąc was, mam na dzie ję, że do wie‐ 
czo ra spra wa będzie roz wi ąza na”. Ko niec cy ta tu.

– Po wie dział „was”? Czy li to też o mnie?  – Wła dek przez mo‐ 
ment się roz pro mie nił.

– Nie o  to bie. A wła śnie... Za po mnia łem do dać, że wspo mnia‐ 
łem in spek to ro wi Wąskie mu o pani, pani Lu cjo. – Ko niecz ny się

za wa hał.  – Ro zu mie pani, in spek tor Wąski musi znać szcze gó ły.

Oba wia łem się na tu ral nie, że może ka zać pa nią za mknąć, ale nie‐ 
wąt pli wie szyb ko od zy ska ła by pani wol no ść.

– Nie wąt pli wie. – Kiw nęłam gło wą.

– Naj wy żej mie si ąc i wy szła by pani, oso bi ście bym się po sta rał.

Na szczęście in spek tor Wąski nie na le gał na aresz to wa nie pani,

a na wet zgo dził się, żeby po zo sta ła pani na miej scu.

– To bar dzo uprzej me z jego stro ny.

– Tak, in spek tor Wąski to nie zwy kle miły czło wiek – przy znał

Ko niecz ny, a po chwi li za sta no wie nia do dał: – Chy ba że czy mś się

go roz zło ści. Wte dy po tra fi być gro źny.

– Z pew no ścią.

– Te raz jed nak nie było źle. Z po cząt ku miał, co praw da, wąt pli‐ 
wo ści, czy mo je go oglądu śledz twa nie za ciem ni to dru gie do cho‐ 
dze nie, w spra wie za gi ni ęcia żony Węży ka Jac ka. W ko ńcu jed nak

prze ko na łem go, że ani spra wa Węży ków, ani za dzi wia jąca ko in cy‐ 
den cja, czy li pani obec no ść na miej scu prze stęp stwa, nie prze szko‐ 
dzą mi w od kry ciu spraw ców. „Przy pil nuj tyl ko, żeby nie wy je cha‐ 
ła do cza su wy ja śnie nia za gad ki”  – po wie dział in spek tor Wąski.

I miał na my śli pa nią, pani Lu cjo. To oczy wi ście dla mnie do dat‐ 
ko wy obo wi ązek, ale pra ca z in spek to rem Wąskim na uczy ła mnie

ra dze nia so bie z wie lo ma za da nia mi rów no cze śnie.

– Szko da – wes tchnęłam.

– Co „szko da”? – Spoj rzał na mnie zdez o rien to wa ny.

– Że nie będzie pan mógł wy wi ązać się z  po wie rzo ne go panu

przez in spek to ra Wąskie go za da nia. Bo ja się będę za raz zbie rać.

W ko ńcu nie po win nam prze szka dzać w pra cy pol skiej po li cji. I do



tego wcze śniej do bit nie pan pod kre ślił, że nie może pan na ka żde

za wo ła nie spe łniać drob nych pró śb. Zwłasz cza po cho dzących od

osób cy wil nych. Na wet ta kich osób cy wil nych, któ re w prze szło ści

po mo gły panu roz wi ązać za gad ki in nych śledztw.

– Ach, to. – Ko niecz ne mu zrze dła mina.

– Ow szem – po tak nęłam.

– Ale ro zu mie pani chy ba, że to było ta kie dro cze nie się.

Nie ro zu mia łam. Da łam temu wy raz.

– Ależ oczy wi ście, pani Lu cjo. Do gło wy mi nie przy szło, by nie

pó jść na rękę do brej zna jo mej. Co nie zna czy oczy wi ście, że po‐ 
chwa lam prze kra cza nie szyb ko ści oraz par ko wa nie w  miej scach

nie do zwo lo nych. Raz czy dwa mo żna jed nak przy mknąć oko.

– Lub szes na ście razy – uści śli łam.

– Lub szes na ście razy. Któż z nas nie prze kro czył ni g dy pręd ko‐ 
ści o kil ka ki lo me trów, niech pierw szy rzu ci ka mie niem – stwier‐ 
dził Ko niecz ny fi lo zo ficz nie. – Od cze góż w ko ńcu jest po li cja, je śli

nie od dba nia o do bro stan oby wa te li.

– O sze śćdzie si ąt trzy ki lo me try – spre cy zo wa łam.

– To się zda rza na wet naj lep szym kie row com, pani Lu cjo – za‐ 
pew nił aspi rant.  – Naj le piej będzie, je śli od razu da mi pani te

man da ty.

– Ja też mogę? – za in te re so wał się Ko wal ski.

– Skąd taki po my sł? – Ko niecz ny spro wa dził go na zie mię.

– Bo... po li cji cho dzi o do bro stan. Sam pan tak po wie dział – wy‐ 
du kał spe szo ny biz nes men.

– Nie ka żde go oby wa te la do bro stan do ty czy w ten sam spo sób –

stwier dził po li cjant. – Sko ro wszyst ko już za ła twio ne, pani Lu cjo,

to może wyj dzie my na chwi lę omó wić dal szy prze bieg śledz twa.

– Też wyj dę! – Wła dek sko czył na rów ne nogi. – Mu szę prze sta‐ 
wić sa mo chód.

– A pan do kąd? – Ko niecz ny spoj rzał na Węży ka, któ ry ta kże

się pod nió sł. – Pro szę sie dzieć koło wró ża za pa so we go i nie ru szać

się stąd ani na mo ment.



– My śla łem, że już je dzie my do domu. Co ja po wiem dzie ciom?!

– Sie dzieć! – ryk nął Ko niecz ny.

Wróż Eu ze biusz po su nął się, żeby zro bić Jac ko wi Węży ko wi

miej sce na ka na pie, a  my ze szli śmy na dół. Przez całą dro gę po

scho dach aspi rant za sta na wiał się na głos, skąd zna cie cia.

– Nie za po mi nam twa rzy, pani Lu cjo – po wta rzał. – Gdzieś go

wi dzia łem.

Kie dy prze cho dzi li śmy obok kan tor ka, za trzy mał się na gle

i wy ce lo wał w sta rusz ka pa lec wska zu jący.

– Ho tel Con ti nen tal, rok ty si ąc dzie wi ęćset sie dem dzie si ąty

ósmy? Mówi to panu coś?

– Na pad i  ra bu nek bi żu te rii z  sej fu.  – Cieć ski nął gło wą.  –

Dwie dia men to we ko lie. Spraw cy schwy ta ni, ale bi żu te rii do dziś
nie uda ło się od zy skać.

– Ha!  – za wo łał Ko niecz ny.  – Wie dzia łem. Gang Dok to ra.

Oprócz nie go byli jesz cze Do cent i Ma gi ster. Pan Dok tor?

– Zim no – za re cho tał sta ru szek.

– Do cent? No bo prze cież nie Ma gi ster. Tam ten miał wte dy ze

dwa dzie ścia lat, to te raz mia łby sze śćdzie si ąt parę.

– Pu dło. Pro szę pró bo wać da lej – za kasz lał stróż.

Ko niecz ny po kręcił gło wą i ru szył przed sie bie.

– Nie daje mi to spo ko ju, pani Lu cjo – zwie rzył się, kie dy wy‐ 
szli śmy na ze wnątrz.  – Prze cież pa mi ętam tę twarz z  ja kie goś
zdjęcia w ak tach. To musi być spra wa sprzed czter dzie stu lat, był

wte dy młod szy.

– Prze sta wię sa mo chód – za fra so wał się Wła dek. – Stoi na sło‐ 
ńcu, to nie jest dla nie go do bre.

– Zo staw – po le cił mu Ko niecz ny.

– Prze sta wię. Bo się na grze je i będzie go rący w środ ku.

Wła dek pod bie gł do opla, wsia dł i prze su nął auto kil ka me trów

da lej, w cień.

– Nie po ko ję się o nie go, pani Lu cjo – wy znał aspi rant, przy pa‐ 
tru jąc się tym ma new rom. – Wła dek od po cząt ku był spe cy ficz ny,



ale ostat nio zro bił się jesz cze... spe cy ficz niej szy. A sko ro je ste śmy

już w  te ma cie: co pani sądzi o  tych wró żkach i  wró żach? Oni

wszy scy są zdro wo rąb ni ęci. My śli pani, że z  tym prze po wia da‐ 
niem przy szło ści oni tak na se rio?

– Zde cy do wa nie – po twier dzi łam.

– I wie rzą w te klątwy?

– Tak przy pusz czam.

– Moja bab cia wiesz czy ła z żaru pod kuch nią – oznaj mił Wła‐ 
dek, któ ry na gle zma te ria li zo wał się obok. – Kie dy się oże ni łem,

to mi po wie dzia ła: „Wnu siu, wi dzę, że wci ąż bie gasz”. Po my śla‐ 
łem, że bab ci cho dzi o  sport, ale ona prze wi dzia ła, że żona cały

czas będzie mnie go ni ła, że bym coś za ła twiał i przy no sił. Jak tyl‐ 
ko usi ądę, to się drze: „Co tak sie dzisz, nie ro bie?”.

Wró ci li śmy do bu dyn ku, zno wu mi ja jąc cie cia. Wła dek na chwi‐ 
lę się za trzy mał i uśmiech nął do sta rusz ka.

– A za go dzi nę to gdzie się cień prze su nie? – za py tał.

– W stro nę tego hy un da ia – wska zał gło wą mężczy zna.

– Mó wi łem, że jest spe cy ficz ny? – syk nął mi do ucha Ko niecz‐ 
ny. – I co raz spe cy ficz niej szy, pani Lu cjo.
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Mina aspi ran ta su ge ro wa ła, że za mknąłby wszyst kich.

– Za mknąłbym ich wszyst kich – oznaj mił, na wy pa dek gdy bym

jed nak mia ła wąt pli wo ści.

Wró żki w anek sie ku chen nym ro bi ły so bie coś do pi cia. Świa te‐ 

łka nad drzwia mi bły ska ły, in for mu jąc o  ko lej nych po łącze niach

przy cho dzących. Wróż za pa so wy bie gał od jed nych drzwi do dru‐ 

gich, chla pi ąc na wy kła dzi nę kawą z kub ka, dwo ił się i tro ił, żeby

ob słu żyć wszyst kie zgło sze nia. Ja cek Wężyk sie dział bez ru chu na

ka na pie i mam ro tał coś do sie bie pod no sem. A Ko wal ski ła pał się

za gło wę.

– Taka tra ge dia, o Boże! No ale ży cie to czy się da lej, praw da?

Prze cież lu dziom mu szę za pła cić i  jesz cze te ZUS-y, KRUS-y,

SRUS-y, PIT-y i CIT-y. A niby z cze go? Może da ło by się prze nie ść

zma rłą do schow ka? Wróż za pa so wy wzi ąłby dru gą kulę i  od po‐ 

wia dał na te le fo ny.

– Słu cham? – Ko niecz ny sze ro ko otwo rzył oczy.

– Mamy tu taj bar dzo wy god ny scho wek.  – Ko wal ski sko czył

rączo w  stro nę drzwi bez lamp ki i  otwo rzył je na oścież. Za

drzwia mi znaj do wa ło się po miesz cze nie wiel ko ści dwóch me trów

kwa dra to wych słu żące do prze cho wy wa nia szczo tek.  – Mo żna by

tu taj umie ścić Eu fe mię. Oczy wi ście tym cza so wo, tyl ko na tyle,

żeby nie za bu rzać pro ce su wró że nia – wy tłu ma czył.

– Jak pan to so bie wy obra ża?  – za py tał aspi rant spo koj nie.

Zbyt spo koj nie.

– Mamy taki le ża czek, ele ganc ko się go roz ło ży i  uło ży my na

nim Eu fe mię – wy tłu ma czył ucie szo ny Ko wal ski. – Będzie tu mia‐ 

ła spo kój, no a wróż za pa so wy będzie mógł za jąć jej miej sce i wró‐ 

żyć z kuli. Dru giej, jak nad mie ni łem.



– Chce pan umie ścić de nat kę tu taj, obok mopa i od ku rza cza? –

upew nił się Ko niecz ny. 

– Od ku rzacz za raz wy nio sę, bo le ża czek się nie roz ło ży – spre‐ 

cy zo wał biz nes men.

Po li cjant chwy cił się za gło wę.

– Pani Lu cjo, ja osza le ję. I wszyst kich za mknę!

– Pan aspi rant Ko niecz ny uwa ża, że to nie jest naj lep szy po my‐ 

sł – po in for mo wa łam Ko wal skie go.

– Ja już daw no mia łem wi zję, że Eu fe mia leży bez ży cia. – Wróż

Eu ge niusz po nu ro po ki wał gło wą.

– Wi dział pan w tej wi zji oso bę mor der cy? – za in te re so wał się

Wła dek.

– Nie ste ty. Tyl ko ręce.

– To sza le nie utrud nia pra cę ope ra cyj ną  – skrzy wił się Ko‐ 

niecz ny. – Czy je to były ręce: ko bie ty, mężczy zny?

– W  ręka wicz kach, a  poza tym wi dzia łem je jak przez mgłę,

więc trud no po wie dzieć. W  ka żdym ra zie zbli ża ły się do nie‐ 

szczęsnej Eu fe mii z za mia rem po zba wie nia jej ży cia.

– No to jest już go po zba wio na  – stwier dził fi lo zo ficz nie Wła‐ 

dek.

– Czy te ręce do ko ny wa ły ja ki chś ope ra cji w  sie ci elek trycz‐ 

nej? – za in te re so wał się Ko niecz ny.

Eu ge niusz za mknął oczy i zmarsz czył czo ło.

– Wi dzę, jak podłącza ją prze wód.

– To te! – ucie szył się Wła dek.

– A  wi dzi pan co kol wiek in ne go? Ja kieś na rzędzie? A  może

buty? Niech pan spoj rzy w dół. Buty za węzi ły by nam krąg po dej‐ 

rza nych.

– Wi dzę je.  – Eu ge niusz uśmiech nął się do swo jej wi zji.  – To

croc sy.

– Ha! – ucie szył się Ko niecz ny. – To mamy spraw cę!

Po chwi li jed nak mina mu zrze dła.

– Pan ma prze cież na no gach croc sy.



Eu ge niusz, wy trąco ny z  transu, otwo rzył oczy i  ro zej rzał się

nie przy tom nym wzro kiem.

– Wszy scy tu no si my ta kie same buty – wy ja śnił. – Prze bie ra‐ 

my się, żeby było wy god niej, i  ka żdy ma wła sne. Wszyst kie są

czar ne.

– Pani Lu cjo, wo la łbym chy ba zdać się na spraw dzo ne tra dy cyj‐ 

ne tech ni ki ope ra cyj ne – wes tchnął Ko niecz ny. – Wi zje nie do star‐ 

cza ją po trzeb nych in for ma cji.

– A  mó wi łam  – wtrąci ła się Eu ry dy ka.  – Przy szło ść nie jest

jed na i nie zmien na. Li nie na na szych dło niach tyl ko su ge ru ją, co

się może wy da rzyć. Po wta rza łam Eu fe mii już od daw na, że jej li‐ 

nia ży cia ko ńczy się na gle, ale nie re ago wa ła.

– Zgło si ła pani ten fakt? – za py tał Wła dek.

– Na głe za ko ńcze nie li nii ży cia? – Eu ry dy ka sze ro ko otwo rzy ła

oczy.

– Ka żdy oby wa tel będący w po sia da niu in for ma cji o za gro że niu

czy ha jącym na in ne go oby wa te la lub o we jściu w po sia da nie czy‐ 

je goś mie nia znacz nej war to ści jest zo bo wi ąza ny do kon tak tu z or‐ 

ga na mi i zgło sze nia tego fak tu – wy re cy to wał Wła dek po wa żnym

to nem.

– To bym mu sia ła wci ąż tyl ko zgła szać i  zgła szać or ga nom  –

skrzy wi ła się Eu ry dy ka. – Dziś na przy kład wró ży łam z ręki pani

Ju sty nie i to samo. Na gle li nia ży cia się ury wa.

– Na zwi sko i ad res oby wa tel ki. – Wła dek otwo rzył no tes.

– A skąd mam wie dzieć, nie py ta łam! – ob ru szy ła się ko bie ta.

– Za py tać, za pi sać, zgło sić or ga nom – po uczył Wła dek. – Kie dy

spo dzie wa na jest ter mi na cja li nii ży cia wspo mnia nej Ju sty ny?

– Nie mam po jęcia. – Wró żka wzru szy ła ra mio na mi. – Prze cież

na ręce nie wi dzę daty. Tyl ko li nia się ko ńczy. Może za mie si ąc,

może za trzy lata. Pan da rękę, to zo ba czę.

Chwy ci ła dłoń Wład ka. Ten zbla dł i ob li zał war gi.

– Li nia ży cia... – za częła.

– Ter mi nu je się – jęk nął ci cho pod ko mend ny.



– A nie, dłu ga bar dzo – ucie szy ła się Eu ry dy ka. – Zdro wy też

pan będzie, tyl ko na wątro bę musi pan uwa żać. Pije pan?

– Ależ skąd! – obu rzył się Wła dek.

– O, tu wi dzę pro blem. Li nia losu. Po ury wa na, ko ńczy się na‐ 

gle.

– Nie będę miał losu – zmar twił się po li cjant.

– Będzie pan miał  – uspo ko iła go Eu ry dy ka.  – Tyl ko ka rie ra

nie za po wia da się kwit nąco. O, tu taj się ury wa. Jak by ktoś pana

blo ko wał, nie po zwa lał osi ągnąć wi ęcej.

– Jak się ten ktoś na zy wa? – Wła dek zmarsz czył brwi.

– Prze cież nie ma pan wy pi sa ne go na ręce na zwi ska – stro fo‐ 

wa ła go Eu ry dy ka.

– Ale to ktoś z pra cy?

– Za pew ne.

– Wie dzia łem! – Pod ko mend ny sap nął obu rzo ny.

– I cze ka pana duża stra ta – do da ła wró żka.

– Nie może być! – Wła dek aż pod sko czył.

– Stra ci pan coś, na czym bar dzo panu za le ży i cze go zdo by cie

było bar dzo trud ne – kon ty nu owa ła Eu ry dy ka.

– Rany bo skie! – zde ner wo wał się po li cjant. – Czy to coś znaj‐ 

du je się bli sko?

– Tak, bar dzo  – po twier dzi ła ko bie ta.  – A  cała rzecz na stąpi

szyb ko.

– Może zo staw my to już – prze rwał im Ko niecz ny.

– Wie dzia łem! – wy krzyk nął Wła dek.

– Ale wró ćmy do śledz twa  – za su ge ro wał aspi rant, a  na pi ęte

mi ęśnie jego szczęki po ka zy wa ły, że to wi ęcej niż tyl ko su ge stia. –

Pani Lu cjo...

– Mam wi zję!  – wsze dł mu w  sło wo Eu ge niusz.  – Wi dzę, że

wszyst kich nas za my ka ją.

– Za mor der stwo? – oży wił się Wła dek.

– Je śli szcze rze pan wy zna, co za szło, zo sta nie to wzi ęte pod

uwa gę przez sąd przy orze ka niu wy mia ru kary – po uczył wró ża



Ko niecz ny.

– W  sen sie: za my ka ją na sze cen trum  – wy ja śnił wróż Eu ge‐ 

niusz. – Ciem ne na dej dą dni, wy pe łnio ne smut kiem i bra kiem go‐ 

tów ki, je śli ko bie ta we źmie udział w śledz twie.

– Zno wu wi dzi pan te ręce? – Ko niecz ny się skrzy wił.

– Wi dzę swo je ręce, jak wy ci ąga ją port fel, otwie ra ją go,

a w środ ku jest tyl ko tro chę bi lo nu – wes tchnął Eu ge niusz.

– Nie mogę po móc. – Aspi rant wzru szył ra mio na mi. – In spek‐ 

tor Wąski za wsze ma wiał, że ujaw nie nie spraw cy zbrod ni jest naj‐ 

wa żniej sze. Na wet je śli trze ba coś po świ ęcić.

– Ale żeby za raz moją go tów kę? – jęk nął wróż.

– Je stem go to wy na ta kie po świ ęce nie – oznaj mił Ko niecz ny. –

Za cznij my już może wresz cie to cho ler... to zna czy śledz two.

– Mo ment. – Wła dek wy prężył się na bacz no ść. – Mel du ję, że

mu szę prze sta wić sa mo chód.

– Prze cież do pie ro co prze sta wia łeś – zdu miał się jego szef.

– Mel du ję, że przy po mnia łem so bie, że zo sta wi łem w środ ku...

pa pie ro sy – wy znał pod ko mend ny.

– Masz je w  kie sze ni.  – Ko niecz ny zmarsz czył brwi.  – W  bu‐ 

dyn kach biu ro wych i tak nie wol no pa lić.

– I mel du ję, że za pal nicz kę. – Wła dek już stał przy drzwiach.

– Cho dźmy z nim, pani Lu cjo  – mruk nął aspi rant, kie dy jego

pod wład ny znik nął na ko ry ta rzu. – Sama pani wi dzi, jaki jest spe‐ 

cy ficz ny. Od no szę wra że nie, że rów nież nie któ rzy funk cjo na riu sze

po li cji ule ga ją po wol nej de ge ne ra cji w kon tak cie z wa ria ta mi.

Ze szli śmy na dół. Wład ka zna le źli śmy po grążo ne go w roz mo wie

z do zor cą.

– Kil ka wor ków lodu?  – po wta rzał sta ru szek z  po wąt pie wa‐ 

niem. – Na co panu aż tyle? Żeby cia ło się nie roz ło ży ło?

– Mel du ję, że wła śnie tak – przy tak nął po li cjant.

– Osza lał! – syk nął do mnie Ko niecz ny i krzyk nął do ko le gi: –

Za raz przy ja dą tech ni cy, de nat ka nie może być ni czym obło żo na.



– Tak jest, pa nie aspi ran cie!  – Wła dek wy prężył się jak stru‐ 

na. – To mel du ję, że jesz cze pój dę prze sta wić ten sa mo chód. A ma

pan może wia trak? – za py tał cie cia.

– A  mam, słu żbo wy, na sta nie.  – Do zor ca po ka zał sta re ńki

wen ty la tor. Nie wy klu czo ne, że obaj byli w zbli żo nym wie ku.

– Mó głbym po ży czyć do schło dze nia sa mo cho du? – za py tał Wła‐ 

dek z na dzie ją. – Bar dzo się grze je w tra sie. Na praw dę.

– Kom plet nie osza lał – szep nął mi Ko niecz ny do ucha. – Wi dzi

pani, jaki spe cy ficz ny? I od sa me go rana taki jest. Spó źnił się pół

go dzi ny, a po tem, kie dy po je cha li śmy po męża tej za gi nio nej, nie

chciał otwo rzyć ba ga żni ka, żeby tam ten mógł scho wać tor bę.

Twier dził, że się kla pa za ci ęła. Wró cę le piej na górę, bo ina czej go

za mknę.

I ru szył scho da mi na pi ętro.

Sta ru szek zer k nął na mnie i za chi cho tał.

– Jest pani cie ka wa, co tu się dzie je, praw da?

Zmie rzy łam go zim nym spoj rze niem.

– Ja to wiem – od pa rłam.

– Chcia ła by pani zaj rzeć do ba ga żni ka opla? – do py ty wał cieć.

– Nie mu szę ni g dzie za glądać, żeby wie dzieć. – Wzru szy łam ra‐ 

mio na mi. – Za glądam, żeby po twier dzić to, co już wiem. Na przy‐ 

kład fakt, że Wła dek ma w  ba ga żni ku pół świ nia ka. Albo tyl ną

ćwiart kę, ni g dy nie by łam do bra w tym na zew nic twie. I boi się, że

mu w sło ńcu za śmierd nie. A żona go za bi je.
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Wróż za pa so wy Eu ze biusz miał roz wi chrzo ne wło sy i  błęd ny

wzrok, a  spodnie całe w  ka wie, po nie waż kub ka z  na po jem nie

wy pusz czał z dło ni ani na mo ment. Też by ście tak wy gląda li, gdy‐ 

by ście mu sie li na zmia nę wró żyć ze szkla nej kuli i sta wiać ta ro ta,

i to na akord, bo klient ki dzwo ni ły co chwi la. Ja na to miast by łam

za do wo lo na. Na pręd ce za ara nżo wa łam scho wek na szczot ki jako

sta no wi sko dla za pa so wej szkla nej kuli. Z pew no ścią nikt z dzwo‐ 

ni ących się nie do my ślił, że Eu ze biusz ma pod no ga mi kar ton ze

środ ka mi czysz czący mi, a za po wie szo ną na tyl nej ścia nie ko ta rą

usta wio ne są w  rzędzie mopy. Nie ste ty nic nie mo głam po ra dzić

na to, że mi ga jąca ża rów ka, sy gnał przy cho dzące go po łącze nia,

wci ąż bły ska ła nad drzwia mi, za któ ry mi le ża ła zma rła Eu fe mia.

Wróż Eu ze biusz już trzy razy się po my lił i wpa dł do środ ka, a po‐ 

tem jesz cze szyb ciej wy pa dł, krzy cząc: „Sor ry, prze pra szam bar‐ 

dzo”, jak by de nat ka mo gła to usły szeć.

Wła śnie miał chwi lę prze rwy i  klap nął w  kuch ni obok mnie,

Ko wal skie go, Ko niecz ne go, Wład ka i  Jac ka Węży ka. Ko wal ski

zde cy do wa nie po wi nien do ku pić dru gą ka na pę.

– Ja tak nie mogę dłu żej  – jęk nął wróż i  łyk nął kawy z  kub‐ 

ka. – Ja kaś Agniesz ka do ma ga się, że bym po wie dział jej, co da lej

z tym fa ce tem z krysz ta ło wej kuli. Skąd ja mam wie dzieć, co to za

gość. Prze cież ona – wska zał na drzwi, za któ ry mi znaj do wa ły się

zwło ki wró żki  – już mi nie po wie. A  poza tym po trze bu ję dłu‐ 

ższych przerw, bo pie przy mi się ta rot z  kulą. Dzwo ni klient ka

i pyta, co wi dzę. Mó wię jej, że wy cho dzi Mag i trzy Kie li chy, a ona

pyta, czy w kuli.

– Kie dyś się po wi ęk szy ze spół – za pew nił Ko wal ski.

– Ale kie dy? – wes tchnął Eu ze biusz. Wy sączył ostat nie kro ple

kawy, po czym wstał i włączył czaj nik, żeby za lać ko lej ną pluj kę. –



Dłu go tak nie po ci ągnę.

– Pani Łu cjo, niech pani coś wy my śli  – za żądał biz nes men.  –

Aku rat te raz mamy ka ta stro fę, a pani jest spe cja list ką od ka ta‐ 

strof. Klient ki odej dą nam do in nych wró żek. A wła śnie. – Unió sł

pa lec wska zu jący. – Może to wszyst ko jest spraw ką kon ku ren cji,

któ ra wy sła ła swo ich lu dzi, żeby po zbyć się Eu fe mii i  zro bić tu

nie zły roz pier... cha os?

– Mam pe wien po my sł – wtrąci łam.

– Ale pani Łu cjo, to nie czas na po my sły, pora prze jść do czy‐ 

nów!

– Je śli o  mnie cho dzi, to jed no i  to samo  – uświa do mi łam go

i wsta łam z miej sca.

Skie ro wa łam się w  stro nę drzwi. Ko wal ski od pro wa dził mnie

zdu mio nym spoj rze niem, na to miast Wła dek ze rwał się z krze sła

i po truch tał za mną ze wzro kiem utkwio nym w podło gę.

– Za opie ku ję się pa nią Lu cją! – za wo łał w stro nę Ko niecz ne go,

któ ry tyl ko kręcił cały czas gło wą. Nie usły sza łam, co wy mam ro tał

pod no sem, ale mo głam się za ło żyć, że było tam sło wo „spe cy ficz‐ 

ny”.

Ze szłam do kan tor ku. Cieć uśmiech nął się na mój wi dok.

– Pani ko le ga so bie przy po mniał? – za py tał.

Po kręci łam gło wą.

– Ale pani od razu mnie roz po zna ła.

To było tak oczy wi ste, że na wet nie chcia ło mi się po twier dzać.

Za miast tego po wie dzia łam:

– Pa nie Jur ku, mia ła bym ro bo tę.

– Za mie niam się w słuch. – Sta ru szek uśmiech nął się jesz cze

sze rzej.

– Na gó rze, ze szkla ną kulą. Staw ka go dzi no wa razy dwa.

– Razy trzy – od po wie dział na tych miast. Do bry był, spo dzie wał

się tej pro po zy cji.

– Razy trzy – po twier dzi łam. – I po trze bu ję klu cza do Iglo te xu

na par te rze. Mają tam chło dziar ki prze my sło we, praw da?



– Oczy wi ście, jed na pra wie cała wol na. Resz ta z  zie lo nym

grosz kiem i mar chew ką.

– Nie mu szą wie dzieć, czyż nie? – spy ta łam jesz cze dla po rząd‐ 

ku.

– Razy czte ry. – Wy szcze rzył się jesz cze bar dziej, cho ciaż wy da‐ 

wa ło się to nie mo żli we. 

– Razy czte ry – zgo dzi łam się.

Wła dek ob ser wo wał wszyst ko z sze ro ko otwar ty mi ocza mi. Cieć

wręczył mu klucz. Po li cjant chwy cił go od ru cho wo i te raz pa trzył

to na przed miot w dło ni, to na mnie, to na do zor cę.

– Na pana miej scu uda łbym się do sa mo cho du i je śli znaj do wa‐ 

ło by się w nim coś, co mo gło by się ze psuć – mó wię oczy wi ście czy‐ 

sto hi po te tycz nie  – za nió słbym to coś do sali sto trzy na ście, do

chło dziar ki po pra wej stro nie – po wie dział cieć. – A my tu z pa nią

Lu cją będzie my jesz cze chwi lę kon wer so wać i ni cze go nie za uwa‐ 

ży my.

– Ale cze go? – wy du kał Wła dek.

– No wła śnie ni cze go – wy ja śnił sta ru szek.

Po twa rzy Wład ka na gle prze bie gł cień zro zu mie nia. Za ci snął

dłoń na klu czu i pędem ru szył do sa mo cho du. Do zor ca po pa trzył

za nim z po li to wa niem.

– Ci ężki przy pa dek.
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Eu fe mię za brał ka ra wan, tech ni cy po li cyj ni od je cha li, a la tek so we

(lub wo sko we) ma ne ki ny wpa try wa ły się w nas lu bie żnie z kąta

po ko ju. Tyl ko kot Anu bis (wcze śniej Fe lek) nic so bie nie ro bił z za‐ 

ist nia łej sy tu acji. Sie dział na sto le obok szkla nej kuli i wy li zy wał

się pod ogo nem.

Chi ński cud tech ni ki zo stał już ob fo to gra fo wa ny i  zba da ny

przez eki pę tech nicz ną, a te raz stał na biur ku przed Ko niecz nym,

któ ry przy glądał mu się w na bo żnym sku pie niu.

Po stu ment, a wła ści wie skrzyn ka, na któ rej kula była umiesz‐ 

czo na, zo stał otwar ty i wi dać było wy sta jący ze środ ka kłąb ró żno‐ 

ko lo ro wych prze wo dów. Ko niecz ny wpa try wał się w  no tat ki zro‐ 

bio ne przez po li cyj nych tech ni ków i z na my słem ki wał gło wą.

– Spra wa jest bar dzo pro sta, pani Lu cjo – prze mó wił z na masz‐ 

cze niem.  – Pro szę tyl ko po słu chać: mor der ca do ko nał za mia ny

prze wo dów trans por tu jących prąd elek trycz ny A1, B3 i C4, czy li

tych tu taj. – Mach nął ręką w stro nę ró żno ko lo ro wej zbie ra ni ny. –

Czy wie pani, dla cze go jest nam to na rękę i  jak bar dzo po mo że

w ujaw nie niu spraw cy tego nie god ne go czy nu?

– Za bój ca wie dział, któ re ka bel ki podłączyć, żeby kula śmier tel‐ 

nie po ra zi ła prądem oso bę, któ ra po ło ży na niej obie ręce – do po‐ 

wie dzia łam. – Kla sycz ny obieg za mkni ęty.

– Sądzi łem, że za sko czę pa nią tym wnio skiem. – Ko niecz ny był

zdu mio ny.

– Nie ustan nie mnie pan za ska ku je – od pa rłam. I to była praw‐ 

da.

– Otóż, pani Lu cjo  – kon ty nu ował nie zra żo ny aspi rant  –

podłącze nie tych ka bel ków tak, by w  po żąda nym dla mor der cy

cza sie prąd śmier tel nie ra ził na szą wró żkę... eeee... – Za wie sił się

na chwi lę. – Eu la lię...?



– Eu fe mię – po pra wi łam. – Eu la lia to ta od ta ro ta i wci ąż żyje.

– Oczy wi ście  – sap nął Ko niecz ny.  – A  więc spraw ca za bi ja

prądem bied ną wró żkę Eu fe mię... One wszyst kie na praw dę mo‐ 

gły by mieć mniej po dob ne imio na. Gdy by rzecz dzia ła się w fil mie,

wi dzo wie zu pe łnie by się po gu bi li w ko in cy den cjach. Po wiedz my,

że bo ha ter na zy wa się Luke Sky wal ker, a jego prze ciw ni kiem jest

Luke... Luke...

– Luke Maj chrzak  – wspo mó gł go Wła dek.  – Mia łem ko le gę

Maj chrza ka.

– Nie o to mi cho dzi ło – zgro mił go Ko niecz ny, ale nie zra ził się

i  kon ty nu ował.  – Po wiedz my: Luke Hi gh wal ker. Ci dwaj

Luke’owie by się wi dzom po my li li. Nie wia do mo by było, któ ry jest

Jedi, a któ ry nie, a może wszy scy Luke’owie to Jedi. A więc Eu fe‐ 

mia. Na czym to ja sta nąłem?

– Na tym, że zmia na po łącze nia ka bel ków spo wo do wa ła śmie rć

Eu fe mii i  tyl ko ktoś ze zna jo mo ścią ukła dów elek trycz nych mógł

tego do ko nać – po mo głam mu.

– Wła śnie mia łem do tego do jść  – od pa rł Ko niecz ny z  god no‐ 

ścią.  – Tak, to mu siał być ktoś obe zna ny w  ukła dach elek trycz‐ 

nych. A to ozna cza, pani Lu cjo, że oso ba mor der cy jest ra czej oczy‐ 

wi sta.

– Ro zu miem, że już pan ją wy ty po wał.

– Na tu ral nie! – Ko niecz ny cały się roz pro mie nił. – Rzecz ja sna

nie by ło by to mo żli we bez wska zó wek, któ ry mi po dzie lił się ze

mną in spek tor Wąski.

– Tak wła śnie sądzi łam – przy zna łam.

– In spek tor Wąski zwy kł ma wiać: „Spraw dź, kto miał wie dzę

i mo żli wo ść po pe łnie nia zbrod ni”. – Ko niecz ny pod nió sł uro czy ście

pa lec.  – W  tym przy pad ku ozna cza to: kto po tra fi łby podłączyć

prze wo dy. I ana li zu jąc li stę po dej rza nych, na ty kam się na oso bę,

któ ra z oczy wi stych względów ma taką wie dzę. Mo gła by pani to

so bie za pi sać – do dał z lek ką przy ga ną w gło sie.

– Mam zna ko mi tą pa mi ęć – za pew ni łam go.



– Eu la lia! – wy krzyk nął Wła dek.

– Co? – zdu miał się Ko niecz ny.

– La ta ła stat kiem ko smicz nym, musi mieć wie dzę o  ka blach.

W stat kach ko smicz nych jest ich mnó stwo – wy ja śnił pod ko mend‐ 

ny.

– To nie był praw dzi wy sta tek ko smicz ny.  – Aspi rant za krył

twarz ręka mi. – Tyl ko taki na niby.

– A, no tak. Mel du ję po słusz nie, że za po mnia łem. – Wła dek po‐ 

smut niał.

– Mu si my ich te raz wszyst kich prze słu chać  – stwier dził Ko‐ 

niecz ny, wzi ąw szy kil ka głębo kich wde chów.  – Cho ciaż wy znam

pani, pani Lu cjo, że nie cie szę się na tę myśl. Nor mal nie prze słu‐ 

cha nia są, jak ma wia in spek tor Wąski, sil ni kiem śledz twa. In‐ 

spek tor Wąski za wsze pod kre śla, że bez sil ni ka da le ko się nie za‐ 

je dzie.

– Bar dzo słusz nie – po chwa li łam.

– Ale tu taj prze wi du ję kło po ty. In spek tor Wąski na pew no po‐ 

wie dzia łby, trzy ma jąc się te ma ty ki mo to ry za cyj nej, że mamy do

czy nie nia z sil ni kiem ze psu tym. Wręcz za tar tym.

– A cze muż to? – zdzi wi łam się.

– Prze cież to sami wa ria ci, pani Lu cjo.  – Ko niecz ny zni żył

głos. – Jak mam z nich wy do być pod sta wo we fak ty, sko ro oni tyl ko

wró żą i wró żą?

– I  jesz cze ob rzu ca ją się klątwa mi  – przy po mnia łam.  – Ale

może przy naj mniej wy do będzie pan coś z  Ko wal skie go. On, dla

od mia ny, my śli bar dzo przy ziem nie.

– Jego nie będzie my prze słu chi wać – za de cy do wał Ko niecz ny. –

Nie jest po dej rza ny. Ni g dy by nie za ry zy ko wał, że zo sta nie po zba‐ 

wio ny jed nej z pra cow nic, a tym sa mym do cho du. Ten fa cet umie

li czyć pie ni ądze, pani Lu cjo.

Co praw da, to praw da.

– Poza tym to ze msta śro do wi sko wa. Klątwy nie po dzia ła ły

i  któ reś z  nich zde cy do wa ło się si ęgnąć po moc niej sze środ ki.



Mam już wy ty po wa ne go spraw cę.

– Na praw dę?

– Nie do strze ga tego pani? Oczy wi stym spraw cą jest wróż Eu‐ 

ge niusz. Były me cha nik sa mo cho do wy, po sia da jący pe łną wie dzę

o elek try ce – wy ja śnił Ko niecz ny. – Za pro si my go tu, ale sądzę, że

to będzie tyl ko for mal no ść. Był skłó co ny z Eu fe mią – aspi rant za‐ 

czął od gi nać pal ce – i ma wie dzę fa cho wą umo żli wia jącą do ko na‐ 

nie za bój stwa. Resz ta, jak ma wia in spek tor Wąski, jest wy ro kiem.

Wła dek, wpro wa dź Eu ge niu sza. Spryt nie go po dej dę w nie zo bo wi‐ 

ązu jącej po ga węd ce o  elek try ce i  zmu szę, żeby przy znał się do

winy.

Pod ko mend ny ze rwał się na rów ne nogi, wy bie gł na ko ry tarz

i po krót kiej chwi li wci ągnął wró ża do środ ka, po czym po pchnął

go w stro nę kon tak tu na ścia nie przy drzwiach.

– Ja so bie wy pra szam!  – na sro żył się Eu ge niusz i  wy gła dził

rękaw.

– Mia łeś wpro wa dzić – zi ry to wał się Ko niecz ny.

– Mel du ję, że zro zu mia łem, że trze ba do pro wa dzić po dej rza ne‐ 

go do elek trycz no ści. – Wła dek po now nie się wy prężył.

Aspi rant wznió sł oczy do nie ba i  wy da wa ło się, że się mo dli.

Mo żli we jed nak, że po pro stu prze kli nał. 

– Ja? Po dej rza ny?  – wście kł się Eu ge niusz.  – Co pan in sy nu‐ 

uje?

– Ni cze go nie in sy nu uję – wy ja śnił cier pli wie Ko niecz ny. – Nie‐ 

mniej to cie ka wa ko in cy den cja, że był pan wcze śniej me cha ni kiem

sa mo cho do wym.

– To żad na zbrod nia. – Wróż wzru szył ra mio na mi.

– Na pra wiał pan sa mo cho dy – ci ągnął po li cjant.

– Tym wła śnie trud nią się me cha ni cy.

– A sa mo cho dy mają świa tła, klak so ny i ta kie inne – do dał Ko‐ 

niecz ny.

– Tak, mają.  – Eu ge niusz ski nął gło wą.  – Całą masę tych in‐ 

nych. Któ re dzia ła ją, aż się ze psu ją. Wte dy ja je na pra wiam. To



zna czy na pra wia łem, bo ro bo ta wró ża jed nak lżej sza i  go dzi ny

lep sze.

– Mamy go! – szep nął do mnie aspi rant i mru gnął. – Jak ma‐ 

wia in spek tor Wąski: „Mysz we szła do pu łap ki, czas we zwać kota”.

– Mel du ję, że kot już jest  – za ra por to wał Wła dek i  wska zał

Anu bi sa, któ ry za ko ńczył hi gie nę od by tu i wzi ął się za tyl ną łapę.

Ko niecz ny prze wró cił ocza mi, wzi ął głębo ki wdech, aż w ko ńcu

ze świ stem wy pu ścił po wie trze z płuc.

– A kie dy przy je żdżał klient z ze psu tym świa tłem, mu siał pan

na pra wiać in sta la cję elek trycz ną? – zwró cił się zno wu do wró ża.

– Nie. Zaj mo wa łem się me cha ni ką. To ko le ga na pra wiał elek‐ 

try kę.

– I mamy w to wie rzyć? – za py tał scep tycz nie Ko niecz ny.

– Ja do elek try ki mam dwie lewe ręce  – przy znał Eu ge niusz

z roz bra ja jącą miną.

– Nie wy gląda to do brze  – wes tchnął po li cjant.  – A  prze cież

mo gło by być miło, gdy by pan po wie dział, jak było na praw dę. Nie

lu bił pan tej Eu la lii.

– Eu fe mii – po pra wi łam.

– Obu nie lu bi łem – przy znał Eu ge niusz. – To wró że nie z li nii

pa pi lar nych i ta ro ta to śmiech na sali. Tyl ko wi zje i ja sno wi dze nie

dają wgląd w prze szło ść i przy szło ść. Wi dzia łem ra chun ki, po tem

dło nie w ręka wicz kach trzy ma jące prze wo dy...

– Sko ro przy tym je ste śmy...  – Ko niecz ny prze su nął w  stro nę

wró ża kulę z wy sta jącym kłębem ka bli. – Czy w pana wi zji te ręce

wy ci ąga ją z kłębo wi ska nie bie ski prze wód, za mie nia ją go z czer‐ 

wo nym i do łącza ją żó łty, a spraw ca nie na wi dzi swo jej kon ku rent‐ 

ki? Czy mor der ca nie uwa żał przy pad kiem, że Eu fe mia oszu ku je

i że tyl ko on ma praw dzi we wi zje?

– Ma pan na my śli te brązo we i sza re ka bel ki? A poza tym to

nie moje ręce! – Eu ge niusz pod nió sł głos. – Wie dzia łbym chy ba, że

moje, gdy bym zo ba czył je w wi zji.



– Były prze cież w  ręka wicz kach  – przy po mniał mu Ko niecz‐ 

ny. – Ano ni mo we, a jed nak jak wła sne.

– Może za ło ży pan ręka wicz ki i roz po zna swo je ręce – pod su nął

Wła dek.

Aspi rant zmie rzył go wzro kiem i jego pod wład ny umil kł.

– Ka żdy sąd zro zu mie, że nie mógł pan nad sobą za pa no wać –

pod su nął Ko niecz ny.

– Dzia dek za wsze to po wta rzał. – Wła dek po ki wał gło wą. – Mó‐ 

wił mi: „Wnu siu, w ży ciu trze ba być uczci wym. Ale jak się tra fi pół

świ nia ka, to bierz i nie py taj czy je, a pan Bóg po bło go sła wi”.

– Nie do ko ńca o to mi cho dzi ło – mruk nął Ko niecz ny.

– Ale też mó wił, że bli źnie go swe go ko chaj, chy ba że to swo łocz,

to wte dy ubij  – ura to wał się Wła dek.  – Jed ne go to sam na wet

ubił, ale ten to na praw dę był swo łocz.

– Zda je się, że nie chcę wie dzieć, bo będę mu siał dziad ka za‐ 

mknąć – po wie dział aspi rant.

– A to się już nie uda, bo dzia dek ter mi no wał ży cie pi ęt na ście

lat temu. Za wsze mó wił, że jak się na pi je, to za śnie na fu rze,

a koń sam go do domu do wie zie, ale raz koń się zna ro wił i wy wió‐ 

zł go nad rze kę, dzia dek wpa dł do wody i się uto pił. A za wsze mó‐ 

wił: „Koń cię, wnu siu, nie oszu ka”. A  jed nak oszu kał.  – Wła dek

się za my ślił.

– Będzie my o tym pa mi ętać – wark nął Ko niecz ny. – Wra ca jąc

jed nak do za mor do wa nej pani...

– Eu fe mii – po mo głam.

– Mia łem to na ko ńcu języ ka – uśmiech nął się po li cjant. – Nie‐ 

ste ty mu szę stwier dzić, że jest pan...

– Dal to ni stą – we szłam mu w sło wo.

– Co ta kie go? – zdu miał się Ko niecz ny.

– Ja kie go ko lo ru są te prze wo dy? – Wska za łam Eu ge niu szo wi

kłąb ró żno ko lo ro wych ka bel ków wy sta jących z wnętrza kuli.

– Ta kie bar dziej... brązo we? – za my ślił się wróż.



– Brązo we? Nie wi dzi pan ko lo rów? – zdzi wił się Wła dek i jego

wzrok padł na zie lo ną lam pe rię. – A ścia ny ja kie go są ko lo ru?

– Ta kie bar dziej jak by sza re... – za ry zy ko wał Eu ge niusz.

– A  wy kła dzi na?  – Wład ko wi za świe ci ły się oczy. Wy kła dzi na

w po ko ju była nie bie ska i za sta na wia łam się, kto po łączył te dwie

bar wy, ale nie na su wa ła się żad na lo gicz na od po wie dź. Być może

był to dal to ni sta.

– Bura. – Eu ge niusz wzru szył ra mio na mi.

– A ob raz? Ja kie ma ko lo ry? – Wła dek pod bie gł do re pro duk cji

Che łmo ńskie go na ścia nie. Z  dużą ilo ścią błękit ne go nie ba oraz

żó łte go żyta.

– Też bury. Tyl ko u góry bar dziej, a na dole tro chę mniej – od‐ 

pa rł wróż. – Swo ją dro gą dziw ne, że lu dzie ku pu ją ta kie bure ob‐

ra zy.

– Wła dek, do syć już, za pa mi ęta li śmy. Pan Eu ge niusz jest dal to‐ 

ni stą i nie od ró żnia ko lo rów – jęk nął Ko niecz ny.

– I to od dziec ka. – Mężczy zna po ki wał gło wą.

– Więc nie mógł podłączyć ka bel ków w  kuli, żeby za bić Eu fe‐ 

mię – zwró ci łam uwa gę aspi ran ta na ten drob ny szcze gół.

– A za słon ki jaki mają ko lor?  – ci ągnął pod eks cy to wa ny Wła‐ 

dek.

– Do syć! – wrza snął Ko niecz ny. – Są brązo we.

– Po wie dzia łbym, że sza re – upie rał się Eu ge niusz.

– Czer wo ne! – ob wie ścił Wła dek trium fal nie. – A ka len darz na

ścia nie?

– Pani Lu cjo, ja zwa riu ję... – szep nął Ko niecz ny.
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Wróż Ene asz w  za mian za jesz cze wy ższą staw kę go dzi no wą

podłączył do prądu szkla ną kulę, bo za rów no Ko niecz ny, jak

i Wła dek gu bi li się w mno go ści ka bel ków.

Cieć sta now czo od mó wił zo sta nia wró żem Eu sta chym i Ko wal‐ 
ski mu siał za ak cep to wać imię ze sta ro żyt nym ro do wo dem. Po mo‐ 
gło sta le mi ga jące świa te łko nad drzwia mi, któ re mu na wet wróż
Eu ge niusz przy glądał się z za zdro ścią.

– Nie do bry to po my sł wpusz czać cy wi la do wró że nia – mru czał.

Lecz Ko wal ski, po cząt ko wo scep tycz nie na sta wio ny do mo je go

po my słu, stał się na gle wiel kim orędow ni kiem Ene asza.

– Niech pani tyl ko zo ba czy, pani Łu cjo! – Wska zał no we go wró‐ 
ża, jak by sam go od krył i prze szko lił. – Niby taki sta ry, a ma ga‐ 
da ne.

– Lu cjo – spro sto wa łam, choć prze sta łam już mieć na dzie ję.

Wróż Ene asz, na szyb ko prze bra ny w czar ny płaszcz i ta kiż ka‐ 
pe lusz, ro bił wra że nie. Te le fon dzwo nił bez prze rwy, a sta ru szek

wpa try wał się w szkla ną kulę (Ko wal ski zna la zł za pa so wą) i po‐ 
wo li wy gła szał prze po wied nie pro sto do ka me ry.

– Będą z  nie go lu dzie  – ucie szył się biz nes men.  – Oby tyl ko

jesz cze po żył...

– Pani Lu cjo, niech pani coś z tym zro bi! – Ko niecz ny ota rł pot

z czo ła. – Wła dek jak by znor mal niał, za to Wężyk zwa rio wał. Wci‐ 
ąż po wta rza, że musi wra cać do domu i po cze kać na żonę, bo ona

za raz wró ci, po szła tyl ko ry dzów na zbie rać.

– Pani Łu cjo, prze cież to ja pa nią wy na jąłem!  – przy po mniał

Ko wal ski.

Po sta no wi łam wzi ąć spra wy w swo je ręce, więc od wró ci łam się

do Ko niecz ne go i po wie dzia łam:



– Wężyk ma cze kać, a  eki pa niech po je dzie do jego domu

i spraw dzi jesz cze raz. I mają py tać o ry dze. A pan niech idzie po

Eu la lię. – Kiw nęłam gło wą na Ko wal skie go.

– Ale pani Łu cjo! – Za ła mał ręce. – Nie mo że my mieć zbyt wie‐
lu przerw wró żeb nych. A  ZUS-y, KRUS-y, PIT-y, CIT-y...? Same

się nie po pła cą.

– Nie prze pa dam za ksi ęgo wo ścią, ale mogę się tym za jąć za do‐ 
dat ko wą staw kę – od pa rłam. – Na ra zie wszyst ko dzia ła, praw da?

– Praw da – przy znał Ko wal ski.

– To pro szę za wo łać Eu la lię – po le ci łam – do po ko ju Eu fe mii.

Ko wal ski zwie sił gło wę i po czła pał ko ry ta rzem. Po chwi li wró cił

i bez sło wa wska zał wró żce krze sło na prze ciw ko kuli.

– Ja jej to wszyst ko prze po wie dzia łam – za zna czy ła na wstępie

Eu la lia. – Ale z kart, nie z żad nej kuli. Nie po trzeb nie pan to tu taj

przy nió sł. – Wska za ła szkla ny przed miot, w któ rym sza la ły fio le‐ 
to we bły ska wi ce.

– To na po trze by śledz twa. Pro szę nie zwra cać uwa gi – po uczył

ją Ko niecz ny.

– Wi dzia ła pani w kar tach spraw cę? – wy rwał się Wła dek.

– Wi dzia łam, że spo tka mi łe go mężczy znę – wes tchnęła Eu la‐ 
lia. – I rze czy wi ście, spo tka ła ta kie go Ta de usza, bar dzo po rząd ny

czło wiek. Na wet ma dzia łkę i upra wia po mi do ry.

– Mia ła wro gów? – in da go wał Ko niecz ny.

– Była wró żką – po wie dzia ła Eu la lia.

– I?

– Ja na przy kład dzi siaj na ro bi łam so bie trzech no wych wro‐ 
gów – wy ga da ła się Eu la lia. – Za dzwo ni ła taka pani Ja ni na, któ‐ 
rej prze po wie dzia łam, że spo tka mężczy znę, i za częła krzy czeć, że

mnie znisz czy.

– Bo nie spo tka ła? – za py tał Ko niecz ny.

– Wręcz prze ciw nie, tyl ko mia ła na dzie ję, że ten mężczy zna

będzie kul tu ral ny, opie ku ńczy i za rad ny – po wie dzia ła Eu la lia. –

Tym cza sem nie ja ki Ma riusz oka zał się pi jący i  cały czas sie dzi



przed te le wi zo rem, więc Ja ni na ma pre ten sje do mnie. A prze cież
ja nie je stem od po wie dzial na za to, jacy są pol scy mężczy źni, i za

to, że cały czas sie dzą przed te le wi zo rem i piją piwo.

– Ale czło wiek musi cza sem po pra cy usi ąść przed te le wi zo rem

i wy pić piwo – wy rwał się zno wu Wła dek.

– Pew nie, niech po sie dzi. Ale kwa drans, no, może pół go dzi ny. –

Eu la lia wzru szy ła ra mio na mi.

– Pół go dzi ny? – Na twa rzy pod ko mend ne go po ja wi ło się prze‐ 
ra że nie. – A jak są me cze?

– Dzie wi ęćdzie si ąt mi nut raz na mie si ąc to nie pro blem.

– Na ka na le spor to wym lecą je den po dru gim  – przy po mniał

so bie Wła dek.  – Prze cież nie zo sta wię tak me czu w  po ło wie.

I wia do mo, że do ogląda nia trze ba ja kieś piwo.

– Więc jed nak pi jesz! – na sro żył się Ko niecz ny.

– Skądże zno wu  – uspra wie dli wiał się pod wład ny.  – Mel du ję,

że mó wię tyl ko teo re tycz nie!

– A ta Ja ni na gro zi ła? – za in te re so wał się aspi rant.

– Wszy scy gro żą. A wła ści wie wszyst kie, bo to jed nak głów nie

ko bie ty. Naj pierw dzwo nią po wró żbę i  jak nie wi dzę żad ne go

mężczy zny w kar tach, to ro bią się złe i gro żą. Bo tyle pie ni ędzy

u nas prze pu ści ły, a mężczy zny nie ma – wy ja śni ła Eu la lia. – Ale

jak jest, to zwy kle za sia da przed te le wi zo rem i  to też się klient‐ 
kom nie po do ba. Wte dy dzwo nią, że so bie ta kie go mężczy zny nie

ży czą. A prze cież ja nie pro du ku ję fa ce tów, tyl ko wi dzę albo nie,

czy się po ja wią.

– No tak – mruk nął Ko niecz ny. – A co do tych gró źb pod ad re‐ 
sem Eu fe mii...

– Nie było dnia, żeby nie gro zi li. Na wet się śmia ły śmy, że jej to

naj bar dziej, bo ona w tej kuli wi dzia ła naj szyb ciej i naj ja śniej. Ja

w  ta ro cie do strze gam tyl ko, czy po ja wi się mężczy zna, a  ona

w  kuli mo gła zo ba czyć na przy kład, że będzie wy so kim blon dy‐ 
nem. A po tem jak nie był, to klient ki gro zi ły. Pa da ły sło wa: „Nogi

z dupy po wy ry wam” i tym po dob ne.



– Czy pani Eu fe mia wspo mi na ła o ja ki chś cha rak te ry stycz nych

ty pach? – za cie ka wił się Wła dek.

– Głów nie, nie ste ty, wi dzia ła ni skich, z nad wa gą i ły sie jących –

wy ja śni ła Eu la lia. – Ale klient ki się de ner wo wa ły, jak mó wi ła ta‐ 
kie rze czy, więc prze sta ła po da wać szcze gó ły.

– Mężczy źni też do pa ństwa dzwo nią? – do py ty wał się Ko niecz‐ 
ny.

– Tak, ale oni za zwy czaj chcą wie dzieć, czy im wyj dzie in te res

albo kie dy ku pią nowe auto – wes tchnęła Eu la lia. – A w ta ro cie

bar dzo trud no do strzec, ile koni będzie miał sa mo chód albo czy

nie jest kra dzio ny. Pa no wie bar dzo często chcą też wie dzieć, czy

nie było na pra wia ne i czy war stwa la kie ru jest rów na.

– Ja mia łem taką hi sto rię, że ku pi łem auto, a  było ude rzo ne

i la kier był nie rów no po ło żo ny. – Wła dek po ki wał smut no gło wą. –

Więc żona mia ła do mnie roz licz ne pre ten sje, że nie spraw dzi łem.

To da się me to dą ta ro to wą wy kryć?

– Mier ni kiem la kie ru na pew no – pod su nęłam.

– To kosz tu je – za sępił się Wła dek.

– Kar ty nie udzie la ją jed no znacz nej od po wie dzi na py ta nia

o gru bo ść po wło ki la kier ni czej – wy ja śni ła Eu la lia.

– Wie dzia łem, że nie są wia ry god ne.  – Pod ko mend ny za sępił

się jesz cze bar dziej.

– Wró ćmy do spra wy  – za rządził Ko niecz ny.  – A  czy Eu fe mia

mia ła wro gów tu, na miej scu?

– Ten cały Eu ge niusz to wy jąt ko wo po dej rza na po stać. – Eu la‐ 
lia zni ży ła głos. – Eu fe mia zo ba czy ła w szkla nej kuli, jak on coś
maj stru je przy prze wo dach elek trycz nych. Po wie dzia ła mu to,

a on strasz nie się zde ner wo wał i rzu cił na nią klątwę.

Na gle otwa rły się drzwi i do środ ka wpa dł Eu ge niusz. Spoj rzał

dzi kim wzro kiem na Eu la lię.

– Nic nie maj stro wa łem przy żad nych prze wo dach!  – krzyk‐ 
nął. – To ona, Eu fe mia, opo wia da ła same kłam stwa. Ka żdy wie,

że szkla na kula to dzie ci na da. Li czą się praw dzi we wi zje!



– I dla te go prze po wie dział mi pan, że mam się zbli żyć do mat ki

i się po jed na my?! – wy krzyk nęła Eu la lia. – Po je cha łam do niej aż
do Hru bie szo wa, a ona do mnie: „A ty po co tu przy je cha łaś? Ale

jak już je steś, to na pij się her ba ty, tyl ko szyb ko, bo za dzie si ęć mi‐ 
nut wy cho dzę”. To ma być po jed na nie?

– Skąd mia łem wie dzieć? – Eu ge niusz po pa trzył na nią z po li‐ 
to wa niem. – Zo ba czy łem pi cie her ba ty. Prze cież nie pije się her ba‐ 
ty z kimś, kogo się nie lubi.

– Na wet cu kru nie po da ła, a her ba ta naj ta ńsza – zi ry to wa ła się

Eu la lia.

– To nie moja wina. – Wróż roz ło żył ręce. – Za to Eu fe mia zo ba‐ 
czy ła w tej swo jej szkla nej kuli, że moja była żona zga dza się na

ob ni że nie ali men tów. A na sali sądo wej za żąda ła, że bym pła cił wi‐ 
ęcej.

– To trze ba było mieć wi zję i  sa me mu zo ba czyć  – od ci ęła się

Eu la lia. – Ja wi dzia łam, że będą kło po ty.

– Ale nie z  ali men ta mi, tyl ko z  nową ko bie tą  – zi ry to wał się

Eu ge niusz.

– Może pana była żona się zmie ni ła.  – Wró żka wzru szy ła ra‐
mio na mi. – Tech nicz nie rzecz bio rąc, by ła by wte dy nową ko bie tą.

– Niech cię po chło nie twój wła sny obłęd! – fuk nął Eu ge niusz.

– A ty utop się w ka wie Eu ze biu sza! – krzyk nęła Eu la lia.

– Pan wy cho dzi, pani zo sta je – za rządzi łam, bo Ko niecz ny nie

był w sta nie wy po wie dzieć sło wa, tyl ko to czył po ob rzu ca jących się

klątwa mi błęd nym wzro kiem.

Kie dy Eu ge niusz trza snął za sobą drzwia mi, aspi rant drgnął,

wes tchnął i za py tał:

– Czy ktoś jesz cze gro ził Eu fe mii?

– Wszy scy, bo wci ąż wi dzia ła w  kuli ja kieś złe rze czy  – przy‐ 
zna ła Eu la lia.  – A  ten Eu ge niusz prze po wie dział jej ogień, no

i pro szę. Zgi nęła przez elek trycz no ść.

Ko niecz ny na gle wy pro sto wał ple cy, jak by za świ tał mu ja kiś
po my sł.



– Pani Eu la lio – za czął. – A gdy by mia ła pani wró żyć ze szkla‐ 
nej kuli...

– Ja ta kich rze czy nie ro bię. – Eu la lia wy dęła war gi. – Tyl ko

ta rot mówi praw dę.

– Ale hi po te tycz nie. – Aspi rant zni żył głos. – Jak by się pani do

tego za bra ła?

– Phi, to pro ste. Kła dzie się na kuli obie ręce...

– Pro szę za de mon stro wać.

Eu la lia po pa trzy ła na nie go lek ko zdzi wio na, a  po tem wy ci‐ 
ągnęła ręce przed sie bie. Zdąży łam ode pchnąć ją od kuli, ale za de‐ 
cy do wa ły mi li me try.

– Co pani wy pra wia!? – obu rzy ła się wró żka.

– Bar dzo pan ry zy ku je, pa nie aspi ran cie  – zwró ci łam uwa gę

Ko niecz ne mu.

– Wca le, pani Lu cjo. By łem pew ny, że w  pani obec no ści pani

Eu ze bii nic się nie sta nie...

– Eu la lii – po pra wi łam.

– Do kład nie tak. Bo pani, je śli mogę się tak wy ra zić, za wsze

czu wa.

Ode bra łam to jako kom ple ment. Za słu żo ny.

– W  ten spo sób, pani Lu cjo, wy klu czy łem ko lej ną po dej rza ną.

Gdy by pani Eu ge nia...

– Eu la lia.

– Wła śnie. Więc gdy by wie dzia ła, że kula za bi ja, nie po ło ży ła by

tak chęt nie na niej rąk. A  gdy by była mor der czy nią, to mia ła by

tego świa do mo ść.

Spoj rza łam na Eu la lię, ocze ku jąc okrzy ków obu rze nia albo na‐
wet gró źb, że wy sto su je skar gę do od po wied nich or ga nów. Wró żka

jed nak in ten syw nie wpa try wa ła się w kar ty, któ re w mi ędzy cza‐ 
sie roz ło ży ła.

– Musi pan strzec się wy so kie go, wład cze go mężczy zny

z wąsem – po wie dzia ła na gle.



– Je zus Ma ria, in spek tor Wąski tu taj je dzie? – prze ra ził się Ko‐ 
niecz ny.

– On my śli o panu.

– Ale do brze czy źle? – Aspi rant po pa trzył na nią bła gal nie.

– Do brze, ale jest bar dzo nie cier pli wy.  – Eu la lia wy ci ągnęła

kar ty i  roz rzu ci ła na sto le.  – Wie ża. Sy tu acja jest dy na micz na

i wkrót ce się zmie ni. A na stęp na kar ta to Koło For tu ny. Bar dzo

ła two tu o  zmia nę sy tu acji. Ci, któ rzy są wy wy ższe ni, opad ną,

a nie do ce nie ni znaj dą się na gó rze.

– A ja jaki je stem? – za in te re so wał się Ko niecz ny.

– Pan jest kar tą Ry cerz Bu ław. Ho no ro wy, ale nie do strze ga

nie bez pie cze ństwa, któ re się czai.

– A ja też je stem ja kąś kar tą? – za py tał Wła dek.

– Nie je steś żad ną kar tą – zga sił go szef.

– Wi dzę pana jako Gierm ka Pu cha rów – mruk nęła Eu la lia.

– To przy jem ne – na pu szył się pod ko mend ny.

– Mó wi łeś, że nie pi jesz – zi ry to wał się Ko niecz ny.

– Pew nie że nie, ale miło być Gierm kiem Pu cha rów – cie szył się

Wła dek. – Czy ten Gier mek awan su je?

– Na ra zie musi prze jść ci ężką pró bę. – Eu la lia się za my śli ła. –

Wi dzę w kar tach ja kąś rzecz, któ rą musi się za jąć.

– Śledz two – par sk nął Ko niecz ny.

– Tak, to zwło ki  – po twier dzi ła wró żka z  po wa gą.  – Jest pan

z nimi zwi ąza ny.

– Mat ko Bo ska! – prze ra ził się Wła dek.

– Nie wi dzę do kład nie, ale bar dzo panu za le ży, żeby one na le‐ 
ża ły do pana.

– E, to ja kieś głu po ty – mruk nął Ko niecz ny. – Wie le mo żna po‐ 
wie dzieć o Wład ku, ale se ryj nym mor der cą, i do tego fe ty szy stą,

ra czej nie jest.

– Dłu go krążył pan wo kół nich. Chciał pan za ich po mo cą zjed‐ 
nać so bie wa żną dla pana ko bie tę.

– Niech pani mówi da lej – po pro sił Wła dek.



– Wi dzę im pre zę ro dzin ną i Gierm ka Pu cha rów we se lące go się

na uczcie.

– A więc jed nak! – Po li cjant z ra do ści ude rzył pi ęścią w stół. –

Czy te zwło ki nie roz ło żą się do tego cza su?

– Pani Lu cjo, on jed nak osza lał – szep nął mi do ucha Ko niecz‐ 
ny. – Może po wi nien obej rzeć go le karz?

– Po okre sie trud no ści wy cho dzi kar ta Sło ńce – ci ągnęła Eu la‐ 
lia.

– Wie dzia łem – zmar twił się Wła dek. – Za pó źno prze sta wi łem

sa mo chód.

– Kar ta Sło ńce to szczęście i  spe łnie nie ma rzeń  – wy ja śni ła

wró żka.  – Uda się panu zre ali zo wać swo je za mia ry. Po mo że

w tym kar ta Mag.

– Czy li zwło ki się nie roz ło żą – ucie szył się po li cjant.

– Wszyst ko jest na do brej dro dze – uspo ko iła go Eu la lia. – Ale

kar ta Mie czy po ka zu je, że musi pan dzia łać szyb ko. Czas jest wa‐ 
żny. Ina czej po ja wi się Ce sarz, mężczy zna z wąsem, i zni we czy te

pla ny.

– Tak. Je zus Ma ria. Zwło ki. Szyb ko. – Wła dek po ki wał gło wą.

– Pani Lu cjo, on na praw dę zwa rio wał.



Roz dział 14

Trze ba przy znać, że Ko niecz ny szyb ko do sze dł do sie bie. Wy star‐ 
czy ło, że zsze dł na dół (co mu do ra dzi łam) i  prze spa ce ro wał się

wo kół sa mo cho du. Od zy skał nie tyl ko siły, ale i opty mizm. Te raz

sie dział przede mną na schod kach i wy glądał na mniej wi ęcej za‐ 
do wo lo ne go z ży cia.

– Musi się pani na uczyć, w jaki spo sób ra dzić so bie ze stre sa mi,

pani Lu cjo. Z całą pew no ścią na po ty ka pani ja kieś w swo jej pra cy.

Co praw da po moc w kło po tach do mo wych nie jest tak eks cy tu jąca

jak pra ca w po li cji, gdzie co rusz na ty ka my się na prze stęp stwa,

mor der ców i zwło ki, ale nie wąt pli wie zda rza ją się pani pro ble my,

a wte dy do brze za sto so wać me to dę in spek to ra Wąskie go.

– Z  nie wy ja śnio ne go po wo du zwło ki i  mnie tra fia ją się dość

często – przy po mnia łam mu.

– No tak. – Zmarsz czył brwi. – Nie mniej jed nak, gdy by zna la‐
zła się pani w sy tu acji bez wy jścia, na le ży zro bić to, co czy ni in‐ 
spek tor Wąski.

– To zna czy? – do cie ka łam.

– Dzie je się to nie zmier nie rzad ko – pod kre ślił Ko niecz ny. – In‐ 
spek tor ma wia, że tyl ko wy bit ny umy sł po tra fi przy znać, iż zna la‐ 
zł się w śle pej ulicz ce.

– Oczy wi ście – zgo dzi łam się.

– Pew ne go razu, w wy ni ku pra cy ope ra cyj nej, in spek tor Wąski

zna la zł się w ma ga zy nie na obrze żach mia sta. Było tam dwu dzie‐ 
stu bar dzo gro źnych di le rów nar ko ty ko wych, ka żdy uzbro jo ny po

zęby. Wy da wa ło się, że sy tu acja jest bez wy jścia. Wspar cie mia ło

na de jść do pie ro za go dzi nę. I cóż zro bił in spek tor Wąski?

– Za pew ne ich wsa dził – wy su nęłam przy pusz cze nie.

– Tak. Skąd pani wie dzia ła? – zdzi wił się Ko niecz ny.

– Strze la łam.



– In spek tor Wąski też strze lał  – ucie szył się aspi rant.  – Miał

tyl ko kil ka po ci sków, ale wy strze lił wszyst kie w  po wie trze i  zło‐
czy ńcy uwie rzy li, że nie tyl ko ma ich wi ęcej, ale że w po bli żu mu‐ 
szą być spo re po si łki, bo któż po zby łby się po ci sków, gdy by nie

miał wspar cia. Aby jed nak tego do ko nać, in spek tor Wąski wy my‐ 
ślił nie zwy kłą me to dę. Otóż w chwi lach wiel kie go na pi ęcia sia da

na podło dze i po wta rza „Ommm, ommm, ommm”.
– I to go wy ci sza?

– Tego wła śnie sło wa użył. – Ko niecz ny po ki wał gło wą. – Opo‐ 
wia dał na kur sie, że kie dyś dłu go sie dział pod drze wem i wte dy

spły nęło na nie go oświe ce nie. Oczy wi ście po trze ba ca łych lat prak‐ 
ty ki, ale to przy no si re zul ta ty. Gdy by in spek tor Wąski był tu te‐ 
raz, w  ogó le by się nie prze jął, że te wró żki mają tak po dob ne

imio na. Albo że ten cały Eu ge niusz jest dal to ni stą i nie mógł po‐ 
plątać ka bel ków, żeby za bić Eu la lię.

– Ona żyje. Ktoś za bił Eu fe mię – spro sto wa łam.

– Sama pani wi dzi! – jęk nął Ko niecz ny. – Kto im wy my ślił te

imio na?

– Za pew ne Ko wal ski.

– No tak. A pani kto dał tak na imię?

– Ro dzi ce – wy ja śni łam.

– Gdy by pani wy ja wi ła po cho dze nie swo je go imie nia, to po zwo‐ 
li ło by mi uspo ko ić my śli – wes tchnął – Więc jak było z tą Lu kre‐ 
cją?

Po my śla łam chwi lę i uzna łam, że zro bię to dla nie go. W ko ńcu

to na wet za baw na hi sto ria. Oj ciec, wiel ki mi ło śnik wło skie go re‐ 
ne san su, ma rzący o synu, któ re go na zwa łby Mi chał Anioł lub Le‐ 
onar do. Uro dzi ła się jed nak cór ka...

– Ojcu im po no wa ła Lu kre cja Bor gia. – Skró ci łam dra mat ojca

do jed ne go zda nia.

– A mat ka nie pro te sto wa ła? – za py tał Ko niecz ny.

– Mat ka uwiel bia sło dy cze. Lu kre cja ko ja rzy ła jej się tyl ko

z  cu kier ka mi. Od kry ła Lu kre cję Bor gię do pie ro, jak by łam



w przed szko lu, i zro bi ła ojcu awan tu rę. Zda je się o te otru cia. Jed‐ 
nak mo gło być go rzej. Mat ka chcia ła, że bym mia ła na imię Ma li na

albo Ja go da.

Wzdry gnęłam się na samą myśl.

– Ma li na Słot ka albo Ja go da Słot ka – za re cho tał Wła dek, któ ry

na gle zma te ria li zo wał się obok nas. – To by do pie ro było śmiesz‐ 
ne. To jest mel du ję, że prze pra szam. Ale na praw dę by łby ubaw.

A pani Ma li na to Słot ka? Ha, ha, ha. Albo: pani Ja go da dziś słod‐ 
ka czy kwa śna? Ale Lu kre cja też jest ni cze go so bie.

– Pana na zwi sko rów nież. – Uśmiech nęłam się.

– Moje na zwi sko nie ma tu nic do rze czy – na stro szył się Wła‐ 
dek. – Wolę go nie zdra dzać z po wo dów ope ra cyj nych.

– Jest w ba zie za so bów oso bo wych.

– Ma pani do niej do stęp? – Ko niecz ny wy ba łu szył oczy.

– Po mi ńmy to mil cze niem – za pro po no wa łam. – Nie mniej fi gu‐ 
ru je tam nie ja ki Wła dy sław Kant.

– Ci cho! – syk nął Wła dek. – Bo się roz nie sie.

– Na zwi sko?

– Prze cież dla po li cjan ta ta kie na zwi sko to oso bi sta tra ge dia! –

jęk nął Wła dek. – Wie pani, ile kło po tów przez nie mia łem? Wcho‐ 
dzę na in ter wen cję, przed sta wiam się „po ste run ko wy Kant”,
a  wszy scy w  śmiech. Że niby w  po li cji to same kan ty od cho dzą.

Albo mó wią mi, że bym tyl ko nie kan to wał. A jak za trzy mu ję kie‐ 
row cę, to on od razu wy pa la: „Pan Kant, he, he, no to na pew no

się do ga da my z tym man da tem”.
Wła dek klap nął na scho dek i ukrył twarz w dło niach.

– I mu szę z tym żyć. A to nie ład nie na śmie wać się z czy je goś
imie nia i na zwi ska.

– Bar dzo brzyd ko – po twier dzi łam. – Na szczęście to pi ęk ne na‐ 
zwi sko no sił ta kże słyn ny fi lo zof.

– Na praw dę?  – Wła dek cały się roz pro mie nił.  – Na zy wał się

Kant?



– Do kład nie tak. Ma wiał: „Nie bo gwia ździ ste nade mną, pra wo

mo ral ne we mnie”.
– Mam tak samo – ucie szył się pod ko mend ny. – Też często sto ję

przy dro dze wie czo rem, żeby ła pać pi ja nych kie row ców, i  wi dzę

nad sobą gwiaz dy, a  kie dy już za trzy mu ję pro wa dzące go po jazd

w sta nie nie trze źwym, to mó wię mu, że pra wo na ka zu je przy zna‐ 
nie mu man da tu. I  punk tów. Od dzi siaj będę mó wił, że na wet

słyn ny fi lo zof Kant tak twier dził. I  że za trzy ma ny ma przy jąć

man dat, choć się nie zga dza i nic nie pił, a w szcze gól no ści na po ju

al ko ho lo we go.

– My ślę, że ten ar gu ment go prze ko na – po twier dzi łam.

– Pani Lu cjo... – za czął po wo li Ko niecz ny. – W tej ba zie, do któ‐ 
rej pani nie ma do stępu, ale gdy by pani mia ła, to zna la zła by pani

też moje imię?

– Hi po te tycz nie.

– O  mój Boże!  – Aspi rant zwie sił smęt nie gło wę.  – Nie może

być go rzej.

– Ależ za wsze może  – po cie szy łam go.  – Na przy kład mó głby

pan mieć na imię Ful bert, gdy by pana oj ciec gu sto wał w mu zy ce

śre dnio wiecz nej. Bo to on wy my ślił panu imio na, praw da?

– Był wiel kim mi ło śni kiem ba ro ku. Nie ste ty nie po prze stał na

słu cha niu mu zy ki z epo ki, ale po sze dł da lej i po sta no wił za ra zić

dzie ci pa sją, na da jąc im imio na kom po zy to rów. – Ko niecz ny zro bił

kwa śną minę. – Nie wy obra ża so bie pani na wet, co ja prze ży łem

w pod sta wów ce.

– Moja wy obra źnia nie zna gra nic.

– Nie mó wi ąc o  dru ży nie pi łkar skiej. Gra łem na skrzy dle.

A ko le dzy wo ła li do mnie: „Po daj, da waj dłu gą, wcho dź śli zgiem,

uwa żaj, ple cy”. Wie pani, jak to brzmia ło?

– Wiem – oka za łam mu em pa tię. – „Wol fgang Ama de usz, da waj

dłu gą, Wol fgang Ama de usz, wcho dź śli zgiem, Wol fgang Ama de‐ 
usz, uwa żaj, ple cy”. Wspó łczu ję.
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Wol fgang Ama de usz Ko niecz ny le żał na tra wie pod lipą, a Wła dy‐ 

sław Kant prze cha dzał się nie opo dal. Obaj wy gląda li na zmęczo‐ 

nych, ale aspi rant, kie dy mnie zo ba czył, zdo był się jed nak na sła‐ 

by uśmiech i podźwi gnął z tra wy.

– Ple cy – wy ja śnił. – Cho ro ba za wo do wa.

– Znam świet ną ma sa żyst kę – pod po wie dzia łam.

– To może ja też bym sko rzy stał? – wtrącił Wła dek z na dzie ją

w gło sie.

– Prze cież ple cy cię nie bolą. – Ko niecz ny zgro mił go wzro kiem.

– Ostat nio coś strzy ka.

– Eu do kia już cze ka. – Z bu dyn ku wy ło nił się Ko wal ski i ner‐ 

wo wo za ta rł ręce.  – Pani Łu cjo, czy by ła by pani taka uprzej ma

i od kry ła wresz cie, kto do pu ścił się tego ha nieb ne go czy nu? Prze‐ 

cież tak nie mo żna pro wa dzić biz ne su! Wci ąż węszy tu po li cja,

prze szka dza ją, jak tu wró żyć w  ta kich oko licz no ściach? A  ja tu

mu szę te ZUS-y, KRUS-y, PIT-y i CIT-y...

– Może za uwa żył pan, że to ja pro wa dzę śledz two  – przy po‐

mniał mu zim no Ko niecz ny. 

– Oczy wi ście, pa nie aspi ran cie. Tyl ko pani Łu cja po bie ra ode

mnie wy na gro dze nie, więc po my śla łem, że mo gła by szyb ciej...  –

wes tchnął Ko wal ski. – No w ka żdym ra zie Eu do kia chęt nie po mo‐ 

że, ona jest umy słem ści słym, ale i uzdol nio na ma nu al nie. Wspa‐ 

nia łe rze czy ro bi ła z ucznia mi na ze tpe tach, jak jesz cze pra co wa ła

w szko le.

– Na czym? – Ko niecz ny nie zro zu miał. 

– Za jęcia prak tycz no-tech nicz ne – wy ja śni łam. – Nie zna pan?

– W mo jej szko le wy stępo wa ły okre so we bra ki ka dro we – przy‐ 

znał aspi rant. – Na uczy ciel ki an giel skie go bra ko wa ło przez czte ry

lata. W ta kim ra zie te ze tpe ty też mnie omi nęły. Co tam się robi?



– Ja zbu do wa łem lam pę – roz ma rzył się Wła dek. – Dla ma mu si

na uro dzi ny. Naj pierw zro bi li śmy aba żur z  ma te ria łu, wy bra łem

ró żo wy, bo ma mu sia lu bi ła ten ko lor. A  po tem trzon lam py

z drew na to czo ne go. Na ko ńcu tyl ko wło żyć prze wo dy i go to we. No

i wte dy prąd mnie kop nął, bo źle za izo lo wa łem, a  lam pa za częła

się pa lić. Więc z tego wszyst kie go da łem ma mu si sam aba żur.

– Czło wie ku, cze mu mi tego wcze śniej nie po wie dzia łeś?! – ryk‐ 

nął Ko niecz ny, po trząsa jąc ko le gę za ra mio na.

– Mel du ję, że nie wie dzia łem, że pana aspi ran ta in te re su ją ta‐ 

kie rze czy – wy jąkał zdu mio ny Wła dek. – No to mó wię te raz. Ma‐

mu sia i tak mi bar dzo dzi ęko wa ła, po wie dzia ła, że ten aba żur jest

prze pi ęk ny. Mimo że też się tro chę osma lił.

– Nie mów mi tu o aba żu rze, tyl ko o elek try ce! – huk nął Ko‐ 

niecz ny.

– No mó wię prze cież. – Wła dek spoj rzał na sze fa zdzi wio ny. –

Prąd mnie kop nął, aż pa dłem na zie mię, i na sza wy cho waw czy ni,

pani Pi lec ka, po bie gła po pie lęgniar kę, pa nią Ra choń...

– Prze stań mi tu ga dać o pie lęgniar ce!

– Mel du ję po słusz nie, że w ta kim ra zie nie wiem, o czym mam

mó wić – wy jąkał Wła dek. 

– Dla cze go nie wspo mnia łeś, że na tych ze tpe tach robi się elek‐ 

try kę? – wy krzyk nął Ko niecz ny.

– A  chcia łby pan zro bić lam pę? – zdzi wił się Wła dek. – To ja

mogę na uczyć. Już sko ja rzy łem, co było nie tak.

– Ja się za bi ję, pani Lu cjo!  – roz pa czał Ko niecz ny.  – Ale naj‐ 

pierw jego.

Ota rł pot z czo ła.

– Czy pani ro zu mie, co ja mam na my śli? – spy tał sła bo.

– Oczy wi ście  – po twier dzi łam.  – Ja za wsze ro zu miem. Miał

pan na my śli fakt, że sko ro pani Eu do kia pro wa dzi ła za jęcia prak‐ 

tycz no-tech nicz ne, musi wie dzieć, jak się robi lam py i  podłącza

ka bel ki. A sko ro szu ka my wła śnie ta kiej oso by, to być może pa so‐ 

wa ła by do pro fi lu mor der cy.



– Trze ba ją za mknąć – stwier dził Wła dek, kie dy wresz cie try bi‐ 

ki w mó zgu za częły mu pra co wać.

– Ra czej prze słu chać – wark nął Ko niecz ny. – In spek tor Wąski

ma wia, że prze słu cha nie po dej rza ne go jest jak wa bie nie ty gry sa

do klat ki. Trze ba wzi ąć pół świ nia ka i użyć jako przy nęty...

– Słu cham? – Wła dek zbla dł jak śmie rć.

– Ty grys jest ża rłocz ny. Nie sku sisz go ko tle tem. Mu sisz dać

mu świ nia ka, albo przy naj mniej pół – wy ło żył cier pli wie Ko niecz‐ 

ny.

– Po co od da wać do bre go świ nia ka? – za pe rzył się pod ko mend‐ 

ny. – Mo żna go prze ro bić na kie łba sy, za pe klo wać...

– Je śli chcesz zło wić ty gry sa, nie masz in ne go wy jścia – wy ja‐ 

śnił aspi rant.

– Nie od dam świ nia ka tej Eu do kii! – Wła dek cały spur pu ro wiał

i wbie gł do bu dyn ku.

Ko niecz ny spoj rzał na mnie wy mow nie i po kręcił gło wą.

– On zwa rio wał, pani Lu cjo – stwier dził spo koj nie. Zbyt spo koj‐ 

nie. – Może po wi nie nem to zgło sić? Wśród po li cjan tów często zda‐ 

rza ją się de pre sje, za bu rze nia oso bo wo ści...

– Sądzę, że wszyst ko będzie do brze – po cie szy łam go. – My ślę,

że po pro stu ma emo cjo nal ny sto su nek do świ nia ka.

Aspi rant po kręcił z nie do wie rza niem gło wą.

– In spek tor Wąski za wsze ma wiał: „Wnik nij w podświa do mo ść

po dej rza ne go, a wy ja wi ci wszyst ko, o czym sam nie wie, że wie” –

po wie dział. – Za de mon stru ję pani, jak to się robi.

Wyj rzał na ko ry tarz i za pro sił Eu do kię do środ ka.

– Pani Eu do kio, zna ła pani nie odża ło wa ną Eu fe mię... – za czął.

Wró żka ski nęła gło wą i wy jęła chu s tecz kę.

– Sta wia łam jej na wet ho ro sko py nu me ro lo gicz ne. Ona była

trój ką. Wia do mo, że trój ki są kłó tli we i  po tra fią się o  wszyst ko

sprze czać.

– A więc Eu fe mia mia ła wro gów – wy wnio sko wał Ko niecz ny. –

Któż z nas ich nie ma.



– W ostat nim ho ro sko pie wy ra źnie zo ba czy łam ra chun ki, PIT-y,

pa ra go ny.  – Eu do kii za szkli ły się oczy.  – Ostrze ga łam ją, żeby

uwa ża ła na pie ni ądze, bo mogą stać się nie bez piecz ne. Ale ona się

tyl ko śmia ła, że ich ni g dy do syć. I po wie dzia ła mi, że z nu me rów

nic się nie wy czy ta, a już na pew no nie przy szło ść.

– I  wte dy się pa nie po kłó ci ły?  – pod su nął aspi rant wspó łczu‐ 

jąco.

– A  jak by ktoś panu za rzu cił, że pana me to dy do ni cze go nie

pro wa dzą, to by się pan nie zi ry to wał? Jak by pan wie dział, że ktoś

jest prze stęp cą, a kto inny mach nął na to ręką i po wie dział, że to

wszyst ko nie praw da?

– By ła by to wiel ce nie for tun na ko in cy den cja – zgo dził się Ko‐ 

niecz ny.  – Zwłasz cza że jest pani prze cież wszech stron nie wy‐ 

kszta łco na. Nie tyl ko uczy ła pani ma te ma ty ki, ale rów nież tych...

no... ze tpe tów.

– Tak, pro wa dzi łam za jęcia prak tycz no-tech nicz ne.  – Eu do kia

wy gląda ła na lek ko zdez o rien to wa ną.

– Dzie ci były pew nie za chwy co ne, bu du jąc lam py, ra dia, te le wi‐ 

zo ry... – roz ma rzył się aspi rant.

– Ro bi li śmy wszyst ko z kre pi ny – spro sto wa ła wró żka.

– ...albo ukła dy sca lo ne i alar my, łącząc prze wo dy – kon ty nu‐ 

ował Ko niecz ny.

– Z kre pi ny, mó wię – za prze czy ła Eu do kia. –Wie pan, ile rze czy

mo żna wy ko nać z kre pi ny? Na przy kład ob raz ki. Mam tu w te le fo‐ 

nie jesz cze całą ga le rię zdjęć, po ka żę panu. O, tu taj jest Bi twa pod

Grun wal dem. Cała z kre pi ny. A niech pan zwró ci uwa gę na ksi‐ 

ęcia Wi tol da, jaki po dob ny.  – Po de tknęła Ko niecz ne mu ko mór kę

pod nos. – Cały rok ro bi li śmy tę bi twę. Dzie ci bar dzo się za an ga‐ 

żo wa ły.

– No tak – przy znał po li cjant i spró bo wał na kie ro wać roz mo wę

na wła ści wy tor: – Ale po tej bi twie pew nie był czas na prze wod ni‐ 

ki, elek trycz no ść...



– ...wi ęcej rze czy z  kre pi ny  – we szła mu w  sło wo Eu do kia.  –

Ro bi li śmy stro je. Tu taj mam całą ga le rię. Pro szę zo ba czyć. Strój

szlach ci ca i szlach cian ki. Całe z bi bu ły.

– Przy da ło by się ja koś je oświe tlić. Na przy kład lam pą – zwró‐ 

cił uwa gę Ko niecz ny.

– Tak, ale elek try ki nie ty kam. Za to o kre pi nie mogę roz ma‐ 

wiać go dzi na mi. Zresz tą mam taki mały skle pik in ter ne to wy, żeby

so bie do ro bić, i tam ją sprze da ję. Wie pan, ile mam ro dza jów?

– Nie mam po jęcia – skrzy wił się aspi rant. – Wra ca jąc jed nak

do tych lamp...

– Sto sze śćdzie si ąt sze ść  – oznaj mi ła trium fal nie Eu do kia.  –

Mam je wszyst kie w te le fo nie, mogę po ka zać. Je śli ma pan dzie ci,

będą prze szczęśli we. Ale do ro śli rów nież od naj du ją ra do ść i spe‐ 

łnie nie, kon stru ując ob ra zy z  kre pi ny. Ta kie hob by uspo ka ja.

Może przy da ło by się pana ko le dze, on jest taki ner wo wy.

– Wspom nę mu – obie cał Ko niecz ny. – Krót ko mó wi ąc: nie zna

się pani na elek trycz no ści i gdy by zo ba czy ła pani lam pę z urwa‐ 

nym ka bel kiem, to nie wie dzia ła by pani, co po cząć?

– W ży ciu! – prze ra zi ła się Eu do kia. – Za wsze wzy wam szwa‐ 

gra, jak trze ba coś na pra wić.

– A do ta kiej kuli też by go pani we zwa ła? – za py tał pod stęp nie

po li cjant, wska zu jąc na je żo ny bły ska wi ca mi szkla ny przed miot.

– Oczy wi ście. On jest taki ma gik, ten mój szwa gier, że cze go się

nie do tknie, to od razu dzia ła – ucie szy ła się Eu do kia. – Zła pa łby

tę kulę i... – Wy ci ągnęła dło nie w stro nę cudu chi ńskiej tech ni ki.

Ode pchnęłam ją na bok na praw dę w ostat niej chwi li.

– Wy pra szam so bie! – ob ru szy ła się wró żka.

– Ta kula ko pie – wy ja śni łam. – Prądem. Na śmie rć.

– Och!  – Eu do kia zbla dła i  za częły drżeć jej dło nie.  – Już

wszyst ko ro zu miem. O  Boże! To dla te go, kie dy sta wia łam so bie

ho ro skop, wy szło mi, że ósem ki, ta kie jak ja, nie po win ny pchać

rąk tam, gdzie nie trze ba. Nie przy szło mi do gło wy, że cho dzi

o kulę i elek trycz no ść. My śla łam, że to pro ble my z cór ką i mam



jej nie py tać, dla cze go wra ca o  je de na stej w nocy do domu. Prze‐ 

cież mo głam zgi nąć! – Spoj rza ła z wy rzu tem na Ko niecz ne go.

– Skądże – za pew nił ją so len nie. – Wie dzia łem, że pani Lu cja

zdąży pa nią po wstrzy mać.

– Mo gła się za ga pić. – Eu do kia zmarsz czy ła brwi.

– Ni g dy się nie za ga piam – oświad czy łam.

Wró żka nie wy gląda ła na prze ko na ną, co przy pi sa łam nie zna jo‐ 

mo ści mo ich me tod pra cy.

W tym mo men cie otwa rły się drzwi i wpa dł Wła dek, ob ju czo ny

ol brzy mim pa kun kiem za wi ni ętym w fo lię i pa pier.

– A niech stra cę! – wy stękał, ugi na jąc się pod ci ęża rem. – Pro‐ 

szę bar dzo. – Zbli żył się do Eu do kii i spró bo wał wręczyć jej pa ku‐ 

nek.

– Co to jest, na mi ło ść bo ską?! – prze ra zi ła się wró żka. – I cze‐ 

mu tak dziw nie pach nie?

– Pół świ nia ka. Dla pani – wy char czał Wła dek. – Pan aspi rant

ka zał tym zwa bić ty gry sa. Czy li pa nią.

– Do kąd? – prze ra zi ła się ko bie ta.

– Pani Lu cjo  – jęk nął Ko niecz ny, opa da jąc na krze sło.  – Ja

osza le ję. Czy zo sta ło jesz cze tro chę tej whi sky?
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Wiel kie umy sły cho dzą swo imi ście żka mi, a  umy sły wątłe po ru‐ 
sza ją się wy łącz nie do brze zna ny mi dro ga mi. Wiel kie umy sły po‐ 
tra fią się cof nąć, a na wet pó jść w prze ciw ną stro nę. Umie jęt no ść

ta nie jest dana ma łym umy słom, któ re z upo rem idą w  jed nym

kie run ku.

Je śli po dej rze wa cie, że sło wa te pa dły z ust in spek to ra Wąskie‐ 
go, to ma cie ra cję. Je śli przy pusz cza cie, że Wol fgang Ama de usz

Ko niecz ny wy po wie dział je z na ci skiem i przy po mniał mi, że bym

je za pi sa ła, nie my li cie się. Mo gli by ście pra co wać w „Ma gii Ko wal‐ 
ski”.

– Jed nym sło wem, pani Lu cjo, po sta no wi łem zmie nić kie ru nek

ata ku, a ta kże spo sób jego prze pro wa dze nia – pe ro ro wał Ko niecz‐
ny, cho dząc po po ko ju z za ło żo ny mi za ple ca mi ręko ma. – In spek‐ 
tor Wąski za wsze twier dził, że gdy by Na po le on nie mo dy fi ko wał

swo ich pla nów, sko ńczy łby co naj wy żej jako mar ny ka pi tan, a nie

tam, gdzie rze czy wi ście wy lądo wał.

– Czy li na wy spie Świ ętej He le ny, uwi ęzio ny przez An gli ków –

przy po mnia łam.

– In spek tor Wąski miał na my śli fakt zo sta nia ce sa rzem – uści‐ 
ślił Ko niecz ny. – Po tem jed nak Na po le on prze stał zmie niać pla ny

i pro szę. Dla te go też do prze słu cha nia tej wró żki od li nii pa pi lar‐ 
nych...

– Eu ry dy ki – pod po wie dzia łam.

– Wła śnie – wes tchnął. – Mu szę so bie gdzieś za pi sać te imio na.

– Pro szę bar dzo. – Pod su nęłam mu kart kę. – Plus in for ma cje,

kto z cze go wró ży.

– Jest pani nie oce nio na! – ucie szył się, chwy ta jąc spis.

– Zwy kle daje się to po li czyć, choć ra chu nek jest wy so ki – zgo‐ 
dzi łam się.



Ko niecz ny udał, że nie do sły szał.

– Pani Lu cjo, za pre zen tu ję te raz pani me to dę po le ga jącą na

ana li zie mowy cia ła – wy ja śnił. – In spek tor Wąski za wsze twier‐ 
dzi, że prze ka zu je ona wi ęcej niż mi lion słów. Na przy kład taka

spra wa du si cie la z Ko ni na. Przez wie le mie si ęcy nie było ab so lut‐ 
nie żad ne go po stępu w  śledz twie. Do chwi li, kie dy in spek tor

Wąski po sta no wił za cząć ob ser wo wać mowę cia ła po dej rza nych.

W ogó le nie za mie rzał z nimi roz ma wiać, tyl ko ich oglądać. Wy‐ 
obra ża so bie pani?

Ski nęłam gło wą. Nie prze ra sta ło to mo jej wy obra źni.

– Naj pierw przy glądał się urzęd ni ko wi pocz to we mu i uznał, że

jego mowa cia ła jest stan dar do wa. Po tem ob ser wo wał pew ne go

skocz ka wzwyż. Ten miał spręży ste ru chy, ale jako sko czek zo stał

skre ślo ny, bo oni zwy kle tak się po ru sza ją. I wresz cie ob ser wo wał

pie ka rza. Mowa cia ła tego czło wie ka wy da ła mu się, to jest in‐ 
spek to ro wi Wąskie mu, fa łszy wa. Ten pie karz w ogó le nie po ru szał

się, nie stał, nie cho dził ani nie sie dział jak pie karz.

– A jak kto? – za in te re so wa łam się.

– Jak oso ba, któ ra jest pie ka rzem, ale nie chce, żeby lu dzie,

któ rzy ją ob ser wu ją, zo ba czy li, że nim jest – wy ja śnił Ko niecz ny.

Ale nie zdo łał do dać nic wi ęcej, bo do po ko ju wpa dł jak bu rza

Ko wal ski.

– Pani Łu cjo ko cha na, czy Eu ry dy ka musi aku rat te raz roz ma‐ 
wiać z  pa na mi po li cjan ta mi? Bo dzi siaj dzwo ni mnó stwo ama to‐ 
rów wró że nia z  ręki. Eu ze biusz so bie nie po ra dzi, a  jak będzie

kla pa, to oni wszy scy, ci dzwo ni ący, pój dą do kon ku ren cji. A ZUS-

y, KRUS-y, PIT-y, CIT-y i tak da lej będę mu siał pła cić! – Za ła mał

ręce.

– Zda je pan so bie spra wę, że po pe łnio no mor der stwo  – upo‐ 
mniał go su ro wo Ko niecz ny. – Su ge ru je pan, że ZUS-y są wa żniej‐ 
sze?

– Ależ skąd, tyl ko je śli mo żna to szyb ko za ła twić... – su mi to wał

się Ko wal ski.



– Będzie bły ska wicz nie – obie cał aspi rant. – Wi dzę to tak: Wła‐ 
dek za cznie prze słu chi wać po dej rza ną wró żkę za lu strem we nec‐ 
kim, a ja będę ob ser wo wał jej mowę cia ła. W mo men cie, kie dy do‐ 
strze gę coś oso bli we go, do ko nam we jścia i  wy py tam Eu fe mię

o wszyst ko.

– Eu ry dy kę – po pra wi łam.

– To mia łem na my śli. Je śli nic nie do strze gę, wró ci do wró że‐ 
nia. 

– Pa nie aspi ran cie, mel du ję, że nie po sia da my na sta nie lu stra

we nec kie go. – Wła dek się wy prężył.

– Ależ po sia da my – ucie szył się Ko wal ski. – Jest po miesz cze nie

z ta kim lu strem, któ re go uży wa li śmy w po przed niej fir mie. Te raz

aku rat stoi pu ste. Mogą pa no wie sko rzy stać.

– Do cze go było uży wa ne? – za in te re so wał się Wła dek.

– No, do ob ser wa cji... – Biz nes men się za czer wie nił. 

– Urządzał pan tu ja kieś po ka zy ero tycz ne? – za py tał gro źnym

to nem Ko niecz ny. 

– Ale skądże zno wu! Ja kie tam ero tycz ne? – Ko wal ski ota rł pot

z  czo ła.  – Dziew czy ny mia ły prze bie ral nię, a  taki je den Ta dek

z par te ru za py tał, czy mo gli by przy jść z kum pla mi po oglądać. I że

za pła cą. To za py ta łem pra cow nic, czy by nie chcia ły tro chę do ro bić,

a ja też mu szę prze cież za pła cić...

– Wie my już – prze rwał Ko niecz ny. – ZUS-y. Ale KRUS-u nie,

bo nie jest pan rol ni kiem.

– Same ZUS-y mogą czło wie ka zruj no wać – na je żył się Ko wal‐ 
ski.

– Za trud nia więc pan wró żki na umo wę o dzie ło, a nie umo wę

zle ce nie? – przy ci snął go aspi rant.

– Nie wcho dźmy w szcze gó ły – jęk nął płacz li wie biz nes men. –

To już niech ta Eu ry dy ka na wet zo sta nie u pa ństwa do wie czo ra,

je śli będzie taka po trze ba.

Po wló kł się smęt nie w stro nę drzwi. Ru szy łam za nim. Ko niecz‐ 
ny i  Wła dek dep ta li mi po pi ętach. Mój zle ce nio daw ca do ta rł do



ko ńca ko ry ta rza, po grze bał w kie sze ni i wy jął pęk klu czy. We szli‐ 
śmy do nie du że go po miesz cze nia z  drzwia mi po le wej i  pra wej

stro nie.

– Na lewo jest po kój z  lu strem, a  na pra wo po miesz cze nie,

z któ re go mo żna oglądać – wy ja śnił.

– Prze nie sie my tam kulę. – Ko niecz ny za ta rł ręce.

I znik nął za drzwia mi.

– Zgło sił pan gdzieś dzia łal no ść go spo dar czą po le ga jącą na udo‐ 
stęp nia niu wi do wisk sce nicz nych? – in da go wał Wła dek.

– Ależ ja kie tam wi do wi ska? – Ko wal ski ner wo wo po cie rał czo‐ 
ło. – Dziew czy ny zmie nia ły stro je, żar to wa ły, ma lo wa ły się.

– Nie mniej no to wał pan wpły wy z  bi le tów.  – Wła dek zmarsz‐ 
czył brwi.

– Ależ skąd, nie było bi le tów, ka żdy da wał, ile miał.

– Nie było bi le tów. – Pod ko mend ny się za sępił. – To już robi się

spra wa kar no-skar bo wa.

– Ależ pro szę pana, co pan mówi!? To by mnie zruj no wa ło, ja

nic nie mam.

– A ten mer ce des przed we jściem? – za gad nął po li cjant. 

– To auto żony, przy si ęgam!  – Ko wal ski wy glądał, jak by miał

wy buch nąć pła czem.

– Sły szał pan o Kan cie? – za py tał gro źnym to nem Wła dek.

– Ja nie ro bię żad nych kan tów – prze ra ził się biz nes men.

– Cho dzi o Im ma nu ela Kan ta, fi lo zo fa – po mo głam Wład ko wi.

– Jego też nie znam, przy si ęgam – za rze kał się Ko wal ski.

– Kant ma wiał: „Gwiaz dy nade mną, pra wo we mnie”. – Wła‐ 
dek zmo dy fi ko wał lek ko słyn ny cy tat. – Mówi to panu coś?

– Bła gam pana. ZUS-y, KRUS-y, PIT-y, CIT-y...

Bła ga łby da lej, ale prze rwa ło mu we jście Ko niecz ne go i wró ża

za pa so we go Eu ze biu sza, któ ry dźwi gał kulę Eu fe mii, chwi lo wo

nie podłączo ną.

– Pro szę przy pro wa dzić pa nią Eu ry dy kę – po le cił aspi rant Ko‐ 
wal skie mu. – A my przy go tu je my prze słu cha nie.



Kie dy za biz nes me nem za mknęły się drzwi, Ko niecz ny klep nął

Wład ka w ple cy.

– Te raz prze słu chasz tę całą... – zer k nął na spis, któ ry mu da‐ 
łam – ...Eu ry dy kę.

– Tak jest! – Wła dek się wy prężył.

– Za py tasz ją naj pierw o coś nie zo bo wi ązu jące go.

– Tak jest!

– Po tem przej dziesz do jej pra cy w „Ma gii Ko wal ski” i sto sun‐ 
ków z ko le żan ka mi.

– Tak jest! – Pod ko mend ny stuk nął ob ca sa mi.

– Po tem do tego, jak jej się ukła da ła wspó łpra ca z  Eu fe mią.

Wte dy na gle prze rwiesz i za py tasz, czy zna się na elek try ce.

– Ja to so bie le piej wszyst ko za pi szę – mruk nął Wła dek, wyj‐ 
mu jąc no tes słu żbo wy z tyl nej kie sze ni spodni.

– A kie dy za stu kam w szy bę, wró żka ma do tknąć kuli – za ko‐ 
ńczył Ko niecz ny. Po tem spoj rzał na mnie i po wie dział: – Po nie waż
jed nak moje za ufa nie do Wład ka jest ogra ni czo ne, nie podłączy my

kuli do prądu. Jak ma wia in spek tor Wąski, le piej być mądrym

przed szko dą niż po niej. Wszyst ko ja sne? – Ostat nie py ta nie było

skie ro wa ne do jego pod wład ne go.

– Tak jest! – wy krzyk nął Wła dek i z kulą pod pa chą otwo rzył

drzwi po le wej stro nie. Ko niecz ny skie ro wał się do drzwi po pra‐ 
wej. Ja zaś wpu ści łam Eu ry dy kę.

Wie rzy cie w mowę cia ła? Cóż, Home Di sa ster Ma na ger musi ją

znać. Oczy wi ście nie ka żdy jest eks per tem, jak in spek tor Wąski,

ja jed nak ra dzę so bie nie źle. Ko niecz ny śle dził spek takl roz gry wa‐ 
jący się po dru giej stro nie szy by z mar so wym wy ra zem twa rzy.

Wła dek po tknął się i kula nie mal wy le cia ła mu z rąk. Eu ry dy‐ 
ka zręcz nie ją zła pa ła i chcia ła podłączyć do kon tak tu. Mowa cia ła

Wład ka su ge ro wa ła, że nie chce do tego do pu ścić. Po tem wspó‐ 
łpra cow nik Ko niecz ne go si ęgnął do kie sze ni, do któ rej uprzed nio

scho wał no tes, i wy raz za gu bie nia na jego twa rzy ja sno uwi docz‐ 
nił, że nie ma po jęcia, gdzie ów no tat nik się znaj du je. Na stęp nie



zer k nął na podło gę i twarz mu się roz ja śni ła. Od krył, że no tes wy‐ 
pa dł mu z kie sze ni. Na stęp nie schy lił się, pod nió sł go i po now nie

się na bur mu szył. Z całą pew no ścią od krył, że z no te su wy le cia ły

lu źne kart ki. W  na stęp nej chwi li za ci snął war gi i  zmru żył oczy.

In ten syw nie my ślał, a po chwi li po wie dział coś do Eu ry dy ki, któ ra

spoj rza ła na nie go zbi ta z  tro pu. Za kła da łam, że to mu sia ło być

py ta nie o elek try kę. Na stęp nie Wła dek prze wró cił kil ka stron no‐ 
te su i  od czy tał ko lej ne py ta nie. Wró żka po now nie wy gląda ła na

zdez o rien to wa ną. Tym ra zem sta wia łam na py ta nie nie zo bo wi‐ 
ązu jące. Ko lej ne mu sia ło być z ko lei zwi ąza ne z klątwa mi, bo Eu‐ 
ry dy ka wzbu rzy ła się i za częła ma chać ręka mi.

– Pani Lu cjo, in for ma cje pły nące z  mowy cia ła tej ko bie ty są

sprzecz ne. – Ko niecz ny wes tchnął.

– Chcia ła podłączyć kulę do kon tak tu. To chy ba wy klu cza ją

z gro na po dej rza nych, praw da? Wy ra źnie nie mia ła po jęcia, że ka‐ 
bel ki są za mie nio ne.

– Ale dziw nie re agu je na py ta nia – za uwa żył aspi rant. – Jak by

mia ła coś na su mie niu.

– Praw do po dob nie dla te go, że Wła dek po my lił kart ki  – wy ja‐ 
śni łam.

Ko niecz ny opa dł ci ężko na krze sło.

– Nie kie dy, pani Lu cjo, czu ję, że pra ca mnie przy tła cza. Nie

przy da rza się to pani?

– Ni g dy.

Po li cjant ze rwał się z miej sca i za stu kał w szy bę. Wła dek prze‐ 
rwał, ro zej rzał się do oko ła i pod sze dł do drzwi, po czym spraw dził,

czy ni ko go za nimi nie ma, i wró cił do Eu ry dy ki, kręcąc gło wą.

– Ja zwa riu ję – jęk nął Ko niecz ny i zno wu za ło mo tał w szy bę.

Mowa cia ła Wład ka su ge ro wa ła, że nie wie, skąd do cho dzi pu ka‐ 
nie. Po now nie wyj rzał za drzwi i ni ko go za nimi nie zo ba czył. Na‐ 
gle wi dać było, że po jął. Zła pał kulę i po dał Eu ry dy ce, któ ra zdu‐ 
mio na wzi ęła ją w ręce, a po chwi li od da ła.



Ko niecz ny za krył twarz ręka mi. Wła dek wy bie gł z po miesz cze‐ 
nia i po se kun dzie po ja wił się w na szym po ko ju.

– Mel du ję po słusz nie, że po dej rza na wzi ęła kulę bez opo ru.

Stwier dzi łem ta kże, że nie po sia da wie dzy na te mat ni cze go nie‐ 
zo bo wi ązu jące go. Czy mam pro ce do wać prze słu cha nie?
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Gdy by Ko niecz ny cho dził jesz cze dłu żej po po ko ju, nie wąt pli wie

na wy kła dzi nie po ja wi łby się okrąg, a  w  podło dze wgłębie nie.

Wła ści wie to okrąg za czął się już za ry so wy wać i z za in te re so wa‐

niem cze ka łam na resz tę.

– Wy klu czy li śmy już pra wie wszyst kich  – opo wia dał aspi rant,

ci ągle krążąc.  – Wła ści wie zo sta ła nam tyl ko jed na oso ba. Ten

cały Eu ze biusz, wy jąt ko wo po dej rza na po stać. Niech pani za uwa‐ 

ży, pani Lu cjo, że on wci ąż się gdzieś wkra da, wszędzie go pe łno,

może we jść do ka żde go po ko ju.

– Być może dla te go, że wszyst kich za stępu je  – wy su nęłam

przy pusz cze nie.

– Mo żli we – zgo dził się Ko niecz ny. – Ale czy to nie oso bli wa ko‐ 

in cy den cja, że na miej scu zbrod ni spo ty ka my mężczy znę, któ ry

nie tyl ko może wszędzie we jść i ma spo sob no ść do ko na nia zbrod‐ 

ni, ale też umie jęt no ści ku temu?

– Tego nie wie my – za uwa ży łam.

– Ka żdy fa cet po tra fi po łączyć ka bel ki – oznaj mił Wła dek. – Ja

na przy kład po tra fię podłączyć tę kulę tak, żeby nie zro bić so bie

krzyw dy.

I  za de mon stro wał tę umie jęt no ść, wkła da jąc wtycz kę kuli do

kon tak tu.

– To sek si stow skie – stwier dzi łam.

– In spek tor Wąski ni g dy nie twier dził nic po dob ne go.  – Ko‐ 

niecz ny po kręcił gło wą. – Wręcz prze ciw nie. Za wsze pod kre śla, że

na le ży do ce niać ko bie ty. Uwa ża, że ko bie ta po tra fi za bić tak samo

jak mężczy zna, a na wet jesz cze le piej. Ty, Wła dek, idź już po tego

Eu ze biu sza.

Jego pod wład ny trza snął ob ca sa mi i wy sze dł, a Ko niecz ny kon‐ 

ty nu ował:



– Wie lu po li cjan tów o  tym za po mi na. Wi dzi tru pa i  od razu

szu ka mor der cy  – mężczy zny. In spek tor Wąski za wsze mówi, że

w dzi siej szym świe cie wszy scy mu si my być fe mi ni sta mi.

– Miło z jego stro ny – uzna łam.

– Rze czy wi ście – przy tak nął Ko niecz ny. – Kla sycz ny błąd an ty‐ 

fe mi ni sty to za kła da nie, że tyl ko mężczy zna może być spraw cą.

Tym cza sem fe mi ni sta do strze że po ten cjał zbrod ni tkwi ący w ko‐ 

bie cie, wska że ją i za mknie. Pol ska po li cja w ogó le nie jest sek si‐ 

stow ska, tyl ko bar dzo fe mi ni stycz na i z chęcią wsa dza rów nież ko‐ 

bie ty. O  ile są win ne – do dał szyb ko. – Tym cza sem mam jed nak

prze ko na nie, że w tym wszyst kim ma czał łapy wróż za pa so wy.

W  tym mo men cie Eu ze biusz wpa dł do po ko ju i  po tknął się

o wy kła dzi nę. Zdo łał utrzy mać rów no wa gę, jed nak nie mo żna było

tego po wie dzieć o kub ku kawy, któ ry trzy mał w ręce.

– Prze pra szam, za raz po sprzątam.  – Ro zej rzał się bez rad nie

do oko ła.

Wes tchnęłam, po de szłam do szaf ki i wy jęłam rol kę ręcz ni ka pa‐ 

pie ro we go.

– Skąd pani wie, że są aku rat tu taj?  – zdu miał się wróż.  –

Prze cież pani tu nie sprząta.

– Ja wiem wszyst ko – wy ja śni łam.

– Ja też  – ucie szył się.  – Zwłasz cza kie dy wró żę z  fu sów.

Z kawy, dla te go za wsze mam ku bek przy so bie. Bab cia mnie na‐ 

uczy ła.

– Moja też wró ży ła z fu sów – wy znał Wła dek. – Raz mia łem je‐ 

chać na ko lo nie, a ona w fu sach zo ba czy ła, że będą kło po ty.

– I były? – za in te re so wał się wróż za pa so wy.

– Nie ste ty. – Po li cjant zwie sił gło wę. – Ktoś wła mał się do spi‐ 

żar ni i wy nió sł wszyst kie sło dy cze oraz kil ka bu te lek piwa, któ re

trzy ma li wy cho waw cy. A  ta kże bu tel kę wód ki oraz pra wie cały

kar ton pa pie ro sów.

– Mam na dzie ję, że wy kry to win nych dzia ła jących na szko dę

mło dzie ży oraz wy cho waw ców. – Ko niecz ny zmarsz czył brwi.



– Wy kry to – mruk nął Wła dek. – Dla te go były kło po ty.

– I uka ra no?

– Nie ste ty tak. Usu ni ęto ich z ko lo nii – wes tchnął pod ko mend‐ 

ny.  – Ro dzi ce spraw ców byli nie po cie sze ni. Zla li ich strasz nie po

ty łku.

– Cóż, może była to dla nich na ucz ka – za uwa żył Ko niecz ny. –

Bo ina czej ze szli by na złą dro gę. A  tak być może są po rząd ny mi

lu dźmi.

– Z całą pew no ścią. – Wła dek się uśmiech nął, od ru cho wo do ty‐ 

ka jąc swo ich po ślad ków. – Bab cia po tem po ka zy wa ła mi, że ta kie

pa gór ki z fu sów ozna cza ją kło po ty.

– Oczy wi ście – przy tak nął Eu ze biusz. – Mnie za wsze wy cho dzą

pa gór ki, ale to dla te go, że wci ąż coś psu ję i  za le wam tą kawą.

Wczo raj mia łem za jęcia na uczel ni i  ob la łem ko le żan ce lap to pa.

Po tem za ofe ro wa łem się, że po wró żę jej z fu sów za dar mo.

– I co wy szło? – za in te re so wał się Wła dek.

– Kło po ty i brak pie ni ędzy – wy ja śnił Eu ze biusz. – I spraw dzi‐ 

ło się bar dzo szyb ko. Dziś za dzwo ni ła i po wie dzia ła, że lap top nie

dzia ła, więc ocze ku je, że na pra wię go na wła sny koszt. A prze cież

do sta ła wró żbę w gra ti sie.

– Często pan tak wszyst ko psu je? – za py ta łam.

– Pan Ko wal ski po wie dział, że mam nie pod cho dzić bli żej niż

na metr do urządzeń elek tro nicz nych i elek trycz nych. Po tym, jak

za la łem kawą jego ko mór kę.

– W ta kim ra zie ja kim cu dem mógł pan za stępo wać wró żkę Eu‐ 

fe mię po słu gu jącą się kulą pla zmo wą podłączo ną do prądu? – do‐ 

cie kał Ko niecz ny.

– Mia łem na podło dze na ry so wa ną li nię i za kaz pod cho dze nia

bli żej – od pa rł Eu ze biusz. – A już w ogó le nie było mowy o do ty‐ 

ka niu kuli. Mia łem się w  nią tyl ko wpa try wać. Pan Ko wal ski

uwa ża, że je stem zbyt ner wo wy i drżą mi ręce.

– To pew nie od nad mia ru kawy – za uwa ży łam.



– Cza sem mu szę wy pić ze dwa dzie ścia dzien nie, jak jest duże

za po trze bo wa nie na fusy – po ska rżył się Eu ze biusz.

– Nie mo żna wró żyć kil ka razy z  tych sa mych?  – zdu miał się

Ko niecz ny.

– Nie, w ży ciu! – obu rzył się Wła dek. – Bab cia mó wi ła: „Nowa

spra wa, nowe fusy”.

– Wła śnie.  – Eu ze biusz po ki wał gło wą.  – Pró bo wa łem wró żyć

z bez ko fe ino wej, ale ona w ogó le nie zdra dza przy szło ści.

– Może me li sa? – za su ge ro wa łam.

– Co ta kie go?! – Wła dek wy glądał na wstrząśni ęte go. – Bab cia

by się w gro bie prze wró ci ła!

– Fusy z  kawy dają o  wie le wi ęcej mo żli wo ści in ter pre ta cyj‐ 

nych – wy ja śnił Eu ze biusz. – Bo na przy kład te z ru mian ku dają

nie wie le, naj wy żej kil ka dni do przo du. Za raz za de mon stru ję.

Wstał i ręką trzy ma jącą ku bek z reszt ką kawy wy ko nał za ma‐ 

szy sty gest w po wie trzu. Płyn, ra zem z częścią fu sów, chlu snął na

biur ko, rękaw Ko niecz ne go oraz szkla ną kulę, z  któ rej do był się

siwy dym.

– Ojej, prze pra szam – wes tchnął Eu ze biusz. – Wła śnie dla te go

mam ten za kaz.
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Zna cie ten mo ment w fil mach ka ta stro ficz nych, kie dy wy da je się,

że wszyst ko stra co ne? Ol brzy mia aste ro ida zmie rza w stro nę Zie‐ 
mi i  za trzy go dzi ny ude rzy w  Sta ny Zjed no czo ne, nisz cząc całą

pla ne tę, a tak się nie szczęśli wie sta ło, że mi sja ra tun ko wa spa li ła

na pa new ce, ła du nek, któ ry miał uniesz ko dli wić aste ro idę, nie od‐ 
pa lił, ra kie ty ba li stycz ne ma jące ją ani hi lo wać chy bi ły o  włos

i  wszyst ko wska zu je na to, że mniej wi ęcej w  po rze na her ba tę

świat się sko ńczy.

Na strój Ko niecz ne go su ge ro wał, że aste ro ida ude rzy naj da lej za

parę go dzin. Z tym że za miast „aste ro ida” wstaw cie so bie „in spek‐ 
tor Wąski”. Gdy by zresz tą aspi rant miał wy bór mi ędzy aste ro idą

a  in spek to rem Wąskim, zde cy do wa łby się z  pew no ścią na to

pierw sze. Ale wy bo ru nie miał. Cho dził więc po po ko ju i  bia dał,

uwa ża jąc, jak się zda je, że wszyst kie zna ne i nie zna ne pro ble my

świa ta, z glo bal nym ocie ple niem włącz nie, są ni czym w po rów na‐ 
niu z jego sy tu acją.

– Pani Lu cjo, wy słu cha li śmy wszyst kich, a win ne go brak – na‐ 
rze kał.  – Ka żdy ci ągnął do tej kuli jak nie dźwie dź do mio du,

ewen tu al nie oka zał się dy le tan tem elek trycz nym. In spek tor

Wąski ow szem, też mie wał skom pli ko wa ne spra wy, ale po od sia‐ 
niu tych, któ rzy nie mo gli po pe łnić prze stęp stwa, zo sta wał za wsze

tyl ko je den spraw ca, któ ry ewi dent nie mógł je po pe łnić. I po pe łnił.

We źmy ta kie go Pa łka rza z  Kra sne go sta wu. Miej sco wa po li cja za

nic nie mo gła zna le źć win ne go, a  in spek tor Wąski do ko nał tego

na tych miast. Ten Pa łkarz na pa dał na ofia ry i z ogrom ną siłą za‐ 
da wał im cios w gło wę pa łką, a wła ści wie ki jem bejs bo lo wym.

– Do my śli łam się – ski nęłam gło wą.

– Po li cjan ci usi ło wa li wy ty po wać spraw cę i w ko ńcu mie li czte‐ 
rech po dej rza nych. Ka za li im ude rzać pa łką w ma ne kin i mie rzy li



siłę ude rze nia. Nic jed nak nie wy kry li, wszyst kie cio sy były bo‐ 
wiem o wie le słab sze niż te za da wa ne przez Pa łka rza. I wie pani,

co zro bił wów czas in spek tor Wąski?

– Jak sądzę, spró bo wał spraw dzić, czy nikt nie oszu ki wał i nie

mar ko wał ude rze nia – wy su nęłam przy pusz cze nie.

– Otóż to, pani Lu cjo.  – Ko niecz ny spoj rzał na mnie z  uzna‐ 
niem. – By ła by pani do brą po li cjant ką. Po uko ńcze niu kil ku let nie‐ 
go szko le nia u in spek to ra Wąskie go, ma się ro zu mieć.

– Oczy wi ście – przy tak nęłam. – Jak sądzę, wzi ął ich na am bi‐ 
cję?

– Do kład nie tak  – ucie szył się aspi rant.  – Czy ta ła pani o  tej

spra wie? – Zer k nął na mnie po dejrz li wie.

– Strze la łam w ciem no – za pew ni łam go.

– Oznaj mił, że wy gląda ją na cher la ków, któ rzy nie do rzu cą

kulą do dwu dzie ste go me tra. I trzech rze czy wi ście rzu ci ło naj wy‐ 
żej na dzie si ęć me trów. Ale je den, nie ja ki Wie sław Ja rzy na, pseu‐ 
do nim „Bi ceps”, za mach nął się i  do si ęgnął dwu dzie stu me trów.

I wie pani, co się wy da rzy ło?

– Za pew ne in spek tor Wąski go za mknął.

– Wła śnie tak! – po twier dził Ko niecz ny. – Na pew no nie czy ta ła

pani o tej spra wie?

Za prze czy łam.

– Tak czy ina czej, tu taj nie mamy ewi dent ne go po dej rza ne go.

Ani po dej rza nej. – Aspi rant zwie sił smęt nie gło wę. – I nie mam

po jęcia, jak wy ty po wać win ne go. Albo win ną.

Już mia łam pod rzu cić mu jed ną lub dwie rady, ale do po ko ju

wpa dł Ko wal ski.

– Pani Lu cjo, niech pani coś zro bi! Pani jest od ka ta strof, a tu

się taka szy ku je. Mają mnie za mknąć!

Mu sia ło być na praw dę go rąco, sko ro mój zle ce nio daw ca przy po‐ 
mniał so bie, jak na praw dę mam na imię.

– In spek tor Wąski przy je chał? – Ko niecz ny zbla dł i aż pod sko‐ 
czył, a po tem przy wa rł do ścia ny.



– Kto? A, nie. Sa ne pid chce mnie przy skrzy nić – wy ja śnił Ko‐ 
wal ski. – Ja im tłu ma czę, że to ze msta kon ku ren cji, że ci z „Ma gii

Twar dow ski” zło ży li na mnie fa łszy wy do nos, ale oni na wet słu‐ 
chać nie chcą. A ja prze cież wszyst ko pła cę, ZUS-y, KRUS-y, PIT-

y, CIT-y...

Wy szli śmy na ko ry tarz. Ko bie ta, któ ra tam kró lo wa ła (a kró lo‐
wa nie nie było sło wem na wy rost), omio tła nas gro źnym spoj rze‐ 
niem.

– Bry gi da Szprecht  – po wie dzia ła, jak by spo dzie wa ła się, że

tyle wy star czy. Ale osta tecz nie do da ła: – Po wia to wy in spek tor sa‐ 
ne pi du. Kim pa ństwo są oraz pro szę opu ścić po miesz cze nie.

– Aspi rant Ko niecz ny, pro wa dzę śledz two w  spra wie mor der‐ 
stwa i ni cze go nie za mie rzam opusz czać – ob ru szył się Ko niecz ny.

– O tym to ja za de cy du ję – mruk nęła Szprecht. Prze wy ższa ła

po li cjan ta o  gło wę. Wy gląda ło na to, że w  bez po śred nim star ciu

by łby bez szans.

Wy jęłam ko mór kę i od su nęłam się na bok, żeby wy ko nać krót ki

te le fon. Sko ńczy łam w samą porę, żeby zo ba czyć, jak wróż Eu ge‐ 
niusz wy pa da ze swo je go po ko ju.

– Wi dzia łem to w swo jej wi zji! – krzyk nął. – Ręce, któ re spraw‐ 
dza ją czy sto ść, a po tem za my ka ją drzwi na klucz. Mó wi łem, prze‐ 
strze ga łem, ale kto by mnie tam słu chał!

– Bo twier dzi łeś, że nas za mkną za oszu stwa po dat ko we – wy‐ 
krzyk nęła Eu la lia, któ ra też wy szła ze swo je go po ko ju. – A bied na

Eu fe mia prze po wia da ła, że wca le nie za mkną wszyst kich, tyl ko

jed ną oso bę, win ną tych prze krętów.

– Ależ oczy wi ście, że mó wi łem o czy sto ści – upie rał się Eu ge‐ 
niusz.  – A  kto ją spraw dza? Sa ne pid. Ale nie, wo la ły ście mnie

obło żyć klątwa mi, za miast prze my śleć zna cze nie mo jej wi zji.

– Pani Lu cjo, niech pani coś zro bi!  – Ko wal ski za ła my wał

ręce. – Prze cież oni się za raz po za bi ja ją.

– Niech ci ręka od tego ta ro ta uschnie i od pad nie! Albo obie! –

syk nął Eu ge niusz, mie rząc pal cem w Eu la lię.



– A to bie niech oczy wy pa li! – krzyk nęła wró żka.

– Pro szę za ko ńczyć dzia ła no ść w po miesz cze niach za my ka nych

przez sa ne pid – za wy ro ko wa ła Bry gi da Szprecht.

– Będę okła dał klątwa mi do woli – obu rzył się Eu ge niusz. – Pa‐ 
nią też obło żę.

– Zo sta nie to po czy ta ne jako atak na urzęd ni ka pa ństwo we go

wy ko nu jące go czyn no ści – po in for mo wa ła go Bry gi da Szprecht.

Mie rzy li się przez kil ka chwil wzro kiem, a  po tem wróż na gle

spo tul niał.

– To ja już pój dę – mruk nął i po drep tał do swo je go po ko ju.

Urzęd nicz ka od pro wa dzi ła go bez na mi ęt nym spoj rze niem.

– Nie za dzie ra się z sa ne pi dem – rzu ci ła. – Za no to wa łam spo rą

licz bę uchy bień zwi ąza nych z pro wa dzo ną tu dzia łal no ścią go spo‐ 
dar czą oraz po ten cjal ne ry zy ko wy stąpie nia epi de mii.

– Ja kiej zno wu epi de mii!? – wy krzyk nął Ko wal ski. – Pani Lu‐ 
cjo, niech pani wy tłu ma czy.

– Mam tu zgło sze nie, że ist nie je ry zy ko jej wy bu chu. – Szprecht

zer k nęła na trzy ma ny w dło ni do ku ment. 

– A nie mó wi łem! – za grzmiał Ko wal ski. – To ze msta kon ku‐ 
ren cji.

– Zgła sza jący prze ka zał, że no to rycz nie uchy bia się tu taj za sa‐ 
dom hi gie ny – stwier dzi ła Szprecht.

– Wy da je mi się, że zgła sza jący się już roz my ślił i  do sze dł do

wnio sku, że mó wił o kimś in nym – wtrąci łam.

– A mnie się tak nie wy da je – burk nęła urzęd nicz ka.

– Sta wia ła bym na wet na to, że wkrót ce za dzwo ni i po twier dzi

moje sło wa – za su ge ro wa łam.

– Ka żdy może tak po wie dzieć! – prych nęła ko bie ta. – My, sta cja

sa ni tar no-epi de mio lo gicz na, nie da je my się na bie rać na ogra ne

chwy ty.

– Pro szę więc za dzwo nić sa mej i spraw dzić – za pro po no wa łam.

Bry gi da Szprecht spoj rza ła na mnie wy nio śle i si ęgnęła po ko‐
mór kę. Wy kręci ła nu mer i chwi lę słu cha ła. Jej mina sta ła się co‐ 



kol wiek mniej nie przy stęp na, co nie zna czy, że bar dziej sym pa‐ 
tycz na.

– Jest pan pe wien? A więc to była po my łka? Nie ro zu miem, jak

mo żna się tak po my lić? Zda je pan so bie spra wę, ja kie kon se kwen‐ 
cje po ci ąga za sobą po da wa nie myl nych in for ma cji do sta cji sa ni‐ 
tar no-epi de mio lo gicz nej? I co z tego, że bar dzo panu przy kro? Że‐ 
gnam!

Scho wa ła ko mór kę i za my śli ła się.

– Cóż, zgła sza jący na gle stwier dził, że cho dzi ło mu o zu pe łnie

inny ad res, i od wo łu je wszyst kie za rzu ty. W  ta kiej sy tu acji będę

mu sia ła się od da lić. Zwra cam jed nak uwa gę na ko niecz no ść

uprząt ni ęcia po wierzch ni pła skich. Bar dzo tu dużo plam po ka‐ 
wie. Po kry wa ją pra wie całą wy kła dzi nę.

– To wróż za pa so wy Eu ze biusz wci ąż ją roz le wa  – po spie szył

z wy ja śnie niem Ko wal ski.

– Wróż za pa so wy? – Ko bie ta spoj rza ła na nie go, jak by był nie‐ 
spe łna ro zu mu. – Wy cho dzę, ale na le gam na utrzy my wa nie hi gie‐ 
ny w  śro do wi sku pra cy. Pro szę pa mi ętać, że za wsze mo że my się

po ja wić z nie za po wie dzia ną kon tro lą.

– Ależ oczy wi ście, po sprząta my – za pew nił ją po tul nie biz nes‐ 
men. – Nie dłu go się zmie ni, wy czy ści, re de ko ru je.

– Nie dłu go?

– Po wie dzia łem „nie dłu go”? To prze języ cze nie. Już się za to za‐ 
bie ram.

– Mam na dzie ję – prych nęła Bry gi da Szprecht. Ob ró ci ła się na

pi ęcie i znik nęła za drzwia mi.

Ci szę, któ ra na gle za pa dła, zmącił do pie ro Ko niecz ny.

– Niech pani po wie, pani Lu cjo, jak pani tego do ko na ła.

– Cze go? – spy ta łam nie win nie.

– Jak się pani po zby ła tej wiel kiej ko bie ty.  – Aspi rant ści szył

głos, jak by się spo dzie wał, że Bry gi da Szprecht wci ąż czai się

gdzieś w po bli żu.

– Ach, jej. – Mach nęłam ręką. – Dro biazg.



– Ale jak? – Uśmiech nął się przy mil nie.

– Po wiedz my, że „Ma gia Twar dow ski” zo sta ła po in for mo wa na

przez ano ni mo wą oso bę, że je śli nie wy co fa skar gi do sa ne pi du, to

w try bie pil nym zja wi się u nich urząd skar bo wy.

– Mu sia łby prze cież mieć pod sta wę do kon tro li – zdzi wił się Ko‐ 
niecz ny.

– Tak się skła da, że by miał. – Ski nęłam gło wą. – Ta ano ni mo‐ 
wa in for ma tor ka do star czy ła by wie dzy o pew nych su mach z „Ma‐ 
gii Twar dow ski” zni ka jących w off sho ro wej spó łce na Kaj ma nach.

Aspi rant spoj rzał na mnie z lek kim prze stra chem.

– Ta ano ni mo wa in for ma tor ka jest bar dzo do brze po in for mo wa‐ 
na, pani Lu cjo – po wie dział z po dzi wem. – I tro chę nie bez piecz na,

je śli na dep nąć jej na od cisk.

– Dla te go od ra dza się na dep ty wać jej na co kol wiek – stwier dzi‐ 
łam.



Roz dział 19

Kie dy we szli śmy do anek su ku chen ne go, Ja cek Wężyk ze rwał się

z miej sca.

– Dłu go jesz cze będę mu siał tu sie dzieć? – za czął się ska rżyć. –

Chcia łbym wró cić do domu, z dzie ćmi po roz ma wiać, a po li cja mi

nie po zwa la. Tym cza sem pa no wie po li cjan ci wca le nie zaj mu ją się

spra wą mo jej żony.

Ko niecz ny skrzy wił się i ski nął na Wład ka.

– Zaj mij się tą spra wą. Spraw dź, czy nie ma luki w ze zna niach.

– Ależ co też pan mówi? – za nie po ko ił się Wężyk. – Jaka luka?

Ja so bie wy pra szam, ja się po ska rżę do czyn ni ków wy ższych.

– Mo żna użyć środ ków przy mu su? W osta tecz no ści? – W gło sie

Wład ka za brzmia ła na dzie ja.

– Tyl ko, je śli pod miot od ma wia wspó łpra cy – od pa rł Ko niecz ny.

– Wszyst ko opo wiem – prze ra ził się Wężyk.

– O któ rej za gi nio na Wężyk Wan da wy szła do skle pu? – za czął

Wła dek.

– O dwu dzie stej dwa dzie ścia. Po szła do skle pu Bam bi no – od‐ 
po wie dział Wężyk. – Po piwo.

– Na pew no do kład nie o tej go dzi nie? – in da go wał pod ko mend‐ 
ny.

– Na pew no.

– A kie dy za nie po ko ił się pan bra kiem wy żej wy mie nio nej ma‐ 
łżon ki w domu?

– O dwu dzie stej pierw szej, kie dy na dal jej nie było. Do skle pu

idzie się tyl ko pięć mi nut.

– To dla cze go nie za nie po ko ił się pan o dwu dzie stej czter dzie‐ 
ści? – py tał da lej Wła dek.

– W su mie to się za nie po ko iłem o dwu dzie stej czter dzie ści. Ale

jesz cze nie bar dzo – przy znał Wężyk.



– Aha! – wy krzyk nął ura do wa ny po li cjant. – Czy li tro chę za nie‐ 
po ko ił się pan o  dwu dzie stej czter dzie ści, ale bar dzo do pie ro

o dwu dzie stej pierw szej! Źle to wy gląda, pa nie Wężyk.

– Ależ skąd! Od razu chcia łem do niej dzwo nić, ale po my śla łem,

że może pije z kimś to piwo.

– Dla cze go mia ła by je z kimś pić? Mia ła ko chan ka?

– Skądże.

– A skąd pan wie? Spraw dzał to pan, bo po dej rze wał?

– Nie, ab so lut nie. – Ja cek Wężyk ota rł pot z czo ła. – Ale po my‐ 
śla łem, że może ją su szy ło, to otwo rzy ła piwo i wy pi ła. Pan ni g dy

nie pił piwa po dro dze ze skle pu?

– Po li cjant nie pije – obu rzył się Wła dek. – Chy ba że bez al ko‐ 
ho lo we. Po dej rza na o znik ni ęcie ja kie piła?

– Ta kie z bia łą ety kie tą. Chy ba.

– Czy li nie wie pan, ja kie piwo pre fe ro wa ła żona?

– La ger – wy ja śnił Wężyk. – Przy po mnia łem so bie wła śnie.

– Ko bie ty zwy kle wolą sma ko we – oświad czył Wła dek.

– Ale ona lu bi ła la ger. – Wężyk twar do ob sta wał przy swo im.

Z drzwi po le wej wy chy nął wróż Ene asz. Wy glądał na zmęczo‐ 
ne go. Pod sze dł do ku chen ki i na lał so bie her ba ty.

– A więc pa ńska ma łżon ka uda ła się o dwu dzie stej dwa dzie ścia

do skle pu Bam bi no, ce lem na by cia piwa la ger, i  już nie po wró ci‐ 
ła? – pod su mo wał Wła dek.

– Tak wła śnie było – wes tchnął Wężyk. – A te raz chcia łbym po‐ 
roz ma wiać z dzie ćmi i udać się do domu. To zna czy naj pierw się

udać, a po tem po roz ma wiać.

Zer k nęłam na wró ża Ene asza i  po chwy ci łam jego po ro zu mie‐ 
waw cze spoj rze nie.

– Nie ste ty będzie mu siał się pan udać do aresz tu – po wie dzia‐ 
łam.

– Co ta kie go? Ja so bie wy pra szam! – Wężyk ze rwał się na rów‐ 
ne nogi.



– Spra wa ma łże ństwa Ka pa łów, rok ty si ąc dzie wi ęćset osiem‐ 
dzie si ąty trze ci – wy ja śnił wróż Ene asz.

Ko niecz ny otwo rzył sze ro ko oczy i pal nął się w gło wę.

– Wie dzia łem, po pro stu wie dzia łem – za wo łał. – In spek tor Je‐ 
rzy Za ręba.

Do zor ca, a wła ści wie wci ąż wróż Ene asz, ski nął gło wą.

– Ale skąd pan się tu wzi ął? – en tu zja zmo wał się Ko niecz ny.

– Pa nie aspi ran cie, mam go za mknąć?  – Wła dek z  nie pew ną

miną ob ser wo wał Węży ka.

– Mo ment, nie te raz, Wła dek!  – Aspi rant wska zał do zor cę.  –

Nie wi dzisz, że to in spek tor Za ręba? Le gen da po li cji.

– Było, mi nęło.  – Za ręba vel wróż Ene asz skrom nie się za ru‐ 
mie nił.

– Ależ nie! – za krzyk nął Ko niecz ny.

– Zna czy nie za my kać, pu ścić wol no? – do py ty wał Wła dek.

– Ja już so bie pój dę, au to bu sem do ja dę albo au to sto pem – obie‐ 
cał Wężyk i po now nie wstał.

– In spek tor Wąski mó wił, że wie le panu za wdzi ęcza  – cie szył

się aspi rant, uśmie cha jąc się do Ene asza vel Za ręby. – Kie dy roz‐ 
wi ązał spra wę bom bia rza z  Pa bia nic, opo wia dał, jak cel ne miał

pan uwa gi.

– Kie dy ja roz wi ąza łem spra wę bom bia rza z  Pa bia nic, Wąski

wła śnie ko ńczył szko łę po li cyj ną i przy je chał na staż – spro sto wał

wróż Ene asz.  – Po wie dzia łem mu wte dy: „Szu kasz bom bia rza,

znaj dź sa pe ra”.
– To samo po wta rzał za wsze in spek tor Wąski  – za chwy cił się

Ko niecz ny.

– Prze pra szam, że prze ry wam pa nom te uro cze wspo mnie nia –

chrząk nęłam – ale po dej rza ny Wężyk wła śnie wy sze dł.

– Jak to „wy sze dł”? – zi ry to wał się Ko niecz ny.

– Mel du ję, że pan aspi rant za py ta ny dwie mi nu ty temu o mo‐ 
żli wo ść za mkni ęcia oby wa te la Węży ka Jac ka od po wie dział, cy tu‐



ję...  – Wła dek otwo rzył ze szyt  – ...„Ależ nie. Mo ment, nie te raz,

Wła dek”. Ko niec cy ta tu.

– Na tych miast za trzy maj i do pro wa dź – roz ka zał mu szef.

Wła dek po pędził za Węży kiem.

Aspi rant spoj rzał na nas roz ko ja rzo nym wzro kiem.

– Ale dla cze go wła ści wie ja go za trzy mu ję? – za sta no wił się.

– Bo żona Węży ka mia ła wy jść do skle pu – wy ja śni łam.

– O dwu dzie stej dwa dzie ścia – do dał Za ręba. – Skle py Bam bi‐ 
no są czyn ne do dwu dzie stej.

– Mel du ję, że do pro wa dzi łem po dej rza ne go. – Wła dek wy prężył

się, trzy ma jąc Węży ka za wy kręco ną rękę.

– Ale pa no wie, o co cho dzi?! – wy krzyk nął za trzy ma ny.

– Sklep Bam bi no był nie czyn ny, kie dy pa ńska ma łżon ka rze ko‐ 
mo do nie go po szła – na stro szył się Ko niecz ny. – Pana żona o tym

wie dzia ła. A my do sko na le wie my, że nie wy szła do tego skle pu.

Co chce nam pan po wie dzieć, pa nie Wężyk?

Mąż za gi nio nej opa dł na ka na pę, zdu mio ny.

– Do dwu dzie stej? Jak to do dwu dzie stej? Spraw dza łem w  in‐ 
ter ne cie. Do dwu dzie stej pierw szej.

– Nie daw no zmie ni li, bra ki ka dro we. W in ter ne cie nie ak tu ali‐ 
zu ją stro ny – wy ja śni łam.

– Mam go skuć? – do py ty wał Wła dek.

– Skuj. – Ko niecz ny za ta rł ręce. – To do pie ro in spek tor Wąski

się ucie szy.

Sam jesz cze nie zdążył się na cie szyć roz wi ąza niem jed nej ze

swo ich dwóch spraw, kie dy do po miesz czeń „Ma gii Ko wal ski” we‐ 
szło trzech mężczyzn w nie bie skich dre li chach z wiel ki mi kar to‐ 
na mi przy tu lo ny mi do pier si.

Aspi rant cały spur pu ro wiał.

– Tu się to czy spra wa o mor der stwo, wy jąt ko wo okrut ne, i to za

po mo cą kuli wró żeb nej, a ka żdy so bie wcho dzi, jak by śmy byli na

dwor cu.



– Pro te stu ję! Nie za bi łem jej kulą, ona sama upa dła – uści ślił

Wężyk.

– Wła dek, spisz ze zna nie  – po le cił Ko niecz ny.  – A  pa no wie

mają wy jść! – zwró cił się do mężczyzn w dre li chach.

– Niech zo sta ną, ja ich ści ągnąłem. – Ko wal ski zma te ria li zo wał

się, jak by wy ró sł spod zie mi. – Przy nie śli ak ce so ria do re de ko ra‐ 
cji. Nie spie szy li się pa no wie – do dał z prze kąsem. – Za mó wie nie

było zło żo ne dwa ty go dnie temu.

– Prze pra sza my – po wie dział je den z mężczyzn. Przez te dre li‐ 
chy i  jed na ko wy wzrost wy gląda li iden tycz nie.  – Prze rwy w  ła‐ 
ńcu chu do staw.

– Prze rwy w  ła ńcu chu  – mru czał Ko wal ski.  – A  ja nie mam

przerw w za pła cie ZUS-ów i KRUS-ów! Zresz tą mniej sza o to. Za‐ 
nie ście te kar to ny do środ ka. – I mach nął ręką w stro nę ga bi ne tu

de nat ki Eu fe mii.

– Ab so lut nie nie! – za pro te sto wał Ko niecz ny. – Jesz cze nie za‐ 
ko ńczy li śmy śledz twa.

– To niech wsta wią tyl ko świe ce psz cze le – po pro sił Ko wal ski. –

To de li kat ny to war, jak rzu cą gdzieś w ko ry ta rzu, ktoś się po tknie

i świe ce po pęka ją. I te mi secz ki, one są z ta kiej de li kat nej ce ra mi‐ 
ki.

– Pa nie aspi ran cie, mel du ję, że po dej rza ny Wężyk Ja cek twier‐ 
dzi, iż za bił ma łżon kę w  spo sób nie chcący  – wtrącił Wła dek.  –

A in spek tor Wąski już je dzie.

– Je zus Ma ria! – prze ra ził się Ko niecz ny. – Prze cież wci ąż nie

mamy spraw cy zgo nu Eu fe mii.

– Mel du ję, że może oby wa tel Wężyk Ja cek nada się na spraw cę,

choć nie chcące go – za pro po no wał Wła dek. – Za wsze to mor der ca.

– Ale ja po trze bu ję mor der cy Eu fe mii – jęk nął Ko niecz ny.

– Prze cież pan go ma – po cie szy łam go.

– Tak? – Aspi rant spoj rzał na mnie nie pew nie. – Mam?

– Stoi przed pa nem. – Wska za łam Ko wal skie go.

– Ja? – zdu miał się biz nes men.



– On – po twier dził Za ręba.

– On? – zdzi wił się Ko niecz ny.

– On  – przy tak nęłam.  – Dwa ty go dnie temu za de cy do wał, że

re de ko ru je po kój Eu fe mii. Tyl ko że za mó wił świe ce i na czy nia do

ce ro man cji, a nie wy strój dla wró żki pra cu jącej ze szkla ną kulą.

– Do cze go? – za py ta li chó rem Ko niecz ny i Wła dek.

– Do wró że nia z wo sku – pod po wie dzia łam. – A Eu fe mia zaj‐ 
mo wa ła się prze cież wró że niem z  kuli. Więc pan Ko wal ski już
dwa ty go dnie temu wie dział, że chce się po zbyć tej pra cow ni cy

i za trud nić na jej miej sce inną wró żkę, o  in nej spe cjal no ści. Pan

Ko wal ski nie znió słby my śli, że ja kieś po miesz cze nie stoi pu ste

i nikt tam nie wró ży.

– Bo ja mam, pro szę pa ństwa, prze cież te ZUS-y... – za czął biz‐ 
nes men, ale Ko niecz ny wsze dł mu w sło wo.

– Ale dla cze go?

A Wła dek do dał:

– Żeby tak za bić wła sną wró żkę? Nie ma już dla lu dzi nic świ‐ 
ęte go...

– Eu fe mia zo ba czy ła w swo jej szkla nej kuli ra chun ki. Lewe ra‐ 
chun ki – wy ja śni łam. – Za pew ne opo wie dzia ła o tym panu Ko wal‐ 
skie mu i wte dy on pod jął de cy zję, że się jej po zbędzie. Nie chciał

mieć do czy nie nia ze skar bów ką.

– To wszyst ko kłam stwo!  – Biz nes men aż pod sko czył.  – Za‐ 
dzwo ni łem do elek try ka, żeby na pra wił kulę, i on mówi, że ty si ąc

zło tych. A prze cież taka suma, sami pa ństwo ro zu mie ją, pie cho tą

nie cho dzi. Po wie dzia łem więc Eu fe mii, żeby so bie tę kulę zre pe ro‐ 
wa ła, a ona ob rzu ci ła mnie klątwa mi i da lej o  tych ra chun kach.

No nie mo głem tego znie ść!

– Też wi dzia łem ra chun ki! – Wróż Eu ge niusz zma te ria li zo wał

się na gle obok i wska zał na Ko wal skie go. – To two je łap ska da rły

pa pie ry w mo jej wi zji!

– Mó wi łeś, że to ręce Eu fe mii  – zi ry to wa ła się Eu la lia, któ ra

też po ja wi ła się nie wia do mo skąd.



– Mają po dob ne dło nie – po wie dział wróż.

– Sama chcia ła do tknąć tej kuli, przy si ęgam – wrza snął Ko wal‐ 
ski. – A wosk jest mod ny te raz u tych mło dych, z bro da mi.

– Aja tol la hów – wzdry gnął się Wła dek.

– Nie, tych, co piją kawę po dwie dy chy. Hip ste rów – wy ja śnił

biz nes men. – Jak ich stać na kawę za tyle, to cze mu nie mo gli by

za pła cić za la nie wo sku? Z  tego przy naj mniej mo żna się do wie‐ 
dzieć cze goś o przy szło ści, a z kawy nie.

– O  prze pra szam! Eu ze biusz wy wró żył mi, że roz wód będzie

trud ny, wła śnie z fu sów – ob ru szy ła się Eu la lia.

– Ka żdy roz wód jest trud ny.  – Eu ge niusz wzru szył ra mio na‐ 
mi. – Ja wi dzia łem ręce, któ re li czą pie ni ądze.

– Ale to mia ły być moje ręce – zi ry to wa ła się Eu la lia. – A oka‐ 
za ło się, że to dło nie męża.

– Pew nie też ma cie po dob ne dło nie – uznał wróż.

– Wła dek, skuj pana Ko wal skie go – po le cił Ko niecz ny.

– Ale ja bym prze cież wszyst ko opła cił – jęk nął wła ści ciel „Ma‐ 
gii Ko wal ski”.  – Tłu ma czy łem Eu fe mii, że trze ba stop nio wo. Po‐ 
ma le ńku. Naj pierw re de ko ro wać, wszyst kie ZUS-y po pła cić i  do‐ 
pie ro po tem jej pen sję. A ona się upa rła i za gro zi ła, że mnie zgło si

do urzędu. No jak tak mo żna do no sić na pra co daw cę?  – Biz nes‐ 
men za ła mał ręce. – Ja to wszyst ko wy ja śnię.

– Mel du ję, że zgła szam de fi cyt kaj da nek, dru ga para znaj du je

się w  sa mo cho dzie słu żbo wym  – za ra por to wał Wła dek.  – Za raz

przy nio sę, pa nie aspi ran cie.

I wy bie gł przez drzwi we jścio we.

Uzna łam, że to do bry mo ment, żeby ulot nić się po an giel sku.

Wład ka zna la złam, jak wy ci ągał z za mra żar ki wiel ką pacz kę.

– Wło żę do auta, żeby nie za po mnieć, no i  żeby pan aspi rant

tak się nie de ner wo wał, że przy nim wkła dam – su mi to wał się.

Wy szli śmy przed bu dy nek. Wła dek otwo rzył ba ga żnik i za czął

upy chać w nim po łów kę świ nia ka.



I wte dy obok sa mo cho du słu żbo we go po ja wi ła się jak duch Bry‐ 
gi da Szprecht. Co, zwa żyw szy na jej roz mia ry, na praw dę nie było

pro ste.

– Bry gi da Szprecht, in spek tor sta cji sa ni tar no-epi de mio lo gicz‐ 
nej – po in for mo wa ła Wład ka i mnie, cho ciaż już to wie dzie li śmy. –

Otrzy ma łam do nie sie nie o nie le gal nym han dlu mi ęsem.

– Nie le gal nym? Mi ęsem? – Wła dek po bla dł, jak by sam był du‐ 
chem.

– Za prze cza pan, że w  pacz ce znaj du je się mi ęso wie przo we

w ilo ści wska zu jącej na nie le gal ny ubój i han del?

– Jaki zno wuż nie le gal ny? – obu rzył się po li cjant. – Szwa gier

ma kil ka świ nek i kie łba ski robi.

– Wła śnie mó wię  – po wtó rzy ła Bry gi da Szprecht bez na mi ęt‐ 
nym to nem. – Nie le gal ny.

– Ja je stem le gal ny  – za pe rzył się pod ko mend ny.  – Na zy wam

się Kant, Wła dy sław Kant, i pra wo mo ral ne jest we mnie.

– Może i jest, ale to będzie man dat.

– Ja je stem po li cjan tem! – unió sł się Wła dek.

– Tym go rzej – fuk nęła Bry gi da Szprecht. – Po li cjant uka ra ny

w spra wie kar nej. Czar no to wi dzę.

– Pani Lu cjo!  – Wła dek spoj rzał na mnie bła gal nie.  – Niech

pani coś zro bi.

– Na to nie ma żad nej cza ro dziej skiej sztucz ki – oznaj mi ła Bry‐ 
gi da Szprecht, wy ci ąga jąc blok drucz ków.  – Na zwi sko, imię, ad‐ 
res.

– Kant Wła dy sław – wy szep tał Wła dek, wpa tru jąc się we mnie

bła gal nie. – Ale będę mógł za cho wać mi ęso?

– Chy ba pan żar tu je! – burk nęła Bry gi da Szprecht. – Bez ba‐ 
dań, ob duk cji, opi nii sa ne pi du? Imio na ojca i mat ki?

Ode szłam na bok, sie gnęłam po te le fon i wy bra łam nu mer Ko‐ 
niecz ne go.

– Wie dzia łem, pani Lu cjo. – Głos aspi ran ta był nie mal we so ły.

Przy czym klu czo we słów ko to „nie mal”.  – Zga du ję, że do sta ła



pani do dat ko wy man dat?

– Za sko czę pana, tym ra zem nie ja.  – Wy łusz czy łam spra wę,

a po tem prze cze ka łam prze ci ągłe jęk ni ęcie w słu chaw ce.

– Ma cie mnie chy ba za cu do twór cę – mruk nął Ko niecz ny.

– Już panu mó wi łam: tę rolę re zer wu ję dla sie bie. A in spek tor

Wąski bar dzo się ucie szył, że bły ska wicz nie roz wi ązał pan spra wę

wró żki, praw da?

– Tak, tak – po twier dził aspi rant. – Miał przy je chać, mó wi łem,

że spo tka łby tu na wet swo je go daw ne go prze ło żo ne go. Nie ste ty

w ostat niej chwi li coś mu wy pa dło. Sa ne pid, mówi pani...

Po twier dzi łam.

– Nic nie obie cu ję – wes tchnął i się roz łączył.

Wró ci łam do Wład ka sto jące go z opusz czo ną gło wą przed Bry‐ 
gi dą Szprecht, któ ra ru ga ła go jak ucznia ka.

– Na zwi sko oso by, od któ rej na był pan część tucz ni ka – wy py ty‐ 
wa ła.

– To taj ne dane oso bo we – bro nił się Wła dek. – Nie po wiem.

– Ach tak? – sap nęła Bry gi da Szprecht. – Źle się to dla pana

sko ńczy.

W tym mo men cie za brzęcza ła jej ko mór ka. Si ęgnęła po nią nie‐ 
cier pli wie.

– Nie mam cza su roz ma wiać... – rzu ci ła, ale na gle twarz jej się

zmie ni ła.  – Tak, oczy wi ście, tak, tak  – po wta rza ła.  – Zro zu mia‐ 
łam bar dzo do kład nie.

Wy łączy ła te le fon i spoj rza ła na Wład ka ze zło ścią, po mie sza ną

jed nak z pew ną dozą sza cun ku.

– Tym ra zem panu da ru ję – oświad czy ła.

– Ale świ nia ka mogę za brać? – upew nił się po li cjant.

– Tak! – wark nęła Bry gi da Szprecht. – I żeby mi to była ostat‐ 
nia taka świ nia!

Wła dek za trza snął ba ga żnik.

Urzęd nicz ka zmie rzy ła mnie spoj rze niem, jak by chcia ła mnie

za bić, więc od wdzi ęczy łam jej się tym sa mym.



– Lu cja Słot ka. Za pa mi ętam so bie to na zwi sko – wy ce dzi ła.

– Dam pani wi zy tów kę, na wszel ki wy pa dek. Lu cja Słot ka,

Home Di sa ster Ma na ger. – Wręczy łam jej kar to nik.

Wsia dłam do for da mu stan ga i  za pu ści łam sil nik. Zno wu coś
za dzwo ni ło. Tym ra zem była to moja ko mór ka.

– Pani Łu cja Słot ka? – za py tał głos w słu chaw ce.

– Lu cja – po pra wi łam.

– Mam dla pani zle ce nie – kon ty nu ował głos. – Jest pani wol‐ 
na?

– Tak się skła da, że ow szem.

– Dzwo nię z wy daw nic twa. – Wy mie nił na zwę. Duża fir ma, któ‐ 
ra mo gła so bie po zwo lić na moje usłu gi.  – Je stem re dak to rem,

pra cu ję ze zna nym pi sa rzem hor ro rów.  – Wy mie nił na zwi sko.

Zna łam je. Po dob nie jak cała Pol ska, a w ka żdym ra zie ta część,

któ ra po tra fi czy tać. – Ma pro blem z pro kra sty na cją. Nie po tra fi

sko ńczyć po wie ści w ter mi nie. Ko lej nej.

– Nie chce mu się – stwier dzi łam.

– To bar dziej skom pli ko wa ne, pani Łu cjo.

– Lu cjo. Czy to już wszyst ko?

– Skąd – jęk nął re dak tor. – Do tego do cho dzą kło po ty z ekra ni‐ 
za cją. Cały czas się wtrąca w sce na riusz. Czy może to so bie pani

wy obra zić?

Tak się zło ży ło, że mo głam.

– Czy to już wszyst ko?

– Jesz cze kry ty cy. Nie dają nam żyć.

– Czy to już wszyst ko?

– I do tego pi sarz twier dzi, że boi się upio rów. Po pro stu że na‐ 
da.

– Czy to już wszyst ko?

– Mniej wi ęcej. Po ra dzi so bie pani?

W  ży ciu nie sły sza łam głup sze go py ta nia. To było za da nie

w sam raz dla Lu cji Słot kiej, Home Di sa ster Ma na ger.



KONIEC

Lu cja Słot ka po wró ci w to mie Pi sarz, któ ry bał się upio rów


